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Rozpoczęcie nowego ro­
ku szkolnego wyda je ;-ię 

najodpowiedniejszym momen­
tem do poddania pod dyskusję 
szerokich mas nauczycielskich 
aktualnego stanu higieny w 
naszym szkolnictwie, tym bar­
dziej, że stan ten budzi od 
pewnego czasu duże zaintere­
sowanie oraz szereg wątpliwo­
ści zarówno w Ministerstwie 
Oświaty, jak i w Ministerstwie 
Zdrowia, w komisjach sejmo­
wych, a ostatnio — w Najwyż­
szej Izbie Kontroli.

Zagadnieniom tym poświęcono 
wiele czasu na konferencjach, któ­
re odbywały się w jainteresowa- 
nych resortach i na których wy­
suwano sporo różnych wniosków 
zmierzających do poprawy sytua­
cji. Wiele artykułów na tematy 
higieniczno-szkolne ukazało się w 
prasie. Między innymi należy wy-

rodnych i trudnych obowiąz­
ków.' Ponadto — wydziały zdro­
wia mało interesują się pracą 
tego personelu, opinią o niej 
kierownictwa zakładu, należy­
tym instruktażem lekarzy i pie­
lęgniarek szkolnych, ne zdra- 
dzają dążeń do ich stabilizacji, 
a tym samym do zapewnienia 
ciągłości opieki hig.eniczno-le- 
karskiej.

Brak lub niedostateczne od­
działywań.e lekarza szkolnego, 
tego żywego sum.enia hig.e- 
nicznego szkoły, odbija się, jak 
wskazuje praktyka, na stopnio­
wym obojętnieniu personelu pe­
dagog, czne go w stosunku do 
spraw h .gieniczno-szkoiny ch. 
Jest to chyba jedyne wytłuma­
czenie dość często spostrzega­
nych w szkołach takich ob,a-
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Niech tysiące pięknych szkół
będą pomnikami Tysiąclecia

(z przemówienia tow. Władysława Gomułki 
na uroczystościach Dożynek w Warszawie)

Jedną z najbardziej doniosłych spraw, 
warunkujących gospodarczy, społeczny 
i kulturalny rozwój naszego kraju i na­
rodu jest 
szkolnictwa, 
zawodowego 
od potrzeby 
cych w tej 
społeczeństwem stanął 
niedostatecznej ilości 
i mieszkań dla nauczycieli tak w mieście, 
jak i na wsi. Na cele budownictwa szkol­
nego państwo przeznacza olbrzymie środ­
ki. Nie zaspokajają one jednak w pełni 
rosnących potrzeb. Duży przyrost natu­
ralny ludności wymaga szybkiego i bar­
dzo pokaźnego zwiększania ilości izb szkol­
nych. W tym roku liczba dzieci w szko­
łach podstawowych zwiększyła się o około 
280 tys. w porównaniu z rokiem ubiegłym.

W wielu szkołach nauka odbywa się na 
dwie, a nawet trzy zmiany, izby szkolne 
są przepełnione, tysiące budynków szkol­
nych nie odpowiada w pełni potrzebom 
nauczania, dziesiątki tysięcy nauczycieli 
żjjc w prymitywnych, uniemożliwiającyeh 
im normalną pracę, warunkach mieszka­
niowych.

Ten stan rzeczy można 1 należy zmienić. 
Można tego dokonać wspólnym wysiłkiem 
całego społeczeństwa, nie spychając na 
państwo wszystkich w tym zakresie ciężą, 
rów i obowiązków. Należy szeroko rozwi­
nąć społeczne budownictwo szkól. Akcja 
ta na wielką skalę zostaje podejmowana 
w całym kraju, jako jedna z naczelnych 
form uczczenia zbliżającego się Tysiącle­
cia ukształtowania Państwa Polskiego.

Naród polski nie może godniej uczcie 
Tysiąclecia swojej państwowości, jak wia. 
śnie przez zbudowanie na terenie całego 
kraju najwartościowszych pomników w po­
staci tysięcy pięknych, zdrowych i wygod­
nych szkól dla swoich dzieci. Do realizacji 
tego dzieła należy przystępować bezzwłocz­
nie, tak na wsi, jaw i w mieście. Nim zgro­
madzi się potrzebne dla budowy środki,

rozszerzanie i udoskonalanie 
rozwój nauki i kształcenia 

naszej młodzieży. Niezależnie 
rozwiązania innych, iśtnieją- 
dziedzinie problemów7, przed 

wielki problem 
izb szkolnych

upłjinąć mus) czas dłuższy. Gromadzenie 
tych środków należy więc rozpoczynać od 
dzisiaj, natychmiast.

W każdej gromadzie, osiedlu, miastecz­
ku i mieście, wszędzie, gdzie zachodzi po­
trzeba zbudowania szkoły, organizacje 
polityczne i społeczne, ludzie o jasnej 
głowie i postępowej myśli, powinni pod­
jąć inicjatywę organizacyjną dla jej zbu­
dowania.

Trzeba do tej pracy zmobilizować 
wszystkich mieszkańców. Niech jedni — 
dla uczczenia Tysiąclecia — przyjmą zo­
bowiązanie wypalania cegły, względnie 
wyprodukowania 
ściennych, drudzy 
o piasek i wapno, 
wkład w budowę 
płatnej zwózki i robocizny, a jeszcze inni 
niech się opodatkują odpowiednio do 
kosztów budowy i swego stanu majątko­
wego. Tu i ówdzie znajdą się tacy, co mo­
gą dopomóc w budowie własnym drew­
nem, wszędzie znaleźć się winni archi­
tekci, którzy wykonają bezpłatnie wszel­
kie plany, rysunki i dokumentację. Można 
zresztą szeroko stosować budowniclwo ty­
powe. Można by wymienić dziesiątki in­
nych form udziału w społecznym budow­
nictwie szkół i sposobów gromadzenia 
środków społecznych. Potrzebna jest tylko 
inicjatywa organizatorów, którzy potrafią 
wykrzesać wśród mieszkańców zapal 
i ofiarność.

Wśród szeregu organizacji, które winny 
tę inicjatywę przejawić, jedno z pierw­
szych miejsc powinien zająć Związek 
Młodzieży Wiejskiej. Spodziewamy się, że 
ta żywa, rozwijająca się pomyślnie, z du­
cha i treści swej pracy, socjalistyczna 
organizacja młodzieży również i w te.) 
dziedzinie wykaże energiczną inicjatywę 
przyczyni się nie mniej, lecz więcej od 
innych organizacji do godnego uczczenia 
Tysiąclecia powstania Państwa Polskiego 
na drodze masowego, społecznego budow­
nictwa gmachów i budynków szkolnych, 
a także mieszkań dla nauczycieli.

innych materiałów 
niech postarają się 

inni niech włożą swój 
szkoły w formie bez-
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Fot. Cz. Górski

Dopływ wykwalifikowanych pracowników

warunek konieczny
(fragmenty referatu tow. Wacława Tułodzieckiego na II Plenum CKZZ)

-VF T Plenum KC PZPR i IV 
2VlKonSres Związków Za­

wodowych poświęciły 
wiele uwagi sprawie zapewnie­
nia wykwalifikowanych kadr 
dla wszystkich dziedzin naszej 
gospodarki narodowej; podjęte 
zostały uchwały, które wyraźnie 
określają stanowisko Partii . 
CRZZ w tym zakresie. Równo­
cześnie Sejm uchwal i w lipcu 
br. ustawę o nauce zawodu, 
przyuczaniu do określonej pra­
cy i warunkach zatrudniania 
młodocianych. Realizacja tych 
postanowień rozwiąże problem 
kształcenia i zatrudniania mło­
docianych. Z aktów tych wyni­
kają jednak konkretne zadania 
dla rad zakładowych, dla po­
szczególnych związków branżo­
wych i całego ruchu zawodo- 
weg o.

Plan rozwoju kształcenia za­
wodowego i zatrudniania mło- organizacyjnej 

i met-d nau- 
systemie

REFORMĘ naszych urzędów oświato­
wych wprowadzoną w życie z dniem 

1 lipca br. powinniśmy uważać za jedno 
z posunięć czynników państwowych, któ­
re płyną z ducha realizacji wytycznych 
VIII Plenum, z drugiej zaś strony — 
z uwzględnienia postulatów szerokich rzesz 
nauczycielstwa. Należy się jednak oba­
wiać. by wewnętrzna reorganizacja apara­
tu oświatowego i zmiana nazw n;e prze­
słoniła istoty przeobrażeń, jakim powinien 
ulec styl pracy spornej części kadry na­
dzoru pedagogicznego. Trzeba tu podkre­
ślić „części kadry", gdyż niewątpliwie 
wśród ludzi sprawujących te funkcje — 
tarowno przed Październikiem jak ■ * 
Październiku — nie brak prawdziwych 
pedagogów, którzy. ź dużym znawstwem 
i właściwym taktem odnosili się do wi­
zytowanych nauczycieli, kierowników czy 
dyrektorów szkół i młodzieży.

■Oczywiście — właściwy „takt" w podej­
ściu do nadzorowanych przez personel 
wydziałów oświaty placówek szkolnych 
nie wyczerpuje zagadnienia .tylu pracy 
nadzoru pedagogicznego. Ów takt jednak 
jest w dużym stopniu rękojmią, że dany 
wizytator jest predestynowany do spra­
wowania swej odpowiedzialnej funkcji. 
Takt, jako główne kryterium w ocenie 
prący nauczycielskiej wysunął w wyda-. 

■ nej przed wojną pracy Grzegorz Burzyń­
ski.

Takt — to umiejętność widzenia dru- 
giego człowieka, umiejętność patrzenia na 
jego pracę i jego postępowanie, umie­
jętność mówienia i słuchania, umiejętność 
stwarzania atmosfery wspólnych ciążeń, 
w której dochodzi się do pełnego porozu­
mienia. Ów takt pozwoli przede wszyst­
kim na zbudowanie pomostu szczerości, 
jaki jest potrzebny między wizytującym 
a wizytowanym.

Jeśli jednak długo jeszcze trzeba bę­
dzie czekać na to, by nauczyciel i jego 
praca spotykały się z powszechnym sza­
cunkiem i zrozumieniem, to od ludzi, 
którzy sami w szkole pracowali i do­
brze blaski i cienie naszego zawodu znają 
—• a obecnie pełnią czynności wizytator- 
skie czy inspektorskie — ma prawo nau­
czyciel czy kierownik szkoły oczekiwać 
zrozumienia. Zrozumieć drugiego człowie­
ka — to bodajże najtrudniejszy problem 
wśród' zagadnień dotyczących kontroli 
i nadzoru. Nawet wiedza, wysokie kwali­
fikacje zawodowe i naukowe, znakomita 
orientacja w arkanach dydaktyki i peda­
gogiki szkolnej, duży zasób doświadcze­
nia własnego — .wszystko to, co ma ogrom, 
ne znaczenie w przygotowaniu do czynno­
ści wizytatorskich w szkolnictwie — nie 
zastąpi luki, którą w sposobie postępowa­
nia naszych zwierzchników nazywamy 
krótkim określeniem „brak taktu".

Brak taktu w postępowaniu ludzi kon­
trolujących pracę innych kompromituje 
ich samych w daleko większym stopniu 
Kiż nietaktowne zachowanie <ię osób kon-

trolowanych. Co więcej, budzi niesmak 
i odrazę, pociąga za sobą utajone zlekce­
ważenie czynnika nadzoru, czasem we­
wnętrzny bunt, a w pewnych sytuacjach 
— jawny, ostry protest. >

Oczywiście, tego rodzaju wizytacje nie 
mogą przynieść żadnych owoców oprócz 
formalistycznego wykonania (lub nie wy­
konania) tzw. zaleceń powizytacyjnych, 
które niejednokrotnie dalekie są od sedna 
problemów najbardziej żywotnych dla da­
nej szkoły. Kontrola ; ocena pracy szkół 
jest zadaniem trudniejszym i o wiele bar­
dziej skomplikowanym niż sprawowanie 
nadzoru nad niejednym zakładem pra­
cy z tych, które zwykliśmy nazywać „pro­
dukcyjnymi". Wynika to z natury szkoły 
jaxo zakładu pracy, ze szczególnego charak­
teru przedmiotu naszej „roboty" zawodo­
wej, jakim jest wychowywane i uczone w 
naszej szkole dziecko. Trudność w ocenie 
osiągnięć całej szkoły, jej dyrektora czy 
danego nauczyciela wynika z względnej 
tylko dostępności 
wnętrznego życia 
obserwacji 
wniosków, 
jeszcze 
wskazań metodycznych takich dyscyplin 
jak: pedagogika, psychologia, socjologia 
i innych posrewnycn nauk, zbyt jeszcze 
młodych, by znajomość ich nogla gwa­
rantować pozytywne rezultaty. pracy 
szkolnej w każdym wypadku. W pracy tej 
czy innej szkoiy spotykamy zbyt wiele 
momentów, które zmuszają wizytatora nie 
tyle do kategorycznej oceny, bo ustalenia 
jakiejś „recepty", ile raczej do... dyskusji 
z nauczycielem czy kierownikiem szkoły. 
A w dyskusji na tematy zasadnicze, która 
w końcowym swym stadium zmierza do 
oceny osiągnięć naukowo - wychowaw­
czych szkoły, niesposób jest nie docenić 
znaczenia taktu, który powinien cechować 
obydwie strony.

Duch „Polskiego Października" musi 
znaleźć, a niewątpliwie już znalazł, odbi­
cie w metodach pracy kadr nadzoru pe­
dagogicznego. Musi nastąpić wszędzie, 
gdzie jeszcze nie nastąpiło przyzwycięże- 
nie strychulcowego schematu szkoły i or­
ganizacji pracy dyrektora szkoły, nau­
czyciela i rady pedagogicznej, schematu 
narzucanego każdej szkole, wnoszącego 
szablonowe formy pracy i usztywnińjącęgo 
proces wychowawczy. Mówiąc inaczej: 
chodzi tu o podniesienie znaczenia zau­
fania ze strony wizytujących do wizyto­
wanych. Potrzebne jest krytyczne spojrze­
nie na styl, jaki dominował w czasie wi­
zytacji, inspekcji, konferencji itp. To już 
nie sprawa taktu, to sprawa metody.

Wychowanie jest nie tylko nauką, jest 
również sztuką. Zarówno rozwój nauki 
jak rozwój sztuki wymaga atmosfery wol­
ności i nieskrępowania. Chodziłoby wła­
śnie o to, by z tego faktu zdawali sobie 
sprawę ci, którzy stanowią nadzór peda­
gogiczny, ażeby umieli doszukać się

wielu procesów we- 
ucznia dla zmysłowej 

i wyciągania konkretnych 
Trudności te zwiększa wciąż 

niedostateczne sprecyzowanie

,,wspólnego języka" przy omawianiu 
z nauczycielami zagadnień dydaktyczno- 
pedagogicznych.

Intencją niniejszych rozważań jest wy­
sunięcie na plan pierwszy, obok zagad­
nienia taktu w pracy wizytatorskiej — ko­
nieczności uznania odrębności każdej 
szkoły i tym samym konieczności widze­
nia metod pracy jak i osiągnięć danego 
zakładu naukowo-wychowawczego nie 
tylko z punktu widzenia ustalonego przez 
władze szkolne kierunku i ram pracy 
szkolnej, nie tylko w świetle wypełnia­
nych poleceń urzędowych i mniej lub 
więcej doskonałej realizacji rozsyłanych 
do wszystkich szkół okólników. Hasło 
decentralizacji biorące początek w uchwa­
łach VIII Plenum musi znaleźć swój wy­
raz i w szkolnictwie. Musi ustąpić nie­
ufność w odniesieniu do eksperymentu 
w praktyce pedagogicznej. Przez decen­
tralizację w szkolnictwie chcemy tu rozu­
mieć prawo swobodnego rozwoju i doboru 
metod pracy szkolnej, form i środków 
uznanych przez daną radę pedagogiczną 
i dyrekcję (kierownictwo) danej szkoły. 
Nadmierne ograniczanie kompetencji kie­
rownictwa szkoły i rady pedagogicznej, 
które dotychczas niejednokrotnie miało 
miejsce, odbijało się ujemnie na całości 
pracy szkolnej.

Również związanie szkoły z najbliższym 
środowiskiem, zdobycie cech pewnej ory­
ginalności jednej szkoły w stosunku do 
każdej innej, rozwój danej szkoły w ści­
słym powiązaniu zainteresowań jej nauczy­
cieli z życiem dzieci i młodzieży — oto 
interpretacja — zresztą tylko częściowa — 
problemu decentralizacji w odniesieniu 
do szkoły.

Proces ten, u którego początków — jak 
się zdaje — jesteśmy, musi pociągnąć od­
powiednie zmiany w stylu pracy nadzoru 
pedagogicznego, a w szczególności w bu­
dowie pland wizytacji i sposobie ich prze­
prowadzania.

Dotychczasowy szablon wizytacyjny 
charakteryzowały przeważnie takie oto 
obrazki. Wizytujący, przedstawicie! „Wy­
działu Oświaty", zjechawszy do danej 
szkoły, we. wstępnej rozmowie z dyrek­
torem zaczynał od „dyktanda", wyliczając 
litanię przeróżnych planów, zestawień, wy­
kazów, protokołów, teczek i ksiąg, które 
dyrektor powinien zebrać i zgromadzić 
na wizytatorskim stole. Rzecz jasna, że 
według zarządzeń i okólników powinny 
one być w każdej szkole, a jeśli którejś 
z tych pozycji nie ma, kierownik szkoły 
zaczyna się niepokoić, szukać czegoś za­
stępczego, wreszcie usiłuje znaleźć jak’eś 
rozsądne wytłumaczenie. No, bo jekżeż... 
w sprawozdaniu powizytacyjnym wystąpi 
niewątpliwie nieprzyjemne stwierdzenie 
w rodzaju: „Brak planu czytelnictwa" lub 
„Szkoła nie posiada terminarza RP". itp. 
Nic w tym dziwnego, że już w pierwszym 
stadium wizytacji dyrektor szkoły, a za

(Dokończenie na str. 5)

z planami perspektywicz- 
rozwoju wszystkich dzie- 
naszej gospodarki narodu-

docianych, uwzględniający po­
trzeby narastających roczników 
młodocianych i powiązany ści­
śle z potrzebami naszej gospo­
darki narodowej, realizowany 
być powinien: poprzez dalszą 
rozbudowę szKolmctwa zawo­
dowego oraz poprzez rozwinię­
cie szkolnictwa wewnątrzza­
kładowego.

Dobrze zorganizowany system 
kształcenia zawodowego, wobec 
rysujących się perspektyw 
rozwoju nowej techniki i auto­
matyzacji. wymaga dobrej p'd 
budowy ogólnej, dostatecznie 
długiego okresu szkolenia teo 
retyczno-zawodowego oraz po­
wiązania tego szkoienia z prak­
tyczną nauką zawodu w zakła­
dzie pracy. W związku z tym 
planowanie kierunków szkole­
nia zawodowego, sieci odpo­
wiednich typów szkól zawodo­
wych. struktury 
oraz programów
czania w całym 
kształcenia i zatrudniania mło­
docianych powinno być powią­
zane 
nego 
dżin 
wej.

Szkoła zawodowa stanowić 
powinna podstawę systemu 
przygotowania młodzieży do za­
wodu. Oznacza to, że rekruta­
cja do szkól zawodowych po­
winna co roku stopniowo ale 
stale wzrastać. Równocześnie 
należy znacznie rozbudować 
kształcenie zawodowe ml odzie­
ży w zakładach pracy, z tym. 
że naukę zawodu w zakładach 
pracy należy połączyć z obo­
wiązkiem uczęszczania do dwu. 
trzy- czy czteroletniej szko­
ły dokształcającej przyzakłado­
wej (duże zakłady pracy) lub 
międzyzakładowej 
małe

Na 
dów i 
roku 
ra po 
wowych nie uczęszcza do szkól 
zawodowych lub szkół średnich 
ogólnokształcących. Na tej dro­
dze stopniowo w ciągu kilku 
lat zapewnimy wszystkim 
młodocianym kończącym szkolę 
podstawową dalsze kształce­
nie się w szkołach średnich 
ogólnokształcących, w szkołach 
zawodowych lub w zakładach 
pracy.

Należy rozwijać różnorodne 
formy i typy szkól zawdo- 
wych. przy zachowaniu gene­
ralnego założenia gwarantują-

(rzemiosło, 
zakłady pracy). '
naukę zawodu do zakła- 

pracy. należy kierować co 
młodzież 14-16-letnią, któ- 

> ukończeniu szkól podsta-

cego taką ich organizację i 
ziom nauki, aby ukończenie 
zakończone odpowiednimi egza­
minami. dawało w sumie wy­
kształcenie odpowiadające w 
zasadzie średniemu, choć zróż­
nicowanemu w swoich treś­
ciach.

We wszystkich typach do­
kształcających szkół zawodo­
wych, przeznaczonych dla mło­
dzieży pracującej w zakładach 
przemysłowych, w rzemiośle i 
handlu, należy dążyć do wpro­
wadzenia szeroko zasady: 3 dni 
praca. 3 dni nauka. Organiza­
cja praktycznej nauki zawodu : 
nauki szkolnej powinna być tak 
pomyślana, aby zapewnić jed- 
nnść procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego w zakład sch ora- 
cy i w szkołach dokształcają­
cych zawodowych.

Równocześnie kształcenie 
kadr technicznych, jak również 
ekonomicznych, r-lniczych i in­
nych, powinno odbywać się w 
dalszym ciągu w technikach 
zawodowych.

Aby podnieść znaczenie wy­
kształcenia ogólnego i zawodo­
wego w świadomości młodzieży 
i całego społeczeństwa, należy 
wprowadzić dyplomy zawodo­
we: wykwalifikowanego robot­
nika. czeladnika, mistrza, tech­
nika itd. Uzyskanie dyplomu 
powinno być oparte o system 
kształcenia, egzamin i prakty­
kę. Ważną sprawą jest ró wnież 
stopniowe wprowadzenie obo­
wiązku posiadania kwalifikacji 
zawodowych i w rolnictwie.

Należy zatem w całej polityce 
zatrudnienia i płac, wę wszyst­
kich działach g'spodarki naro­
dowej. poprzez wydanie odpo­
wiednich zarządzeń i ich prze­
strzeganie. poprzez cała prak­
tyczną działalność w tym za­
kresie — zapewnić honorowanie 
cenzusu wykształcenia I kwali­
fikacji fachowych.

Troska wszystkich zarządów 
głównych związków zawodo­
wych powinno być poczynienie 
wspólnie z Ministerstwem O- 
światy i odpowiednimi resorta­
mi gospodarczymi niezbędnych 
przygotowań, umożliwiających 
pełną realizację ustawy z dnia 
2.VII br. o nauce zawodu i za­
trudnieniu młodocianych.

Realizacja ustawy z dn. 2 VII 
br. w zakresie kształcenia i za­
trudniania młodocianych stwo­
rzy warunki 
wprowadzenie 
kształcenia do lat 18.

po- 
ich.

umożliwiające 
obowiązku

mienić artykuł ob. M. Pascłialskiej 
pt. „Międzynarodowy 
gienę” w 
•38 z dn. 
wieżowej 
sanitarnej 
„Głosie 
dn. 
wej pt. 
tu" w 
dn. 26.1. br.

Chodzi właściwie nie o hi- 
glenę szkolną, której sama naz­
wa już określa przynależność, 
ale o jeden z najważniejszych 
jej działów — opiekę higlenicz- 
no-lekarską nad dziećmi i mło­
dzieżą uczęszczającą do zakła­
dów nauczania i wychowania, 
opiekę, której organizacja i wy­
konywanie przeszły od 1953 r 
w zakres działalności Minister­
stwa Zdrowia. Niestety, to oder­
wanie 
ki cd 
dało i 
tatów 
lat.

Resort oświaty uważał i u- 
waża, że opieka nad zdrowiem 
i prawidłowym roz cojem fi­
zycznym ucznia jest integralną 
częścią procesu nauczania i v/y- 
chowania, za który całkowicie 
powinien odpowiadać ten re­
sort. Tymczasem nie jest on 
odpowiedzialny za przydzielany 
personel, nie ma wpływu na 
jego dobór i stosunek do pra­
cy, na sposób wykonywania sa­
mej opieki.

Resort zaś zdrowia, pochło­
nięty organizacją stale rozwi­
jającego się lecznictwa oraz od­
powiedzialnością za zdrowie 
małego dziecka, z konieczności 
traktuje profilaktyczną w zasa­
dzie opiekę nad dziećmi i mło­
dzieżą szkolną jako sprawę mar­
ginesową, co najmniej drugo­
rzędną. Podobne ustosunkowa­
nie daje się odczuwać specjal­
nie w terenowych wydziałach 
zdrowia, które na ogół mało 
przywiązują wagi do odpowie­
dz alnej obsady placówek hi- 
gieniczno-szkclnych pod wzglę­
dem doboru personelu i przy­
działu ilości godzin umożliwia­
jących mu wykonywanie różno-

spór o hi-
Życiu Warszawy” nr 

10. VI. br., ob. J. Dąbro- 
o opiecie higieniczno- 
w domach dziecka w

Nauczycielskim” nr 20 z 
18.V.br. oraz ob. M. Cześnino- 

,Higiena szkolna bez efek- 
.Siużbie Zdrowia” nr 4 z

części od całości ■— opie- 
higieny szkolnej — nie 
nie daje dobrych rezul- 

mimo upływu przeszło 5

wów, jak: l.kwidowanie gaoi- 
netów lekarskich, izolatek, zaj- 
mowan.e ich na inne cele lub 
niedbanie o stan użytkowności 
istniejących, brak potrzeby za- 
slęgan.a opinii lekarza o stanie 
zdrowia i właściwościach fizycz­
nych poszczególnych uczniów, 
niezawiadom.en.e go o posie­
dzeniach rad pedagogicznych, 
mimo że do niedawna lekarz 
szkolny był jej członkiem.

Do tych objawów należy też 
odnieść małe interesowanie 
się nauczycieli, wychowawców 
zapadalnością chorobową wśród 
uczniów i wychowanków, po­
ziomem ich higieny osobistej, 
zwłaszcza czystości głów, rą.r, 
bielizny, stopniem przyswojenia 
przez nich nawyków higienicz- 
no-kulturalnych, stanem higie­
niczno-sanitarnym pomieszczeń 
szkolnych, urządzeń i otoczenia.

Toteż jest rzeczą zupełnie zro­
zumiałą, że resort oświaty za­
niepokojony aktualnym stanem 
opieki higieniczno-Iekarskiej i 
brakiem perspektyw poprawy 
tego stanu w ramach resortu 
zdrowia, domaga się przejęcia 
z powrotem tej opieki, jakkol­
wiek zdaje sobie sprawę z du­
żych trudności, jakie będą z 
tym związane.

Jednym z licznych motywów 
tej decyzji jest przykład istnie­
nia odrębnej służby, zdrowia or­
ganizowanej przez resort woj­
skowy, przez kolejnictwo, a 
ostatnio — od 1955 r. powrotu 
opieki higieniczno-Iekarskiej 
nad młodzieżą w zakładach po­
prawczych i schroniskach dla 
nieletnich — do resortu spra­
wiedliwości.

Żywa dyskusja w pasie co­
dziennej i związkowej z powo­
du restytucji kuratoriów i in­
spektoratów szkolnych może 
przyczynić się również do wypo­
wiedzenia się jak najliczniej­
szych kolegów w sprawie higie­
ny szkolnej oraz organizacji 
opieki higieniczno-Iekarskiej nad 
dziećmi i młodzieżą w szkołach 
i innych placówkach oświato­
wo-wychowawczych.

Czy zaopatrzyłeś się w nowy

(km)

o o o o o o o o o o o o

Kalendarz Nauczycielski 1958-1959
Do nabycia we wszystkich oddziałach powiatowych 

ZNP.
Zawiera treść interesującą każdego nauczyciela i pra­

cownika oświatowego; „Mała encyklopedia pedagogicz­
na", „Nauczyciele — szkoła — oświata na święcie", „Jak 
studiować dzieło pedagogiczne", „Informacje dla pracu­
jących: jak zdobyć wyższe kwalifikacje zawodowe", 
„Porady prawne", „Na drogach postępu nauki j techni­
ki", „Dział Informacji potrzebnych w codziennej pracy 
szkolnej" i inne. Stron — 302. Cena — 13 zł.

Kluby „Współczesności
V NOWYM rokiem szkolnym 
'" ■ nauczyciel przystępuje do 
trudnej i odpowiedzialnej pra­
cy. Na prowincji ta praca jest 
stokroć cięższa niż w Warsza­
wie i innych wielkich ośrod­
kach kulturalnych. Wymaga 
większych poświęceń i większe­
go wysiłku. Odgrodzony od tea­
trów . i bibliotek, od rozgwaru 
życia intelektualnego nauczyciel 
(niejednokrotnie absolwent uni­
wersytetu) jakże często uważa, 
że swą szansę życiową zmarno­
wał i przegrał. Jakże często re­
zygnuje z młodzieńczych ambi­
cji i rojeń.

Temu nauczycielowi chcemy 
pomóc. Oczywiście nie do wszy­
stkich nauczycieli będziemy 
mogli dotrzeć. Nasza nowa ak­
cja adresowana jest przede 
wszystkim do nauczycieli-hu- 
manistów (polonistów i histo­
ryków) pracujących w szkołach 
średnich, liceach ogólnokształ­
cących etc.

W ogromnej swej masie nau­
czyciele prowadząc kółka polo­
nistyczne, literackie i histo­
ryczne spełniają ważną rolę w 
wychowywaniu kulturalnym 
młodzieży i podnoszeniu jej po-
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Szkola Podstawowa w Garwolinie posiada dobrze wyposażoną pracownię robót ręcznych.
___ .___ Zdjęcie przedstawia lekcję w kl. VII. yot. Cz. Górski
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zio-mu naukowego. Istnieją jed­
nak i takie kółka, które żyją 
życiem anemicznym, ich dzia­
łalność jest zbyt mało atrakcyj­
na, by mogła zainteresować 
szerszy ogól uczniów. To samo 
dotyczy kółek estradowych, 
teatralnych itp. Zbyt absorbu­
jąca praca pozalekcyjna z jed­
nej strony (poprawianie zeszy­
tów, przygotowywanie 
lekcji, samokształcenie), a z 
drugiej — odsunięcie od ośrod­
ków kulturalnych oraz osamot­
nienie — sprawiają, że nauczy­
ciel nie zawsze może zaopieko­
wać się tymi kółkami w odpo­
wiedni sposób. Nie chcemy, aby 
w takich wypadkach nauczyciel 
borykał się w pojedynkę. Prag­
niemy mu pomóc. Redakcja 
„Współczesności" chętnie obej­
mie patronat nad istniejącymi 
w danej szkole kółkami huma­
nistycznymi.

Redakcja także zorganizuje 
szkolne kluby „Współczesności" 
tam, gdzie istnieje odpowiedni* 
środowisko.

Nasza pomoc dla tych klubów 
będzie przybierała różnorodne 
fermy. Więc przede wszystkim 
będziemy wysyłali prelegentów 
(zarówno członków zespołu re­
dakcyjnego, jak i osoby z redak­
cji) 7. przystępnymi, zrozumiały­
mi dla ucznia i równocześnie a- 
trakcyjnymi odczytami na ak­
tualne tematy z zakresu litera­
tury, historii, 
itp. Następnie będziemy wy 
syłali osoby, 
z uczniami kontakt, pomogą im 
w zorganizowaniu imprez estra­
dowych, dyskusji, będą w nich 
rozbudzali zainteresowania hu­
manistyczne; pomożemy nau- 
cielowi w jego pracy: umożliwi­
my mu udział w organizowanych 
corocznie w Warszawie spotka­
niach opiekunów i aktywistów 
szkolnych klubów „Współczes­
ności"; nawiążemy z nimi ścisły 
kontakt listowny; będziemy słu­
żyli radą współpracujących z 
nami fachowych psychologów, 
polonistów, historyków.

Akcja nasza przebiega w 
w ścisłej koordynacji z Radą 
Klubów „Ognisko Młodych" or­
ganizowaną przez KC ZMS.

Redakcja „Współczesność" 
Warszawa, Kopernika 3-1

się do 
a

światopoglądu

które nawiążą

18.V.br
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C ZKOŁA PODSTAWOWA w 
Szlachcinie (powiat Środa) 

swoim zewnętrznym wyglądem 
nie różni się niczym od innych. 
Jak zazwyczaj w Wielkopolsce, 
budynek szkoły jest murowany, 
kryty czerwoną dachówką. W 
przestronnym ogrodzie i całym 
obejściu uderza czystość i ład. 
Lecz życie ludzkie, które toczy 
się w tej szkole jest wręcz ko­
szmarne. Przybyłych w związku 
z rozpoczęciem roku szkolnego 
przedstawicieli Zarządu Głów­
nego ZNP, redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego” przywitano 
tu ... płaczem. Płakały matki, z 
którymi żegnała się jedna z 
dwóch tutejszych nauczycielek. 
Płakała ona sama, kol. Stefania 
Góździcka, zmuszona Bóg wie 

:za co opuścić miejsce pracy i 
.dzieci, do których zdążyła się 
.szczerze przywiązać.

Rok temu rozpoczęła w 
Szlachcinie pierwszą w swoim 
życiu samodzielną pracę. Miesz­
kania nie dostała. Wprawdzie 
dwa pokoje z kuchnią, które 
uprzednio zajmowała jej po­
przedniczka kol. Maria Weber, 
powinny były zostać w dyspo­
zycji szkoły, jednakże lokal 
ten — trudno uwierzyć — z 
wiedzą miejscowego Prezydium 
GRN zajął ktoś obcy. Był to a- 
gronom ob. Bolesław Ławni­
czak, który tu zjechał wraz z 
żoną ze Środy. Fakt ten spra­
wił, że kol. Góździcka mieszka 
po dziś dzień kątem u kierow­
niczki szkoły, kol. Olszańskiej. 
W dwu niewielkich pokojach 
bez kuchni stłoczyło się tu sześć 
osób: troje dzieci kol. Olszań­
skiej, ona, jej mąż i kol. Goź- 
dzićka.
Pierwsze pobicie i tzw. pomoc
Rodzina Ławniczaków nie po­

przestała na bezprawnym za­
garnięciu mieszkania. Wkrótce 
zaczęła rościć także pretensje i 
do szkolnych pomieszczeń go­
spodarczych. Zajęła samowolnie 
dwa chlewy, a gdy kierownicz­
ka szkoły nie chciała im oddać 
żądanej piwnicy, po prostu „za­
blokowała” drzwi i uzbroiła je 
w potężną kłódkę. Gdy kol. Ol­
szańska chciała usunąć kłódkę, 
aby złożyć w piwnicy przywie­
ziony węgiel, ob. Urszula Ław­
niczak pobiła ją dotkliwie i 
znieważyła.

Skarga, którą wniosła kierow­
niczka szkoły kol. Olszańska do 
Powiatowego Wydziału Oświa­
ty w Środzie i załączone do niej 
świadectwo lekarskie wysta­
wione przez szpital i stwierdza­
jące, że poniosła obrażenia cie­
lesne, utknęły w Wydziale O- 
światy. Nikt się tu skargą nie 
zainteresował przez siedem 
miesięcy i nie nadał jej dalsze­
go toku, chociaż o to prosiła 
kierowniczka szkoły. Kierownik 
Wydziału Oświaty, kol. Jakub 
Piwoński, widać nie uważał za 
słuszne uczynić zadość petentce.

Od rzemyczka do koniczka
Rozzuchwaleni bezkarnością 

Ławniczakowie przystąpili z 
wiosną br. do dalszych samo­
wolnych najść na własność 
szkolną. Tym razem przedmio­
tem ich agresywności stały się 
działki, uprawiane dotąd przez 
uczniów.

Rozpoczynają się zebrania ognisk plon ncuczydelsIM zespołów artystycznych

IZ ONFERENCJE kierowników 
szkół w inspektoratach o- 

światy już się odbyły, rady pe­
dagogiczne ustaliły i zatwier­
dziły ostatecznie ogólny i szcze­
gółowy plan pracy. Z kolei na­
leżałoby- przystąpić do organi­
zowania zebrań ognisk ZNP. 
Nie zastąpią ich bowiem ple­
narne zebrania zarządów wyż­
szych ogniw związkowych ani 
bdiprawy tzw. aktywistów od­
bywające się w bardzo wąskim 
i ograniczonym zespole.

Noworozpoczynający się rek 
szkolny ukazuje egniskem po­
trzeby szerszego i głębszego niż 
dotychczas rozbudzenia życia 
związkowego; skupienia wokół 
organizacji wszystkich sił, by 
mogła sprostać stojącym przed 
nią zadaniem.

Są to zadania w zakresie 
działalności pedagogicznej (kon­
ferencje rejonowe, różne formy 
kształcenia i dokształcania), 
społeczno-oświatowej oraz sta­
ła, systematyczna, codzienna 
działalność ogniska realizujące­
go potrzeby bytowo-materialnc 
szkoły i nauczyciela.

Bez obawy należy sięgnąć do 
tych wszystkich form pracy 
mających dobre i postępowe 
tradycje, do takich form dzia­
łalności ogniska, które przy­
sparzały Związkowi przyjaciół 
wśród ogółu miejscowego spo­
łeczeństwa, stwarzały dobrą 
atmosferę dla szkoły i nauczy­
ciela, podnosiły autorytet wy­
chowawcy, umożliwiały sku­
teczną obronę nauczyciela, jeśli 
tego zaszła potrzeba. A bronić 
nauczyciela — co tu dużo mó­
wić — trzeba.

Mimo istniejącego art. 47 u- 
stawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, jednomyślna opinia 
prawie wszystkich ogniw 
związkowych stwierdza, że ar­
tykuł ten nie jest honorowany 
przez władze szkolne, lekcewa­
żony przez wiele czynników 
władzy terenowej, niedostrze­
gany prawie przez organizacje 
partyjne, organizacje społeczno- 
gospodarcze, a często także 
przez same ogniwa związkowe.

Nie zawsze działalność ognis­
ka, tego najważniejszego, obej­
mującego najdalsze i najgłuch­
sze zakątki powiatu ogniwa, 
pokrywa się choćby tylko w 
przybliżeniu z celami i zada­
niami ZNP i nie wywiera 
wpływu takiego, jakiego nale­
żałoby oczekiwać od organiza­
cji zawodowej wychowawców. 
W wielu okręgach działalność 
ogniska ogranicza się wyłącznie 
do pięciokrotnego w ciągu roku 
spotkania na konferencji rejo­
nowej, na której sprawy związ­
kowe traktowane , są margine­
sowo (komunikaty), przy końcu 
zebrania, w gorączce powrotu 
do domu. Tylko w niewielu o-| 
kręgach zebrania ognisk odby-f 
wają się niezależnie od konfe-1 
rencji rejonowych. W tych o- 
kręgach nie liczba konferencji 
rejonowych decyduje o zebra­
niach ognisk. Decyduje postawa 
członków ognisk, potrzeba ta­
kich zebrań, świadomość i chęć ’ 
kontynuowania tzw. wychowa­
nia związkowego. W takich 
miejscowościach, gdzie działa 
ognisko mające ambicje wspól-

dzą szkolną, stronnictwami po­
litycznymi. W takich miejsco­
wościach nauczyciel nie jest o- 
samotniony, nie jest popychany 
i „ustawiany". Ż takich miej­
scowości nie płyną lawiną skar­
gi, zażalenia ognisk i oddziałów 
powiatowych ZNP do Zarządu 
Głównego. Sami sobie dobrze 
radzą. Sami potrafili wysoko 
postawić autorytet nauczyciela, 
nie dadzą się popychać i „usta­
wiać" i tylko w wyjątkowych 
wypadkach żądają interwencji 
Zarządu Głównego. Takie ogni­
ska nie czekają na konferencje 
rejonowe i już od września roz­
poczynają swą działalność.* * *

Ledwie minęło 5 dni od roz­
poczęcia roku szkolnego, a ogni­
sko Myslów (powiat łukowski), 
wyróżnione w konkursie „Na­
sze ognisko dobrze pracuje", 
odbyło 6 bm. pierwsze nie tylko 
w okręgu lubelskim, ale chyba 
pierwsze w Polsce zebranie, nie 
czekając na dzień wolny od 
lekcji przeznaczony na konfe­
rencję rejonową. A nie jest to 
ognisko mające dobre warunki 
komunikacyjne, skupiające nau­
czycieli z bliskich okolic. Ogni­
sko Mysłów obejmuje zasięg.em 
swego działania szkoły, które w 
przeważającej liczbie oddalone 
są od miasta powiatowego po­
nad 30 km, a wiele z nich oko­
ło lub ponad 40 km, jak np. 
Kamionka, Lisikierz, Wilczyska, 
Jarczew; szkoły, które leżą czę­
sto kilka kilometrów od szosy 
(Wnętrzne, Fiukówka, Kosel- 
dów, Grudź). Nauczyciele oma­
wianych szkół korzystają z ta­
kich środków IckcSnocji jak ro­
wer, furmanka, a najczęściej 
odbywają wędrówki pieszo. Sze­
snaście szkół, ponad 60 nauczy­
cieli — oto statystyczna cha­
rakterystyka ogniska Mysłów 
Nazwa ta ma charakter raczej 
orientacyjno-umowny, bo ogni­
sko jest „ruchome", zebrania 
odbywają się w różnych szko­
łach. Odbywają się — należy to 
mocno podkreślić — bardzo re­
gularnie każdego miesiąca.* * *

W sobotę po lekcjach w pię- 
cioklasowej szkole w Mysłowie 
zebrali się członkowie ogniska. 
Zebranie odbywało się normal­
nie, mimo że prezes ogniska jak 
również kierownik miejscowej 
szkoły brali udział w plenar­
nym posiedzeniu Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP j zja­
wili się dopiero w parę godzin 
po rozpoczęciu zebrania.

Mimo powszechnej opinii, że 
początek roku nie jest sprzyja­
jącym momentem dla tego ro­
dzaju imprez, w zebraniu ogni­
ska wzięło udział ckoło 40 
członków. Przeważała młodzież 
nauczycielska. Stronę organiza- 
cyjno-gcsipodarczą zebrania 
wzięło na siebie grono nauczy­
cielskie miejscowej szkoły. 
Szczera, koleżeńska, prawdziwie 
związkowa atmosfera nadaje 
dominujący ton tym zebraniom. 
W takiej atmosferze praca idzie 
zgodnie i harmonijnie, w takiej

atmosferze uniknie się tych o- 
sfcrych, nieprzyjemnych, obniża­
jących autorytet nauczyciela 
zatargów osobistych, które dają 
ministrowi Bieńkowskiemu po- 
wod do słusznego — opartego 
na faktach — twierdzenia, że 
nauczyciele gryzą się wzajem­
nie i dużo czasu i energii tracą 
na walkę między sobą. Poważ­
ne ustosunkowanie się do w.a- 
snej organizacji, krytyczna oce­
na działalności wyższych ogn.w 
związkowych, ale i świadomość, 
że „Związek to my", dyscyplina 
organizacyjna, szukan.e właści­
wych i najskuteczniejszych 
form działania — oto z gruosza 
charakterystyka tego ogniska.

Jakimi sprawami żyje Ognis­
ko Mysłów, jakie ma treski i 
kłopoty, jaka jest postawa lu­
dzi odsuniętycn o<i ośrodków 
życia kulturalnego, zdanych na 
siebie samycn? imdzi borykają­
cych się z trudnościami, o jauwn 
niedostateczne wyobrażenie ma­
ją ich koledzy z dużych a na­
wet mniejszych miast. Wydaje 
się pozornie, że nauczycielowi 
pracującemu na wsi „jest do- 
orze", bo „posiada" grunt 
szkolny, na wsi jest wszystko 
tamę, pieniędzy na teatr, kino, 
koncert nie wydaje i na ubiór 
nie musi zwracac szczególnej 
uwagi.

To pierwsze zebranie miało 
charakter ściśle organizacyjny: 
chodziło o pian pracy ogniska w 
bieżącym roku szkolnym, usta­
lenie lorm działalności; omó­
wienie tematyki konferencji re­
jonowych ■ sprawozdanie z ple­
num Zarządu Oddziału Powia­
towego. Część tzw. towarzyska 
jest stałym elementem, który 
rozpoczyna i kończy zebranie 
ogniska.

Rozpoczęto od śpiewu, który 
od razu stworzył swobodną i 
milą atmosferę. Przy tej okazji 
koI. Hajduk, specjalista w za­
kresie muzyki i śpiewu, prze­
prowadził praktyczną lekcję z... 
nauczycielami i nauczył ich 
pięknej piosenki. Zakończono 
nerbalą i aa hoc zorganizowa­
nym „koncertem": skrzypce, gi­
tara i zespołowe piosenki.

Dobór tematyki konferencji 
rejonowej uzgodni wyłoniona 
na zebraniu komisja, która 
zbierze pełniejszy materiał, u- 
względni potrzeby i zaintere­
sowania nauczycieli i w końcu 
września przedstawi Wydziało­
wi Pedagcg.cznemu Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP 
projekt planu. W dyskusji do­
magano się zwrócenia uwagi na 
przedmioty artystyczne, pozna­
nie regionu, organizację wycie­
czek itp.

Jako atrakcyjne formy dzia­
łalności społeczno-oświatowej 
ogniska, wysunięto projekty u- 
tworzenia zespołu wokalnego, 
dramatycznego i sportowego, co 
ze względu na 80% młodych 
koleżanek i kolegów jest zupeł­
nie zrozumiale. Wybrano paru- 
osobowy zespół redakcyjny og­
niska, którego zadaniem będzie

Poznajemy swój region
uczestniczenia w życiu środowi­
ska, inaczej trochę układają się 
stosunki między nauczycielem a 
plebanią, radą narodową, wla-

Było to 15 kwietnia br., gdy 
kol. Góździcka wyszła na ogród 
Z uczniami, aby go uporządko- 

(Dokończenie na sir. 4)
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Na obozowej olimpiadzie, w wyścigu kolarskim pierwsze 
miejsce w klasyfikacji zespołowej zdobyła drużyna szwedzka.

Q TARANIEM Zarządu Okrę- 
gu ZNP w Kielcach odbył 

się w sierpniu br. w malowni­
czo położonym Podzamczu Chę­
cińskim — kurs nauczycieli — 
regionalistów Kielecczyzny. W 
kursie, który trwał 19 dni. wzię­
ło udział 30 nauczycieli pragną­
cych poświęcić się pracy regio­
nalnej: badaniom terenu, pie­
lęgnowaniu kultury regionu, 
rozwijaniu jej, ratowaniu tego, 
co się da jeszcze uchronić przed 
zniszczeniem lub zapomnieniem.

Wśród uczestników kursu by­
li i tacy koledzy jak np. kol. 
Marzec z Wiślicy, którzy mają 
poza sobą już poważny dorobek.

Kurs ten był zorganizowany 
nie przypadkowo. Prace nad 
poznaniem regionu świętokrzys­
kiego podjął nasz okręg jeszcze 
jesienią 1957 r. organizując 3- 
dniową konferencję. Następne 
konferencje były kontynuacją 
podjętego dzieła. Ukoronowa­
niem tej wstępnej pracy był 
właśnie nasz kurs.

Kurs pomyślany został tak, 
aby koledzy nie tylko mogli się 
czegoś nauczyć, lecz i wypocząć.

Ą f IĘDZYNARODOWE obozy kich delegacji, koncert laurea-
1 harcerskie organizowane tów (z wręczeniem dyplomów),

coroczme w Polsce, NRD. w 
Bułgarii, na Węgrzech i w ZSRR 
mają już 7-letnią tradycję. Mło­
dzież z całego świata wywozi z 
nich poza dziesiątkami adre­
sów swych przyjaciół, pamiąt­
kami i wspomnieniami wspól­
nie przeżytych chwil — rzecz 
bezcenną: świadomość między­
narodowej solidarności, umiło­
wanie kraju, którego wszyscy 
obywatele przy każdej okazji 
obdarzali ich przyjaźnią i ser­
decznością.

W VII Międzynarodowym

a także karnawał dziecięcy po­
łączony z konkursem na naj­
lepsze kostiumy, tańce i wiele 
ognisk.

Najbardziej może frapująca, 
imprezą była 2-dniowa olimp a- 
da obozowa (rozpoczęta wcią­
ganiem flag 10 narodów, zapa­
leniem znicza), w której najwię­
cej sensacji wzbudził dwueta­
powy (8300 m i 12800 m) Kolar­
ski Wyścig Pokoju dla dzieci 
do lat 14.

Wybór miejsca w zupełności 
gwarantował i jedno. 1 drugie. 
Program kursu był bogaty i in­
teresujący. Zasadnicze jego ele­
menty stanowiły wykłady i wy­
cieczki. Spec jaliś ci-prelegenci 
zapoznali słuchaczy z różnorod­
nymi zagadnieniami regionu: z 
jego przeszłością, budową geo­
logiczną, bogactwami, przemy­
słem, komunikacją, literaturą, 
sztuką, zabytkami.

Obozie Pionierów zorganizowa­
nym w tym roku w Cieplicach 
uczestniczyła młodzież z Belgii. 
Bułgarii. Czechosłowacji, Fin­
landii. Francji, Korei. NRD, 
Polski, Szwecji i ZSRR. W cią­
gu miesięcznego pobytu harce­
rze poznawali Polskę zwiedzając 
Szczecin, Gdańsk. Warszawę i 
Oświęcim. W Cieplicach dzieci 
miały każdy dzień bardzo uroz­
maicony: prawie codziennie od­
bywała się jakaś uroczystość 
bądź zajmująca impreza. Każ­
da delegacja wyznaczając sobie 
jeden dzień na obchód swego 
„święta narodowego" zapozna­
wała w tym dniu zebranych z 
pieśniami i tańcami swego kra­
ju, organizowała wystawy itp.

Odbył się również mały Fe­
stiwal Artystyczny składający 
się z pokazów tanecznych, re­
cytacji i przedstawień wszyst-
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Uczestnicy obozu w drodze na Śnieżkę.
Fot: E. Londzfn

Poziom wykładów zasłużył na 
całkowite uznanie. Prelegenci 
dali słuchaczom rzetelną wiedzę. 
Byli wśród nich tacy znawcy, 
badacze i miłośnicy obszaru 
świętokrzyskiego jak kol. E. Ma. 
salski, dyr. Muzeum Święto­
krzyskiego i kol. S. Kowalczew- 
ski. Szczególny wkład w pracę 
kursu włożył główny jego pre­
legent i kierownik kol. Ko- 
walczewski ■— niewyczeprana 
wprost skarbnica wszechstron­
nej wiedzy o rej cnie święto­
krzyskim, człowiek który zna 
Kielecczyznę jak przysłowiową 
własną kieszeń.

Wykłady urozmaicone były 
wieloma wycieczkami. Cerem ich 
było bezpośrednie zetkrzęcie się 
z obiektami omawianymi na 
wykładach. W trzech większych 
wycieczkach zwiedziliśmy ob­
szar Łysogór, Ponidzie i staro­
polski okręg przemysłowy.

Rozwijało się także życie to­
warzyskie kursu. Sprawnie i 
pożytecznie działał samorząd. 
Po zajęciach, zwłaszcza wieczo­
rami, uczestnicy zbierali się w 
świetlicy, by posłuchać radia, 
pośpiewać sobie czy też pograć 
w szachy.

Na parę dni przed zakończe­
niem kursu urządzona została 
wystawa, obrazująca jego doro­
bek. Znalazły »ię na niej zbio­
ry geologiczne, publikacje doty­
czące regionu, szkice wycieczek 
z zaznaczeniem na .nich ważniej­
szym zabytków sztuki, fotogra­
fie oraz dzieła pędzla niektórych 
kolegów, związanych z krajo­
brazem Chęcin. Prowadzono 
też szczegółową kronikę kursu 
nad którą pracowali wszyscy 
bez wyjątku. Bardzo wiele 
uroku miał wieczorek towarzys­
ki, bogato urozmaicony święto­
krzyską pieśnią.

Pracami kursu interesował 
się ogromnie nasz prezes Okrę­
gu kol. J. Kupiec, który w za­
gadnieniu regionalizmu widzi 
czynnik niezwykle doniosły, 
stwarzający możliwości twórczej 
pracy nauczyciela w środowisku.

Uważamy, że kurs nasz sta­
nowi dobry początek, że zainte­
resuje sprawami regionalizmu 
szerokie rzesze nauczycielskie 
nie tylko naszego terenu, ale i 
innych obszarów kraju, że ini­
cjatywa naszego Okręgu jest 
godna naśladowania.

St. CZAJKA
Kozienice

zbieranie interesujących mate­
riałów z terenu całego ogniska 
i po opracowaniu go przesłanie 
do redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego".

Zarządzenie i okólnik Mini­
sterstwa Oświaty w sprawie 
nauczania religii w szkołach nie 
wywołały — tak relacjonowali 
koledzy — jakichś niepożąda­
nych reakcji. Sprawa ta dla 
członków Ogniska Mysłów jest 
jasna: sprawa religii jest spra­
wą prywatną każdego obywa­
tela i robić należy wszystko, by 
szkoła nie stała się terenem, na 
którym dokonywa się prób 
dzielenia społeczeństwa na dwa 
zwalczające się obozy.

Przed zamknięciem oficjalnej 
części zebrania członkowie og­
niska postawili wniosek, by ko­
misja Zarządu Głównego ZNP 
przyznała złote odznaki związ­
kowe dwóm działaczom: kol. 
Wołowikowi i kol. Hajdukowi, 
którzy swą długoletnią pracą i 
postawą nauczyciela-związkow­
ca zasłużyli na to w pełni.

Czy Ognisko Mysłów jest og­
niskiem wyjątkowym? Nie! Na 
pewno takich ognisk jest wiele 
szczególnie w okręgach: lubel­
skim, warszawskim, kieleckim, 
krakowskim, rzeszowskim, bia­
łostockim; na pewno takich og­
nisk jest znaczniej mniej w o- 
kręgach: Zielonogórskim, szcze­
cińskim, gdańskim, koszaliń­
skim, olsztyńskim. Na pewno w 
niektórych okręgach są ogniska 
posiadające świetne warunki, w 
których są na wysokim pozio­
mie stojące zespoły artystyczne, 
bogate biblioteki związkowe itp. 
Ale to są wyjątki. Czy wobec 
tego Ognisko Mysłów jest ogni­
skiem wzorowym, czy nawet 
wzorcowym? Też nie. Ognisko 
Mysłów jest ogniskiem przecięt­
nym, ale ze względu na nie­
przeciętnie mizerne warunki 
komunikacyjne, mieszkaniowe, 
zaopatrzeniowe, ze względu na 
oddalenie od miasta — warte 
szczególnego podkreślenia.

To nie jest ognisko, którego 
działalność zamyka się w ra­
mach konferencji rejonowej i 
Ktorego jeayną troską jest zmon­
towanie lekcji pokazowej czy 
referatu, ktoiemu wystarczą o- 
we 5 dni w reku wolne od lek­
cji. Jego działalność związkowa 
przekracza te uświęcone i skru­
pulatnie przestrzegane przez 
■liektóre ogniska granice: 5 ze- 
oran w ciągu roku. Konferen­
cje rejonowe to ula Ogniska 
Myslów tylko jedyna z form 
działalności, działalności peda­
gogicznej, bardzo niedostatecz­
nej i nie zaspokajającej jego 
ambicji i potrzeb. Członkowie 
ogniska zdani są na własne siły, 
sami szukają dróg wyjścia, sa­
mi pokonują trudności. Jeśli w 
takich nawet warunkach 
stwierdza się, że w zapadłych 
zakątkach istnieje Związek, do­
świadcza się namacalnie jego 
obecność — to słusznym wydaje 
się stwierdzenie, że zasługa te­
go jest wyłącznie udziałem 
członków Ogniska Mysłów. 
Wniosek, jaki się nasuwa, nie 
wymaga zbyt szczegółowego u- 
zasadmenia. Ogniskom należy 
pomóc, do ognisk muszą — wy­
raźnie i jasno — docierać 
zarządy oddziałów powiato­
wych, poznać życie ognisk, by 
te z kolei poczuły, że nie są 
skazane wyłącznie na siebie, by 
od czasu do czasu poczuły 
tchnienie pełniejszego i głębsze­
go życia, szerszego świata, by 
świadome były, że Związek to 
wielka rodzina. Mniej okólników, 
mniej „pisemek" wysyłanych do 
ognisk, mniej kameralnych ze­
brań takiego czy innego „akty­
wu" — a więcej wyjazdów w 
teren. Rozszerzone prezydia czy 
plenarne zebrania oddziałów 
powiatowych organizować w 
poszczególnych ogniskach. Niech 
ogniska doświadczalnie, prak­
tycznie zapoznają się z organi­
zacją, metodą i stylem pracy 
wyżsżych ogniw związkowych. 
Niechaj porównują, uczą się, 
wzbogacają życie związkowe.

(stb)
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Badania Instytutu 
Socjologicznego PAN
Instytut Socjologiczny Pol­

skiej Akademii Nauki podej­
mując badania nad sytuacją i 
rolą społeczną nauczyciela 
zwrócił się do Związku z proś­
bą o współdziałanie i pomoc 
w tej pracy. Zarząd Główny 
docenia znaczenie tych badań i 
zwraca się do wszystkich ogniw 
Związku z prośbą o współdzia­
łanie z pracownikami Instytutu 
oraz o okazywanie im w miarę 
możliwości pomocy w ich pra­
cy.

X><X><><X>O<><><><>OO<><><X><><>C

Cenna pomoc w nauce 
to tygodnik 

„ŚWIAT I POLSKA" 
jedyne pismo poświęcone za­
gadnieniom międzynarodowym.

Czy zaprenumerowałeś już 
tygodnik

„ŚWIAT I POLSKA"?
Prenumeratorzy

„ŚWIATA I POLSKI" 
otrzymują 10—15% zniżki przy 
nabywaniu wydawnictw „Książ­
ki i Wiedzy". Szczegółowe in­
formacje znajdziesz w czasopi­

śmie.

Z „Wysoką, ścianą” w
\Ł'PIERWSZEJ połowie sier- 
’ ’ pnia, na skutek propozycji 

Zarządu Głównego ZNP. zna-
leźliśmy się w Polanicy. Cel — 
wypoczynek wczasowy, jako 
nagroda za pracę zespołu. Wa­
runek — wystawienie „Wyso­
kiej ściany" Jerzego Zawiey­
skiego, granej w obecnym sezo­
nie z dużym powodzeniem 
przez nasz włocławski Zespól 
Teatralny ZNP.

Przy organizacji przedstawie­
nia pomógł nam szczególnie 
kierownik Uzdrowiskowego Do­
mu Kultury w Polanicy, kol 
Włodzimierz Racławicki, stary 
działacz związkowy.

Nasz występ w Polanicy by! 
dwudziestym czwartym z kolei 
przedstawieniem „Wysokiej 
ściany". Zespól miał już „za-

prawę" w obcym środowisku, 
zwłaszcza w dwóch przedsta­
wieniach bydgoskich, które o-
tworzyły nam oficjalnie drogę 
do występowania na równi z 
teatrami zawodowymi pod o- 
pieką Wojewódzkiej Organiza­
cji Imprez Estradowych.

Ale tutaj, w Polanicy, były 
szczególne przeżycia. Niebezpie­
czeństw czyhało wiele. Już na 
początku nastrój mogły popsuć 
dzieci w pierwszej — pełnej 
wyrazu — scenie. Nie zabraliś­
my przecież naszej „etatowej" 
obsady dziecinnej, trzeba ją by­
ło wyćwiczyć na miejscu. Miały 
dzieci tylko trzy próby, z tych 
jedna tylko na scenie.

Wśród widzów, na sali, obec­
ni byli prof. Włodzimierz Lwów 
— dziekan PWST i prof. Nata-
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Scena z przedstawienia „Wysoka ściana" w wykonaniu 
zespołu włocławskiego.

Występy w Świeradowie
NAUCZYCIELSKI zespół 

teatralny przy Powiato­
wym Zarządzie ZNP w Kwi­
dzynie ma już na swoim koncie 
niemałe sukcesy. Poza przedsta­
wieniami w Kwidzynie i powie­
cie dawał szereg występów w 
innych miastach woj. gdańskie­
go — m. in. w Prabutach, Lę­
borku, Malborku.

Ambitny zespół doczekał się 
z Zarządu Powiatowego nagro­
dy — wczasów letnich w Świe­
radowie. Wybrał się tam w 
komplecie, chcąc w czasie swego 
pobytu wystawić szereg przed­
stawień ostatnio granej komedii 
„Dlaczego zaraz tragedia". Wy­
najęto specjalny samochód PKS, 
celem przewiezienia wszystkich 
rekwizytów teatralnych i deko­
racji. Reżyser i kierownik kol. 
Stanisław Borowiecki zaopa­
trzy! się w odpowiednie doku­
menty i polecenia mające umoż­
liwić wystawienie tej komedii 
na Dolnym Śląsku. Jednak am­
bitne projekty zespołu nie mo­
gły byc w pełni zrealizowane. 
Skończyło się, niestety, na 
dwóch tylko przedstawieniach 
w Świeradowie, na które trzeba 
było po prostu wytargować sa­
lę od dyrekcji FWP. Dyrekcja 
bowiem zadecydować, że zaba­
wy taneczne na tej sali przyno­
szą wczasowiczom (i dyrekcji) 
więcej pożytku, aniżeli imprezy 
kulturalne, jakimi byłoby wy­
stawienie komedii przez zespól 
kwidzyński.

Mimo wszystko pozostała jed­
nak satysfakcja, że teatr kwi­
dzyński podobał się bardzo pu-

| bliczności dolnośląskiej, która 
! zaprosiła go na rok przyszły. 
Nie powiodły się również pro- 

। jektowane występy po miastach 
dolnośląskich, gdyż Dolnoślą­
skie Przedsiębiorstwo Imprez 
Teatralnych zażądało od kie­
rownictwa zespołu 10% docho­
du ze sprzedaży biletów, na co 
zespół się nie mógł zgodzić.

Obecnie dobiegają końca 
próby nad wystawieniem ko­
medii francuskiej Fleursa 
„Ładna historia" i przypusz­
czalnie już we wrześniu pub­
liczność kwidzyńska ujrzy pre­
mierą tej komedii. W dalszym 
planie opracowuje się sztukę 
„Krzysztof" o tematyce dzisiej­
szej młodzieży. Życzymy zespo­
łowi dalszych sukcesów na des­
kach scenicznych.

ALFONS WYSOCKI
Kwidzyn

lia Szydłowska również profe­
sor PWST — a więc fachowcy 
od spraw teatralnych.

Niewątpliwie wielu przyszło 
na spektakl z niewiarą w sercu 
jak sztuka będzie zagrana, nie­
którzy wręcz z uprzedzeniem do 
gry amatorskich zespołów. Ob­
serwowałem z bocznego balko­
nu. jak zespół „rozgryzał" to 
negatywne nastawienie. Ale o- 
bawy nasze były płonne. Pre­
mierowe oklaski, podobnie gło­
śne jak we Włocławku, były 
nagrodą dla zespołu. Nawet ci, 
którzy przybyli jedynie po to do 
teatru, by się beztrosko zaba­
wić. zaszokowani zestali treś­
cią przedstawienia.

Po zakończeniu — miła nie­
spodzianka: zaproszenie do dy­
skusji na temat przedstawienia 
przy czarnej kawie zainiejno- 
wanej przez prof. Lwowa. Pół­
toragodzinna rozmowa z naj­
bardziej kompetentnymi fa­
chowcami sceny to już nie 
zdawkowe komplementy kwi­
tujące przedstawienie. To była 
niezmiernie instruktywna roz­
prawa z reżyserem i. aktorami. 
Wydobywanie przeżyć bohate­
rów sztuki, korektura wypaczeń 
reżyserskich i potwierdzenie 
dobrze obranej drogi sztuki re­
żyserskiej, aktorskiej i sceno­
graficznej — bardzo wiele dało 
zespołowi.

„Wysoka ściana" stała się 
jedną z. -najbardziej „obgada- 
nych" sztuk w sezonie w Pola­
nicy. Dyskutowano nad nią 
żarliwie w czasie antraktów. 
Przychodzili, jak wszędzie, do 
nas różni ludzie z dobrymi sło­
wami podzięki, niektóre z tych 
wypowiedzi nagraliśmy na taś­
mę magnetofonową, będącą 
sprawozdaniem dźwiękowym z 
naszych objazdów. Proszono nas 
kilkakrotnie o powtórzenie 
sztuki. Fundusz Wczasów pro­
jektował nasze występy w Ku-
dowie i Dusznikach. Niestety, 
sale w Kudowie i Dusznikach, 
a tak samo po raz drugi w Po­
lanicy, nie mogły nas przyjąć. 
Było w nich szczególnie tłoczno 
od imprez w związku ze zbli­
żającymi się dniami Festiwalu 
Chopinowskiego.

Zapraszano nas do różnych 
miejsc całej Polski, prawie żad­
nego z tych zamówień uwzględ­
nić nie będziemy mogli — prze­
de wszystkim z powodu trud­
ności transportowych.

Spotkaliśmy w Polanicy wie­
lu nauczycieli kuracjuszy i 
wczasowiczów z całej Polski. 
Ci odnosili się do nas szczegól­
nie serdecznie. Według nich 
„Wysoka ściana" była dla Po­
lanicy nieoficjalnym „Dniem 
Nauczyciela".

W. GNIAZDOWSKI
Włocławek

Jędrzejowski zespół w Mielnie
Dowodem dużego uznania i 

I popularności, jakimi cieszyły 
się występy nauczycielskich 
amatorskich zespołów artysycz- 
nych, może być podziękowanie, 
które otrzymał zespół śpiewa­
czy z Jędrzejowa od Zarządu 
Okręgu Wczasowego FWP w 
Mielnie:

„Zirząd Okręgu Wczasowego 
Funduszu Wczasów Pracowniczych

w Mielnie wyraża podziękowanie 
Ze połowi Wokalnemu Nauczycieli 
z Jędrzejowa (chórowi mieszanemu, 
kwartę owi męskiemu i solistom), 
przebywaj temu w Mielnie w cza­
sie od 1 do 14 s!erpnia br. na dwu­
tygodniowych wczasach pracowni­
czych, za urządzenie bezpłatnych 
— c esz^cych i ę wśród wczasowi­
czów dużym powodzeniem — wie­
czornic artystycznych oraz za wzo­
rową pos awę społeemą tak k e- 
rowaiitwa Zespołu, jik i wszyst­
kich jego członków”.

Apel Komitetu Budowy Pomnika
w Buchenwaldzie

„Cześć i chwała bohaterom Ruchu Oporu 
i ofiarom terroru faszystowskiego!
To oni wołają: narody wszystkich 
krajów brońcie najwyższego dobra 
ludzkości — pokoju!”

Pod tym hasłem, 14 września 1958 roku, w 
dniu odsłonięcia Pomnika w Buchenwaldzie, 
zbiorą się na Górze Ettersberg kolo Weimaru 
ludzie z całej Europy, ludzie różnych poglą­
dów i wyznań. Złożą oni uroczysty hołd pa­
mięci bohaterów europejskiego Ruchu Oporu, 
którzy oddali swe życie w walce o wyzwole­
nie swych krajów ojczystych z jarzma barba­
rzyńskiego faszyzmu hitlerowskiego. Przejęci 
do głębi humanitarnym pietyzmem, schylą oni 
czoła przed milionami ofiar, bezlitośnie i sy­
stematycznie mordowanych przez ludobójczy 
reżim hitlerowski. Testament tych ofiar na 
zawsze pozostał w naszych sercach.

ZMARŁYM KU CZCI, ŻYWYM KU PRZE­
STRODZE!

Słowa te są nakazem dla każdego!
Wzywają nas wszystkich do czynu!
Militaryzm niemiecki znów stanowi główne 

niebezpieczeństwo dla pokoju w Europie. Za­
graża on ponownie bezpieczeństwu i niepodle­
głości narodów. Militarystyczne i faszystow­
skie żywioły w Niemczech Zachodnich znowu 
otwarcie nawołują do najazdów na kraje mi­
łujące pokój.

Wbrew wyraźnej woli narodu niemieckiego, 
większość parlamentu bońskiego uchwaliła 
uzbrojenie Niemiec Zachodnich w broń ato­
mową i założenie baz rakietowych. Pozbawie­
ni sumienia specjaliści od masowej zagłady, 
faszystowscy mordercy i kaci milionów pa­
triotów ze wszystkich niemal krajów Euro­
py, byli generałowie hitlerowscy i ci wszyscy, 
którzy w czasie drugiej wojny światowej urzą­
dzali krwawą masakrę w zdobytych krajach, 
mają obecnie dostać w swe ręce jeszcze bar­
dziej straszliwe środki masowej zagłady. Fakt 
ten ogromnie potęguje zagrażające światu nie-

bezpieczeństwo okropnej wojny nuklearnej. 
Ale narody chcą żyć w bezpieczeństwie i przy­
jaźni, a nie w ciągłym strachu przed wojną.

POKÓJ ZMARŁYM! POKÓJ LUDZKOŚCI!
Takie jest żądanie narodów. I dlatego pi’.< 

nym nakazem chwili jest:
NIECH ŻYWI STANĄ DO CZYNU!
Należy na całym świecie położyć kres poli­

tyce siły i zimnej wojny. Wspólnymi siłami 
zmuśmy do milczenia agresywnych krzykaczy 
wojennych i odwetowców we wszystkich kr»J 
jach. W imię humanitaryzmu zażądajmy o4 
wszystkich mocarstw atomowych, aby podoba 
nie jak rząd Związku Radzieckiego uchwali­
ły natychmiastowe zaprzestanie wszelkich próSi 
z bronią termojądrową, co by uwolniło ludM 
kość od straszliwego widma radioaktywnej 
zarazy.

W. dniu 14 września 1958 roku, na miejscu, 
gdzie dawniej panowało faszystowskie barba­
rzyństwo, a dziś wznosi się godny pomnik ku 
czci tych wszystkich, którzy musieli oddać 
swe życie za humanitaryzm, za swoją ojczyz­
nę i za swój naród,- pragniemy złożyć przy­
sięgę, że walczyć będziemy wspólnie: o na­
tychmiastowy zakaz wszelkich prób z bronią 
atomową i wodorową, o utworzenie strefy bez­
atomowej w środkowej Europie, o zakaz pro­
dukcji i magazynowania broni atomowej, 
o międzynarodowe rokowania w sprawie od­
prężenia i porozumienie w sprawić rozbroje­
nia. a pokój na świecie, ażeby rozkwitło 
szczęście narodów i zatriumfował humanita­
ryzm.

W tym duchu apelujemy dó wszystkich 
współtowarzyszy z europejskiego Ruchu Opo­
ru, jak również do wszystkich pokój miłują­
cych ludzi naszego kontynentu, by z dnia 14 
września 1958 roku, dnia międzynarodowej 
manifestacji w Buchenwaldzie, uczynili dzień 
porozumienia, dzień przyjaźni między naroda­
mi i dzień pokoju.
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Rozwój spółdzielczości uczniowskiej
RENESANS, Jaki po Paź­

dzierniku obsei-wujerny w 
ruchu spółdzielczym, dociera i 
do szkolnictwa. W przeszłości 
mieliśmy spore osiągnięcia na 
odcinku pracy spółdzielczej w 
naszych szkołach. Jeszcze w 
1948 r. było 14 500 spółdzielni 
uczniowskich zrzeszających 1,5 
miliona uczniów. ?vlieli>śmy oko-

25 000 nauczycieli-aktywi- 
stów ruchu spółdzielczego.

Obecnie na terenie ZNP 
wznowiona została ta praca, 
powołany został Wydział Spół­
dzielczości, który zajął się pro­
blematyką spółdzielczości szkol­
nej. tj. spółdzielczości nauczy­
cielskiej i uczniowskiej. Nau­
czyciele zaczynają krzątać się 
jcolo tworzenia spółdzielni mie­
szkaniowych, organizują spół­
dzielnie pracy itp.

poważnie rozważa się ko­
nieczność reaktywowania około 
350 nauczycielskich spółdzielni 
Jjsięgarśko-papięrniczyęh.

Wydział Spółdzielczy przy 
Zarządzie Głównym ZNP we­
spół z Ministerstwem Oświaty 
j Centralnym Związkiem Spół­
dzielczym — przystąpił do in­
tensywnych prac na odcinku 
SpółdzieKzości uczniowskiej.

Uchwaiła Naczelnej Rady 
Spółdzielczej z dnia 20.11.1958 r. 
w sprawie powiatowych i wo­
jewódzkich komisji spółdzielni 
uczniowskich zapewnia ko­
nieczną opiekę i umożliwia sy­
stematyczne doskonalenie pra­
cy wychowawczej i gospodar­
czej.' Powołano i uchwalono 
ramowe regulaminy powiato­
wych i wojewódzkich Komisji 
Spółdzielni Uczniowskich dzia­
łających przy zarządach oddzia­
łów powiatowych j zarządach 
okręgowych ZNP.

Do takich zaidań komisji mię­
dzy innymi należy: pomaganie 
spółdzielniom uczniowskim w 
sprawach prowadzenia działal­
ności wychowawczej i gospo­
darczej oraz wyróżnianie na­
grodami opiekunów i powiato­
wych instruktorów spółdzielni 
uczniowskich.

Druga uchwała Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej, też 
20 lutego 1958 r., w 
utworzenia funduszu 
spółdzielczości uczniowskiej — 
ustala regulamin tego fundu­
szu, którym dysponują Powia­
towe Komisje Spółdzielczości 
Uczniowskiej. Środki są gro­
madzone z dotacji organizacji 
spółdzielczych działających na 
terenie danego powiatu i ze 
składek spółdzielni uczniow­
skich wynoszących 0,5 od ich 
obrotów.

Okólnik 
« dnia 29 
1-2117/58 W 
M’ owskich 
tych organizacji, powołuje instruk­
torów powiatowych i określa zacla- 
n:a opiekunów spółdzielni uczniow­
skich.

Ministerstwo Oświaty radzi przy 
organizowaniu kięrować się nastę­
pującymi wskazaniami:

„Spółdzielnia uczniowska powin­
na obejmować teren jednej szkoły.

Opiekunem 
skiej może 
szkoły, na 
spółdzielnia 
ciel-opiekun 
Struktora i 1 

Fonny pracy spółdzielni uczniow­
skich powinny być dostosowane do 
za’nteresowań oraz rozwoju urny-

*) Patrz ..Spółdzielczość w Szko­
le” nr 13/58.

słowego 1 społecznego młodzieży. 
Spółdzielnie uczniowskie powinny 
nawiązywać do form i metod pra­
cy stosowanych w społeczeństwie 
dorosłych, jak spóldz.eln e pracy, 
spółdzielnie zaopatrzenia, spółdziel­
nie usługowe (sklepiki szkolne, wy- 
twórn e zabawek, wypożyczalnie 
np. sprzętu sportowego, zbiórki 
ziół, grzyoów itp.).

Wzory rachunkowości, instrukcje, 
regulaminy i wszelk.e druki dla 
spółdzielni uczniowsk.ch opracowu­
je i dostarcza Centralny Związek 
Spółdzielczy za pośrednictwem Po­
wiatowych Komisji Spółdzielni Ucz­
niowskich.

Należy pamiętać, że spółdzielnia 
uczniowska niezależnie od stosowa­
nej formy pracy jest przede wszyst­
kim instytucją wycho-

Był w przeszłości okres pra­
scy pionierskiej i pracy podej­
mowanej z entuzjazmem. Był 
jednak i okres zahamowania i 
(likwidowania pięknego dorob- 
iku zbudowanego trudem kilku - 
Inastu tysięcy nauczycieli-spół- 
1 dzielców.

Szeregi starszych nauczycieli 
bardzo poważnie przerzedziły 
się, a nasze nowe kadry nau­
czycielskie nie stykały się ze 
spółdzielczością lub 
o niej niedostateczne 
paczone pojęcie.

Teren pracy jest 
wany“. Trzeba na nowo prze-

posiadają 
lub wy-

„zagruzo-

ze
Ich

z dnia 
sprawie 
rozwoju

Minlstersfwa Oświaty •' 
maja 1958 r. Nr SO 
sprawie spółdzielni ucz- 
— legalizuje istnienie

i spółdzielni uczn*ow- 
być tylko nauczyciel 
terenie której działa 

uczniowska: nauczy- 
występuje w roli In- 

kontrolera.

Nowe czasopisma pedagogiczne Jak wykorzystujemy
Nie w pomyślniejszej bynaj­

mniej sytuacji znajdzie się 
„Przegląd Historyczno-Oświa- 
towy“. Tak się złożyło, iż tra­
cąc kontakt z pismem psycho- 
logicznym, również w tym sa­
mym mniej więcej czasie nau­
czycielstwo straciło kontakt 
z czasopismem służącym historii 
oświaty i wychowania w Pol­
sce. Niełatwo dziś tę lukę wy­
równać, 
zaledwie 
giądu". 
ambitne 
mogły być zrealizowane, 
zdaje się zachodzić konieczność 
wrócenia do nich na nowo,

I nowych, 
j runkach.
| straty osobowe
' nych działaczy oświatowych — 
pisała wówczas redakcja —-

I wśród ludzi szkoły, wśród pisa- 
rzy-pedagogów, wśród pracow­
ników na polu badania historii 
wychowania. Wszyscy oni zeszli 
z widowni dziejowej nie pozo­
stawiwszy żadnych wspomnień. 
Jest to niczym nie dające si- 
zastąpić skurczenie, zwężenie 
spojrzenia na najbliższą naszą 
przyszłość pedagogiczną. Ode­
szli ludzie, którzy byli żywą 
tradycją polskiego wysiłku pe­
dagogicznego na przełomie XIX 
i XX wieku...” Dokonało się 
dzieło nie notowanego dotych­
czas spustoszenia archiwów i w 
o-góle podstaw źródłowej znajo­
mości polskiej przeszłości szkol­
nej i oświatowej. „Na tle tych 
spustoszeń rośnie waga i zna­
czenie żywej tradycji zawartej 
we wspomnieniach świadków 
i współtwórców wysiłków pe­
dagogicznych zbiorowości pol­
skiej” („Przegląd Historyczno- 
Oświatowy”, 1947 r., nr 1, s. 
3-4).

W międzyczasie powstało sze­
reg inicjatyw mających na celu 
zebranie 
przede wszystkim 
heroiczny wysiłek 
wy nauczycielstwa 
sie II wojny światowej i 
kupacji 
sće i 
Prace , 
pismo 
pliwie ’ 
niom. 1 
cezu na doświadczenia i nauki 
płynące z czternastolecia bu­
downictwa oświatowego w na­
szej ludowej ojczyźnie, nie 
przeoczy wielkich spraw prze- 

' budowy, jaka czeka nasz sy­
stem szkolny w najbliższym 
czasie.

„Biuletyn Konferencji Rejono­
wych** przesyłany bezpłatnie do 
rejonów i ognisk będzie przyno­
sił materiały nadające się do 
przedyskutowania w czasie kon­
ferencji, instrukcje i porady 
charakteru samokształceniowe­
go, informacje o tym, jak pra­
cuje się w innych wojewódz­
twach, powiatach i rejonach, 
recenzje najświeższych książek 
pedagogicznych, informacje bi­
bliograficzne itp. Krok pierwszy 
został uczyniony, pierwszy nu- 

wrześniu 
w stałej 
w odpo-

("ID dłuższego czasu były czy- 
nione starania w celu uru­

chomienia kilku nowych, nie­
zbędnych z punktu widzenia 
potrzeb szkoły i nauczyciela- 
związkowych czasopism pedago­
gicznych. Programem starań 
podyktowanym uchwałami 
Zjazdu Delegatów ZNP objęliś­
my trzy tytuły, a mianowicie: 
„Psychologię Wychowawczą**, 
„Przegląd Historyczno-Oświato. 
wy“ i „Biuletyn Konferencji 
Rejonowych”, mając na wzglę­
dzie przede wszystkim pilną 
konieczność wypełnienia istnie­
jących od szeregu lat bardzo 
dotkliwych luk na odcinku psy­
chologii, historii oświaty i wy­
chowania oraz teorii i praktyki 
pedagogicznej 
szkoły polskiej.
rakter „Biuletynu"
muszą każdorazowo potrzeby 
rejonów konferencyjnych oraz 
ich dobre poczynania i doświad­
czenia.

konywać o potrzebie wychowa­
nia społeczno-gospodarczego po­
przez spółdzielnie uczniowskie, 
trzeba uświadamiać i zdoby­
wać przychylny stosunek 
tej pracy wśród rodziców i 
środowisku społecznym.

Powinniśmy wykorzystać cen 
ne i 
jakie . . ___ ___ _______  ______
ale to nie znaczy, że mamy się | nie na wydawanie wspomnia- 
cofać!

do 
w

wartościowe osiągnięcia, 
mieliśmy w przeszłości.

współczesnej 
Treść i cha- 

określać

ZNP zyskał ostatnio zózwole-

W celu zapewnienia opiekunom 
spółdzielni uczniowskich pomocy 
instruktażowej, zezwala się na po­
woływanie w inspektoratach oświa­
ty — powałowych instruktorów 
spółdzielni uczn owskich.

Instruktorem może zostać czynny 
nauczyciel mający doświadczenie 
w prowadzeniu spółdzielni ucz­
niowskiej i przeszkolony na kur­
sie CZS dla instruktorów.

Kandydata na instruktora przed­
stawia inspektor szkolny w porozu­
mień u z Powiatową Kom śją Spół­
dzielni Uczniowskich, a powołuje i 
odwołuje kurator okręgu szkolne­
go. Instruktora powołuje się w za­
sadzie na jeden rok szkolny.

Dla umożliwienia kontaktu 
spółdzielniami uczniowskimi i
opiekunami należy udzielić instruk­
torom 6—10 godzin zniżki oraz spo­
wodować. taki rozkład godzin w 
szkole, w której instruktor pracu­
je, aby miał co najmniej Jeden 
dzień w’ tygodniu wolny od zajęć 
w swojej szkole.

Trzy zainteresowane instytu­
cje, tj. Ministerstwo Oświaty, 
Centralny Związek Spółdzielczy 
i Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego, przystąpiły obecnie do 
prac realizacyjnych. Od roku 
wychodzi już czasopismo „Spół­
dzielczość w Szkole”, organizu­
je się kursy wakacyjne dla 
kandydatów na instruktorów 
powiatowych. Statystyki pod 
koniec 1957/58 r. podają, że w 
terenie funkcjonuje już około 
2 500 spółdzielni uczniowskich. 
Obok tradycyjnych sklepików 
zaopatrzenia, wiele spółdzielni, 
zwłaszcza na terenie szkół za­
wodowych, podejmuje inne for­
my pracy, 
twórnie 
punkty 
ogródki

CZS 
Kursy 
zespołów 
spotkanie inicjatywy oddolnej 
idzie działalność Wydziału Spół­
dzielczego Zarządu Głównego 
ZNP. Praca na terenie spół­
dzielczości szkolnej —• jako jed­
na z form pracy zawodowej 
nauczyciela —■ zdaniem Wy­
działu Spółdzielczego ZNP po­
winna być odpowiednio hono­
rowana i otoczona opieką władz 
szkolnych i pomocą organiza­
cyjną CZS i ZNP.

Przytoczone uchwały i zarzą­
dzenia pozwalają twierdzić, że 
sprawa wychowania społeczno- 
gospodarczego weszła na pra­
widłową drogę. Jest to jednak 
faza początkowa. Najistotniej­
szym momentem w tej pracy 
pedagogicznej i społeczno - go­
spodarczej będzie postawa, ja­
ką zajmie ogół nauczycielstwa 
związkowego, a w szczegółach 
— jak zabiorą się do tych 
czynności wychowawczych o- 
piekunowie spółdzielni uczniow­
skich.
Należy na zagadnienia te spoj­

rzeć realnie.

np. powstają wy- 
pantofli, zabawek, 

zbierania ziół, bufety, 
itp.
na jesieni uruchamia 
Korespondencyjne dla 

uczniowskich. Na
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Koniec sierpnia
Ojczyzna w pustych ławach przycupnęła cicho: 
wpatrzona oknem w pola, tęskliwie tu czeka. 
Plaska czernią tablicy niecierpliwie ~ ’
kurzem przez Ł ’ ‘ *

Gdym wracał 
szedł za mną 
Potem znów, , . .
i zamknęła się za mną dzwonem ciszy pustka.

— Czekasz jeszcze, ojczyzno? Szkoła przyjdzie z ludźmi: 
zahuczą sale szkolne jak woskowe plastry
i zachłysną się gmachy te wrześniowym trudem.
Młodość powiędlym murom wyschniętego miasta.

LEONARD TURKOWSKI

- . wzdiicha, 
brudne palce sprzątaczki przecieka.

z klasy, niosąc stare jut zeszyty, 
zapach ciepły szkolnego fartuszka, 
jak pokrywa, spadla ze sufitu

C ŁOWO metodyka (od greckiego: met- 
hódos — droga) jest przeważnie ro­

zumiane jednoznacznie. Rozumiemy pod 
tym słowem zbiór wskazań, jak uczyć da­
nego przedmiotu.

Jeleńska tak określa metodykę: „Meto- 
d.yka wyjaśnia prawa rządzące naucza­
niem i daje wskazówki praktyczne realizo­
wania praw w nauczaniu poszczególnych 
przedmiotów” („Metodyka pierwszych lat 
nauczania**, wyd. III, str. 15).

Ogorodnikow i Szimbiriow mówią: „Me- 
badają specyficzne właściwości 

poszczególnych
nauczania poszczegól- 
stanowią przedmiot od- 
(str. 83 — „Pedagogi-

todyki 
nauczania 
(str. 23) i zasady 
nych przedmiotów 
rębnych metodyk*1 
ka“).

Szerzej określa
„Dydaktyce ogólnej”. Znajdujemy 
„Metodyka szczegółowa staje się modyfi­
kacją ogólnych zasad dydaktycznych w za­
leżności od szczegółowych treści różnych 
gałęzi wiedzy, które są przedmiotem nau­
czania. Metodyka zwykle opracowuje swe 
zagadnienia z trzech odmiennych stano­
wisk, a mianowicie:

1. Ze stanowiska pewnej nauki szczegó­
łowej: jej charakter „poznawczy i nauko­
wy, jej treść i metoda badań stwarzają 
odmienne potrzeby dydaktyczne i wpły­
wają na to, jak należy jej uczyć. Dobór 
materiału naukowego, sposób uzasadnia­
nia tez pewnej nauki, układ treści, środki 
dydaktyczne i pomoce naukowe służące do 
udostępnienia wiedzy w jej obrębie zale­
żą w wysokim stopniu od samej nauki 
szczegółowej, której metodykę się rozwija. 
2. Ze stanowiska umysłowej indywidual­
ności ucznia: wchodzą tu w rachubę jego 
uzdolnienia umysłowe dla różnych przed­
miotów nauki, jego poziom rozwoju psy­
chicznego, zainteresowania, zdolność sa­
modzielnego opracowywania pewnego ma­
teriału naukowego, środowiska, w którym 
żyje i inne podobne czynniki, które wyma­
gają odmiennego modyfikowania ogólnych 
zasad dydaktycznych przy stosowaniu ich 
do różnych treści.

3. Ze stanowiska całości poglądu na 
sprawy dydaktyczne: przyjęcie ogólnego 
celu nauczania, kierunku, charakteru 
i sposobów kształcenia musi też wpły­
nąć na opracowania metodyki szczegóło­
wej. Jeżeli ustalimy, jaki ma być typ wy­
kształcenia, do którego się dąży, to każdy 
ze szczegółowych przedmiotów nauczania

przedmiotów

to pojęcie Sośnicki w 
tam:

Rok 1958 powinien być 
rokiem przełomowym w tej 
cji.

Należy życzyć sobie, aby 
sza organizacja zawodowa 
wiązywała do dorobku 
szłości i szerokim frontem włą­
czyła się w prace związane z 
odrodzeniem i rozwojem ruchu 
spółdzielczego 
skich.

Sądząc po 
osiągnięciach

ak

na- 
na- 

prze-

na ziemiach pol-

dotychczasowych 
należy przypusz­

czać, że rozpoczynający się re­
nesans spółdzielczości uczniow­
skiej doprowadzi do rozkwitu 
tego wartościowego ruchu •mło­
dzieżowego, że przyczyni się 
poważnie do upowszechnienia 
idei spółdzielczej, do wycho­
wania społeczno - ekonomiczne­
go, tak potrzebnego w okresie 
budowania ustroju socjalistycz­
nego, ustroju 
spodarczej i 
społecznej.

demokracji go- 
sprawiedliwości

ST. GODECKI

nych wyżej tytułów w ramach 
„Naszej 
ca br.

Księgarni'* od 1 lip­

Koleżanek 1 Kolegów, 
weszli do zawodu na-

Dla 
którzy 
szego i do Związku w latach 
ostatnich, informacja powyższa 
mówi bardzo niewiele. Nieza­
leżnie od zapowiedzi wydawni­
czych ze strony „Naszej Księ­
garni**, jakie się niebawem w 
tej sprawie ukażą, chcielibyśmy 
wskazać na znaczenie i 
tych czasopism w .sytuacji 
cnej.

Kwartalnik „Psychologia 
chowawcza** założony w 
1926 przez prof. Józefę Joteyko 
i redagowany po jej śmierci 
przez prof. dra Stefana Baleya 
początkowo pod nazwą „Pol­
skie Archiwum Psychologii**, 
a od 1939 r. pod tytułem „Psy­
chologia Wychowawcza**, stano­
wił bardzo ważną pozycję wśród 
czasopism wydawanych przez 
ZNP, jako czasopismo naukowe,

rolę 
c-be-

Wy­
roku

szerzące wiedzę psychologiczną 
wśród nauczycieli i bardzo 
przez nich cenione. Dokonana 
w 1949 reku próba połączenia 
tego czasopisma z „Kwartalni­
kiem Psychologicznym" wyda­
wanym przez Polskie Towarzy­
stwo Psychologiczne nie dała 
pozytywnego rezultatu: ukazał 
się tylko jeden zeszyt nowego 
pisma „Przegląd Psychologicz- 
ny“ i jakkolwiek pismo to ma 
być znowu wydawane, to jed­
nak nie będzie ono mogło z ca­
łą pewnością poświęcać wiele 
miejsca psychologii rozwojowej 
i wychowawczej uwzględnia­
jąc przede wszystkim problema­
tykę psychologii ogólnej, jak 
psychologia pracy, psychologia 
kliniczna itp. Tymczasem nau­
czycielstwu potrzebne są prze­
de wszystkim wiadomości z za­
kresu psychologii dziecka i psy­
chologii wychowawczej. Zaspo­
kajając te potrzeby „Psycholo­
gia Wychowawcza** skupi za­
pewne i Obecnie dokoła re­
dakcji (redakcję naczelną obję­
ła prof. dr Maria Żebrowska, w 
skład rady redakcyjnej weszli 
m. in. prof., prof. Stefan Bła- 
chowski, Stefan Szuman, Tade­
usz Tomaszewski, Alina Sze- 
mińska) szersze grono młodych 
pracowników nauki oraz stanie 
się trybuną dla publicznych dy­
skusji na ważne tematy naszej 
praktyki pedagogicznej. Czaso­
pismo ma zamiar położyć ak­
cent na dobrą, wszechstronną 
informację o życiu naukowym 
i poczynaniach praktycznych 
psychologii rozwojowej i wy­
chowawczej, podjąć trudne za­
danie odrobienia naszych za­
niedbań w tym zakresie, zwłasz­
cza jeśli chodzi o najnowsze 
zdobycze metodologiczne i prak­
tyczne psychologii. Pismo prag­
nie uznać za swój naczelny 
obowiązek służenie pomocą w 
ocenie różnych stanowisk i kie­
runków psychologicznych z pun­
ktu widzenia ich postępowości 
i przydatności dla dalszego roz­
woju teorii i praktyki psycho­
logicznej.

audycje szkolne
OD

Nowe studium nauczycielskie
C TALE postępujący naprzód 

rozwój myśli twórczej przy­
noszący ludzkości rewelacyjne 
odkrycia naukowe przede 
wszystkim z dziedziny technik*, 
która z zadziwiającą szybkością 
przekształca naszą rzeczywi­
stość, stawia przed oświatą rów­
nież nowe poważne wymaga­
nia. Dorobek nauki nie może 
bowiem pozostać wyłącznie do­
meną garstki naukowców, ale 
musi być szeroko upowszech­
niony. Ze zdobyczami nauki 
współczesnej powinniśmy za­
poznawać młodzież już w szko­
le, jeśli nie chcemy pozostać w 
tyle za innymi narodami.

W takiej sytuacji przede 
wszystkim cd nauczycieli wy­
magać trzeba ustawicznego 
uzupełniania swoich kwalifi­
kacji, ciągłego trzymania ręki 
na pulsie postępu nauki. 
Szczupły zakres wiedzy, w jaki 
wyposaża nauczyciela dotych­
czasowe liceum pedagogiczne, 
jest stanowczo 
stosunku do 
wieku. Stąd słuszna tendencja 
stopniowego przekształcania li­
ceów pedagogicznych w dwu­
letnie studia nauczycielskie 
oparte o podbudowę 11-latki.

Zadaniem SN — obok wypo­
sażenia nauczyciela w kon­
kretną wiedzę z dziedziny pe­
dagogiki i psychologii oraz z 
przedmiotu, w którym zamierza 
się specjalizować — jest poka­
zanie mu ogromu nauki, która 
stała się dorobkiem naszego

zbyt nikły w 
wymagań XX

wieku, zaszczepienie mu głodu 
tej nauki, wreszcie wskazanie: 
w jaki sposób może i powinien 
z dorobku tego korzystać. Nie 
wolno mu po ukończeniu stu­
dium osiąść na laurąch. Już sa­
ma słuszna zresztą w założe­
niach tendencja przedłużenia 
podstawowego nauczania <’ 
lat 8 wymaga od niego i wyż­
szych kwalifikacji, i w.ększej 
umiejętności ciągłego uzupeł­
niania swojej' wiedzy z pism 
codziennych, tygodników popu­
larnonaukowych, szukania od­
powiedniej lektury i przysto­
sowania jej do poziomu swoich 
uczniów.

Dlatego projekt likwidowania 
liceów pedagogicznych i two­
rzenia na ich miejsce studiów 
nauczycielskich jest słuszny i 
spotkać się powinien z ogólną 
aprobatą. Proces ten ze wzglę­
du na liczne trudności p-.trwa 
zapewne kilka lat, ale już na­
wet w bieżącym roku szkolnym 
powstają placówki tego rodza­
ju i co roku będzie ich więcej.

I tak w Warszawie w dniu 
8 bm. dokonano uroczystego 
otwarcia Studium Nauczyciel­
skiego przy ul. Stawki 5. SN 
otwiera na razie tylko dwa kie 
runki kształcenia: biologię i 
filologię polską.

Podwyżka uposażeń nauczy­
cielskich, a co więcej — zna­
czenie, jakiego nabiera oświata 
w oczach społeczeństwa, przy­
ciągnęła do uczelni dużo war­
tościowej młodzieży. Tak wie-

| le. że można było dokonać se- 
I lekcji, a nawet z żalem zre- 
! zygnować z przyjęcia kilku 
J dobrze zapowiadających się 
I kandydatów. Ogółem na oby­
dwa kierunki przyjęto 95 osób, 
odrzucono 69.

\ W uroczystości otwarcia 
। uczelni wzięli udział przedsta-
wiciele: Ministerstwa Oświaty. 
Kuratorium, ZG ZNP, Okręgu 
Stołecznego ZNP i „Głosu 
N auczyclelśkiego**; dyrektorzy
zakładów kształcenia nauczy­
cieli. wykładowcy studiów rraz 
młodzież. Gości powitał dyrek­
tor- nowo 
ob. Religi 
wicielka i 
Oddziału 
cieli — 
krótkich,

łotwartej placówki — 
a. Następnie przedsia- 
Kuratorium, naczelnik

Kształcenia Naucży- 
kol. Krukowską w. 
serdecznych słowach 

przemówiła do młodzieży, ży­
cząc jej powodzenia w nauce, 
dobrej koleżeńskiej atm-sfery 
na uczelni i powodzenie w 
przyszłej pracy zawodowej.

Na zakończenie prof., 
Schoenbrenner wygłosiła inau­
guracyjny wykład „O potrze­
bie filozoficznego kształcenia 
młodzieży**. W drugiej części 
prelegentka położyła nacisk na 
znaczenie filozofii jako nauki 
szczególnie potrzebnej nauczy­
cielowi. nauki, która uczy sa­
modzielnie myśleć, rozumować 
i wyciągać wnioski. Swój wy­
kład zakończyła słowami: „Że­
by nam się debrze filozofowało 
i żebyśmy się wiele nauczyli**.

D. SOKOLNICKA

J.

Ukazały się wówczas 
cztery numery ,,Prze- 
Nic też dziwnego, że 

jego zamierzenia nie 
Dziś

w 
pomyślniejszych wa- 

„Ponieśliśmy ogromne 
wśród wybit-

materiału, który by 
zobrazował 

oświato- 
w cza- 

o- 
i hitlerowskiej w Pol- 

poza jej granicami, 
jeszcze trwają. Czaso- 
nasze przyjdzie niewąt- 
w sukurs tym zamierze- 
Nie zamknie ono także

mer ukazał się, we 
wyjdzie następny już 
szacie graficznej i 
wiednim nakładzie.

poważneStaje przed nami 
zadanie spopularyzowania no­
wych czasopism pedagogicznych 
wśród nauczycielstwa. Niech 
czasopisma związkowe wejdą 
znów do szkół i mieszkań nau­
czycielskich, na teren konferen­
cji rejonowych! Stańmy się ich 
prenumeratorami i stałymi 
czytelnikami.

WACŁAW WOJTYNSKI

na swój sposób bierze udział we współ­
pracy nad osiągnięciem tego typu. Tak 
więc zasadniczy charakter celu kształce­
nia wpływa na kształtowanie 
metodyk 
czania”

Jeżeli 
metodyk 
stwierdzimy bez trudu, 
one w pewien sposób wymaganiom- sta­
wianym im przez teoretyków, ale że od­
powiadają im wybitnie nierównomiernie.

się treści 
poszczególnych przedmiotów nau- 
(str. 24 i 25).
się zastanowimy nad szeregiem 
poszczególnych przedmiotów, to 

że odpowiadają

punktu widzenia nauczania, 2) ukazują 
sposoby organizacji pracy nauczyciela.

Ale te dwa aspekty nie wystarczają 
i wystarczyć nie powinny.

Nauczanie to kierowanie procesem ucze­
nia się. To stara prawda, że nikt nikogo 
nie zdołał czegokolwiek nauczyć bez jego 
mniej czy więcej czynnego współudziału, 
bez jego wysiłku, wkładu jego energii. To­
też proces uczenia się musi w szkole od­
grywać pierwszorzędną rolę. Zaangażowa­
nie uwagi ucznia, oparcie się na pamięci,

czyciela. Podstawą rozważań na temat 
omawiania czytanek i lektury musi być 
analiza procesu poznawania utworu lite­
rackiego czy popularnonaukowego, bo do­
piero w oparciu o nią można ustalić spo­
soby omawiania tekstów. Skoro nauczanie 
jest kierowaniem procesu uczenia się 
ucznia, to nie można zagubić w metodyce 
samego ucznia, jego sposobu reagowania, 
przejmowania i zdobywania wiadomości, 
nabywania umiejętności i nawyków.

Metodyka więc powinna się zajmować:

O renesans metodyk
Bezwzględna Większość metódyk zajmu­

je się stosunkowo Szeroko materiałem 
nauczania. Przeprowadza podziały, doko­
nuje analizy punktów węzłowych, ukazuje 
powiązania poszczególnych części, ustala 
ich miejsce w danej gałęzi wiedzy, którą 
uczniowie na stopniu szkoły podstawowej 
czy średniej mają opanować, uwypukla ich 
wartości kształcące. Metodyki więc przed­
stawiają materiał określonej dyscypliny 
wiedzy, ukazują niejako produkt, który 
uczniowie mają opanować, którym się ma­
ją nauczyć posługiwać, który ma stano­
wić cząstkę ich wykształcenia.

Ta analiza jest niewątpliwie pożyteczna, 
a więc potrzebna, jest ona bowiem spoj­
rzeniem na materiał objęty programem 
nauczania ze specjalnego, a mianowicie 
z pedagogicznego, ze szkolnego punktu 
widzenia.

Poza omawianiem materiału, metodyki 
zajmują się organizacją pracy nauczyciela. 
Wskazują więc, jak rozdzielić materiał na 
części, w jaki sposób podawać go uczniom, 
jak kształtować lekcje na zapoznanie z tym 
materiałem przeznaczone. Niekiedy auto­
rzy metodyk w tym dziale sięgają tak da­
leko, że omawiają lekcję za lekcją, a więc 
pełny cykl lekcji zamykających w sobie 
cały krąg procesu nauczania i .w podobny 
sposób zajmują się każdym działem, mimo 
że praca w obrębie poszczególnych kręgów 
lekcji przebiega niekiedy w identyczny 
sposób.

I te właśnie dwa zadania na ogół speł­
niają metodyki poszczególnych przedmio­
tów: 1) omawiają materiał programowy z

chęć nauczenia się. uczuciowe związanie z 
poznawanym materiałem, a przede wszy­
stkim myślenie, sposób myślenia, sposób 
wykonywania pracy umysłowej ucznia de­
cyduje o powodzeniu nauczania, o tym, czy 
uczeń nowopoznany materiał zrozumie i jak 
pod jego wpływem się rozwinie, jak się 
zaprawi do samodzielnego wykonywania 
pracy umysłowej.

Metodyki więc poszczególnych przed­
miotów nie mogą się ograniczać do anali­
zy materiału nauczania i wskazania spor 
sobów organizacji pracy; muszą się też zaj­
mować procesem uczenia się, analizą pra­
cy umysłowej, którą wykonuje uczeń. A 
więc to nie wystarcza, gdy metodyka ję­
zyka polskiego omawiając ćwiczenia styli­
styczne wskazuje, jakie formy program 
poleca stosować w poszczególnych klasach, 
co stanowi ich istotę i jak należy organi­
zować prace nad nimi; to nie wystarcza, 
że zajmuje się przy tym ilością tych prac, 
ich następstwem, przejściem od prac zbio­
rowych do indywidualnych, sprawdzaniem 
opanowania umiejętności posługiwania się 
nimi itp. A w ten sposób omawiały te 
sprawy różne dawne opracowania i w ten 
sposób ujmują ję jeszcze autorzy najnow­
szych prac z tego zakresu.

W tym ujęciu brak ucznia, który jest 
podmiotem nauczania, brak jego sposobu 
uczenia się, jego procesu uczenia Się. Uzu­
pełnieniem więc działu metodyki języka 
polskiego, dotyczącego ćwiczeń w pisaniu, 
musi być rozpatrzenie procesu pisania i 
dopiero w oparciu o analizę procesu pi­
sania — omówienie organizacji pracy nau-

1) produktem, do którego opanowania 
uczeń ma dojść, powinna przeprowadzać 
analizę materiału programowego; 2) dro­
gą wiodącą ucznia do opanowania mate­
riału, procesem uczenia się, poznawania; 
3) organizacją pracy przez nauczyciela, 
procesem nauczania danego przedmiotu.

Takie ujęcie metodyki może wpłynąć 
korzystnie na odbiorcę, na nauczyciela. 
Pomijanie w metodykach procesu uczenia 
się, procesu poznawania, w wybitnym 
stopniu obniża wartość metodyk, czyn: 
treść ich znacznie Uboższą, nierzadko spro­
wadza je do roli przewodników do pod­
ręcznika. To prawda, że nauczyciel szuka 
w metodyce przeważnie doraźnych wska­
zań, pouczeń — jak organizować poszcze­
gólne lekcje. To prawda, że spojrzenie na 
metodyki było zawsze przepojone utylita- 
ryzmem, ale należy tu unikać przesady. 
Za przesadę „praktycyzmu** nie można wi­
nić samego nauczyciela, zmuszają go do 
takiego nastawienia także metodyki, ich 
sposób ujęcia.

A więc naprawdę trzeba zacząć od me­
todyk. Jeżeli w metodykach uwzględnimy 
w większym stopniu zagadnienie procesu 
uczenia się, jeżeli sięgniemy głębiej do 
psychodydaktyki. to z pewnością pogłę­
bimy oddziaływanie metodyk na czytelni­
ków; metodyki spełnią wówczas w pełni 
właściwą im rolę podstawowego 
wpływającego na podnoszenie 
nauczyciela.

Opracowanie takich metodyk, 
niających w większym niż dotychczas 
stopniu ucznia, jego psychikę, wymaga 
różnorodnych prac i wymaga ludzi odpo-

czynnika 
poziomu

uwzględ-

4~>D września 1957 r. slucha- 
liśniy systematycznie prze­

znaczonych dla klasy VII ra. 
diowych audycji chemicznych- 
a w miarę możliwości — także 
z innych przedmiotów. Szkoła 
nasza jest zradiofonizowana. 
więc korzystaliśmy z zawieszo­
nego w klasie głośnika. Odbiór 
był dostatecznie silny, ale glos 
wychodził tak zniekształcony, 
żć niektórych wyrazów, a na­
wet całych zdań, nie mózna 
było zrozumieć. Ze słuchaniem 
gawędy wygłaszanej brzez jęd- 
:,ą esenę by .o pół biedy, ale kie­
dy nadawane było słuchowisko, 
w którym występowały kilka 
osób — nie zawsze byliśmy w 
stanie zorientować się, kto 
mówi.

Polskie Radio, propaguje za­
opatrywanie uz.-iói w nowocze­
sne „Szarotki** i wykorzysty­
wanie ich do arichsnia audycji 
bezpośrednio z odb.crniKa, a 
nie za pośrednictwem instalacji 
głośnikowej. Niewielką rozmia­
rami „Szarotkę” z łatwością 
można przenosić z klasy do 
klasy i zapewnić tą drogą czy­
sty odbiór. Poszliśmy za tymi 
wskazaniami.

Poza stroną techniczną waż­
ne jest przygotowańic uczniów 
do wysłuchania audycji. Prze­
robiony na lekcjach chemii ma­
teriał programowy: „Atom i czą­
steczka, ich względne masy, 
symbole i wzory chemiczne** — 
dawał gwarancję, że treść gawę­
dy nie będzie dla uczniów obca. 
Poleciłem w.ęc uczniom przy­
gotować kartki papieru, wypi­
sać u góry nazwisko i imię, 
podzielić kartkę na dwie czę­
ści linią pionową i napisać w 
pierwszej części „Co wiem**, a 
w drugiej „Czego się dowie­
działem”. W rubrykach tych 
uczniowie mieli rooić w cza­
sie audycji odpowiednie notat­
ki, które wykorzystaliśmy do 
dyskusji.

Wreszcie, dli wywołania od­
powiedniego nastroju, jedna z 
uczennic wykonała na tablicy 
napis „Guliver wśród atomów” 
(słuchowisko osnute było, na 
tym tle), a pod nim odpowied­
nią ilustrację człowieka otoczo­
nego wyobrażającymi atomy 
kółeczkami, w których wypisa­
ne były symbole znanych ucz­
niom pierwiastków chemicz­
nych.

Uczniowie byli uprzedzeni, 
że na audycji będą obecni go­
ście: przedstawiciel Polskiego 
Radia, autor podręcznika che­
mii i dyrektorka szkoły.

Już pierwsze słowa gawędy 
przykuły uwagę uczniów; by­
łem jednak w obawie, czy będą 
oni coś notować — wszak by­
ła to pierwsza próba tego ro­
dzaju. Po kilku minutach za­
uważyłem. że uczniowie zaczy­
nają pisać. 1 to prawie 
wszyscy! Po zakończeniu audy­
cji stwierdziłem, że niektórzy 
uczniowie mają całą stronę 
notatek.

Przystępujemy do omówienia 
audycji. Uczniowie wypowia­
dają się, co było im znane spo­
śród poruszonych w gawędzie 
szczegółów oraz ęo było dli 
nich nowością. Uderzyły ich 
niektóre dane: w 1 litrze wodv 
rozpuszcza się 800 
wego amoniaku; 
mami pierwiastka 
cząsteczkami ciała 
olbrzymie wolne 
aby przeliczyć
żelaza, z jakich składa się 30- 
gramowy kluczyk, trzeba by

litrów gazo­
ny iędzy ato-

i między 
złożonego są 
przestrzenie; 

ilość atomów

wiednio do tych prac przygotowanych. 
Prace te mogą podejmować jednostki 
i mogą podejmować zespoły.

Niech plszą metodyki ludzie dobrze do 
tego zadania przygotowani, a -więc dobrzy 
specjaliści, ale obznajomieni nie powierz­
chownie z naukami pedagogicznymi, no i 
sami dobrzy praktycy. Trzeba tu oczywiś­
cie wyzyskać autorów dawniejszych me­
todyk, które zdałj’ próbę życia. Wytrącili 
je z rąk nauczyciela ludzie, których całe 
znawstwo stanowiła prostacko pojmowa­
na czujność ideologiczna. Trzeba dokonać 
adaptacji tych metodyk i to dokonać moż­
liwie szybko. >

Trzeba także dokonać całego szerfegu 
nowych opracowań. Ich przygotowanie 
niejednokrotnie będzie przerastało siły 
jednostek, będzie wymagało zbiorowych 
dobrze zorganizowanych prac, nakreślenia 
perspektywicznych planów, czuwania nad 
ich wykonaniem, nad badaniami, nad 
opracowywaniem materiałów i wreszcie 
nad publikowaniem (żeby nie leż-.ły w 
biurkach aż do nowych programów albo 
nowej struktury szkolnictwa).

Mogłyby się tym zająć przeróżne pla­
cówki oświatowe, bo i Komitet Nauk Pe­
dagogicznych przy Polskiej Akademii 
Nauk i Instytut Pedagogiki, i Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, i Uniwersytety, 
i chyba przede wszystkim — Wyższe 
.Szkoły Pedagogiczne wespół ze Studiami 
Nauczycielskimi.

Żadne badania 
nauczyciela, bez 
czyciel z bardzo
naszego kraju może i 
wnieść do tych prac, ale największe moż­
liwości zarówno dokonywania opracowań, 
jak też zbierania materiałów mają nauczy­
ciele wszelkich typów zakładów kształce­
nia nauczycieli. Wyższe Szkoły Pedagogicz­
ne i Studia Nauczycielskie wydają się być 
szczególnie predestynowane do wykona­
nia szeregu prac z tej dziedziny. Prace te 
mogą przynieść niemałe korzyści samym 
zakładom kształcenia nauczycieli, ich pra­
cownikom, przez realne nakreślenie zadań 
mogą wyzwolić ich siły, umożliwić ich 
dalszy, wzrost, ich pełniejszy rozwój. Pral­
ce te wyrosłe ż naturalnych warunków 
szkolnych, opracowane przez praktyków 
specjalistów z różnych dziedzin — którym 
nie mogą być obce nauki pedagogiczne, na 
wskroś „spedagogizowane — mogą oddać 
duże usługi polskiemu nauczycielowi, a 

więc i polskiej szkole. JAN KULPA

nie mogą się obyć bez 
praktyka. Czynny nau- 
zróżnicowanego terenu 

powinien wiele

ratrudńić wszystkich mieszkań­
ców kuli ziemskiej przez 5 mi. 
lionów lat — i inne.

Następnie kilka pytań zada­
ją goście: Co to jest cząstka, 
atom, cząsteczka? Z ilu atomów 
składają sie cząsteczki niektó­
rych związków chemicznych?

n datek 
dało następujące 

: 1) Nu pytanie „Co
było 60 notatek, w któ- 
p.iruszciio zagadnień, 
siedmiu uczniów napi-

127 nota- 
11 zagad- 

wymownie 
materiału

Do odpowiedzi zgłaszają się 
liczni uczniowie. Odpowiedzi 
są prawidłowe. Gdy jeden z 
uczniów pomylił się w oblicze­
niu atomów w dwutlenku wę­
gla — natychmiast inni zapro­
testowali i .-prostowali omył­
kę. Znaczna część uczniów za­
pamiętała. że itemy zbudowane 
są z mniejszych cząstek: elek­
tronów, protonów i neutronów.

Notatki uczniów zebrałem do 
opracowania; uczniowie zapyta­
li, czy otrzymają cceny za 
swoje notatki. Zapewniłem ich, 
że tak.

Zestawienie ogólne 
23 uczniów 
wyniki 
wiem** 
rych 
M. in.
salo, że w skład tkanek ciała 
ludzkiego wchodzi białko, o 
czym wiedzieli z nauki biolo­
gii. 2) Na pytanie „Czego się 
dowiedziałem** było 
tek. które dotyczyły 
nień. Świadczy to 
o tym, ile nowjego
wniosła gawęda. Taki sposób 
słuchania audycji i wykorzy­
stania jej podobał się uczniom, 
więc potem sami przypominali 
mi terminy następnych audy- 
ci i obmyślali sposoby przygo­
towania się do nich. Aby jed­
nak nie wpaść w szablon, przy 
dalszych audycjach zmieniali­
śmy rodzaj pracy pisemnej. 
I tak w czasie słuchania audy­
cji „Dziedzictwo alchemików** 
uczniowie według własnego 
uznania dzielili pracę alchemi­
ków na pożyteczną i szkodli­
wą. Po audycji 
kwasem** — uczniowie napisali 
krótką rozprawkę na temat 
„Dlaczego należy ostrożnie ob­
chodzić się z kwasami**, wresz­
cie po ostatnim słuchowisku 
„Kwaśna woda skały rwie** •— 
zrobili streszczenie, nadając mu 
tytuł „Przygody na wycieczce**.

„Ostrożnie z

Przystępny sposób ujęcia te­
matów —- niezależnie od tego,- 
czy była to 
wisko — 
uczniów i 
aktywnego

gawęda czy 
przy kuwał 

skłaniał 
słuchania.

chemiczne

słuch o- 
uwagę 

ich do

w rokuAudycje 
szkolnym 1957 58 zawierały bo­
gaty materiał oraz bardzo licz­
ne przykłady zastosowania 
praktycznego, co nadawało im 
charakter politechniczny. Z 
uwagi na to. jak również dzię­
ki należytemu przygotowaniu 
do słuchania, audycje chemicz­
ne przyniosły moim uczniom 
wiele korzyści, a w szczególno­
ści: 1) urozmaiciły i ożywiły 
lekcje chemii, niekiedy przeła­
dowane symbolami, wzorami i 
obliczeniami. 2) pobudziły za­
interesowanie sie przedmiotem, 
3) rozszerzyły zakres wiadomo­
ści zdobytych na lekcjach, 4) 
przeniosły uczniów z dziedziny 
raczej teoretycznej do życia 
praktycznego. 5) wprowadziły 
w świat zjawisk chemicznych 
spotykanych codziennie i na 
każdym kroku. 6) nauczyły pa­
trzeć innym okiem na otacza­
jący świat oraz dostrzegać 
liczne zjawiska chemiczne, któ­
re dotychczas nie były dostrze­
gane. 7) wyrobiły umiejętności 
sporządzania notatek w trakcie 
słuchanie audycji. 8) nauczyły 
słuchać audycji 
naukowym.

Korzyści 
kosztem 8 godzin 
tyle bowiem audycji chemicz­
nych było w roku szkolnym 
1957'58.

Polskie Radio 
CODKO wydało 
roku szkolnym i rozesłało do 
szkół broszurkę „Radio poma­
ga nauczycielowi**. W broszur­
ce tej są krótkie streszczenia 
każdej audycji, dzięki czemu 
nauczyciel ma czas na przemy­
ślenie tematu : przygotowanie 
uczniów do wysłuchania au­
dycji.

Podobne broszurki na bieżą­
cy rok szkolny sa w sprzeda­
ży po 2 zł za egzemplarz.

ST. JF.DRZEJCZYK 
Warszawa

te osiągnęliśmy 
lekcyjnych,

wspólnie z 
w ubiegłym

o charakterze

Wolne Studium

Pedagogiczne TSS
W dniach od 3 do 17 sierpnia 1958 r. 

trwała naoczna sesja letnia w Li­
manowej zorganizowana przez Wol­
ne Studium Pedagogiczne Towa­
rzystwa Szkoły Świeckiej. Dyrekto­
rem Studium byl prof. dr Witold 
Ptaszyński. Wykładowcami byli 
pracownicy naukowi wyższych u- 
czclni. W zajęciach brało udział IGO 
słuchaczy, którzy pracowali w 
dwóch zespołach w zależności od 
posiadanych kwalifikacji. Zajęcia 
trwały 6 godzin dziennie. Wykłady 
obejmowały: psychologię, pedago-
gikę, logikę, filozofię, etykę, reli­
gioznawstwo i pokrewne im przed­
mioty. Ciekawy’ też byl wykład do- 
tyczący zadań 1 pracy Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej.

Uczestnicy kursu mogli korzystać 
z bogato zaopatrzonej w księgozbiór 
biblioteki, co umożliwiło im swo­
bodną prr.cę samokształceniową. 
Wicie książek sprowadzono specjał- 
nie w tym celu z bibliotek wyż. 
szych uczelni.

Na zakończenie urządzono ntiły 
wieczorek towarzyski i zabawę ta­
neczną.
Słuchacze stwierdzili zgodnie, że 
e dwa tygodni? poświęcone pracy 

rozrywce (wycieczka w Pieniny) 
o crss spędzony naprawdę z po- 
ytkieni.

EDWARD CTUPEK 
'banowlec k. Kalisza
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W szlachcińskiej 
szkole...

(Dokończenie ze str. 2)
Wać. Z miejsca natknęła się na 
Ławniczaków, którzy obsypali 
ją gradem wyzwisk i prze­
kleństw. Pomimo to nazajutrz 
kol. Gożdzicka przystąpiła zno­
wu z. uczniami do pracy w o- 
grodzie. Gb. Urszula Ławniczak 
w obecności dzieci z klas IV i 
V pobiła nauczycielkę.

Tego już było za wiele nawet 
kierownikowi Wydziału Oświa­
ty, ob. Jakubowi Piwońskiemu. 
Wydelegowany przez niego in­
spektor Maśliński, opiekun te­
go rejonu, spowodował, iż za­
równo skarga, którą na jego 
ręce złożyła nauczycielka, jak i 
uprzednia, którą wystosowała 
kol. Olszańska, została przeka­
zana sądowi.

Ogrodzenie szkolnego ogród­
ka, którego zażądał od Prezy­
dium GRN kol. Maśliński, nie­
stety również nie na wiele się 
zdało. Kilka dni później w cza­
sie kopania działki Urszula 
Ławniczek pobiła uczniów IV 
i V klasy. Występująca w obro­
nie napastowanych dzieci kie­
rowniczka szkoły, otrzymała 
również dotkliwe razy.

Kto z kim
Ob. Bolesław Ławniczak ma 

nie byle chody jako radny GRN, 
i niemałe ma poparcie kolegów. 
M. in. z kierownikiem, miejsco­
wej gorzelni, radnym i człon­
kiem Prezydium GRN ob. 
Marianem Rochowiakiem, od 
dawna jest za pan brat. Ławni­
czak i Rochowiak przyjaźnią 
się i wspomagają nawzajem. 
Obaj na sesjach GRN i ha ze­
braniach gromadzkich domagali 
się prawem kaduka zmiany 
kierownika szkoły, Obaj głoszą, 
że obecny kierownik, kol. Ol­
szańska, nie dba o powierzoną 
jej placówkę i nie nsdaje się 
do jej prowadzenia. Obu przy­
jaciołom sekunduje ob. Fran­
ciszek Szymański, sekretarz 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej. Oto gdy przewod­
niczący GRN ob. Leon Kas­
przak i obecny na posiedzeniu 
Prezydium GRN zastępca prze­
wodniczącego Prezydium ;PRN 
ob. Kowaliński radzili, aby do 
czasu uzyskania przez Ławni­
czaków zastępczego mieszkania 
ulokować ich w jednym poko­
ju z kuchnią, zaś drugą izbę 
oddać kol. Goździckiej, sprze­
ciwili się temu rozstrzygnięciu 
jak jeden mąż nie tylko Rocho­
wiak i Ławniczak, ale również 
i ob. Szymański.

Wśród mieszkańców Szlachci- 
na mówi się cichaczem, że jeśli 
ob. Ławniczak, pomimo bezpra­
wia, jakiego się dopuścił, w dal­
szym ciągu pełni funkcję rad­
nego GRN, musi mieć ,,plec^” 
nie byle jakie. 1

★
Jakiż Istotny 1 niezachwiany musi 

być w szkole szlachcińskiej autory­
tet jej kierownika i kol. Goździc­
kiej. jeżeli nie maleje w obliczu 
wymyślań. pobić i grubiaństw, któ­
rymi ich darzą Ławniczakowie. I ja­
każ imponująca jest solidarność 
uczniów tej szkoły z nauczycielami. 
I jakim sercem darzą tych nauczy­
cieli matki uczniów, skoro z pła­
czem zaklinały nas wszystkich o 
pomoc dla poniew eranych wycho­
wawców i nauczycieli.

Na naszą usilną prośbę kol. Goź- 
dzicka zgodziła się na razie pozostać 
na miejscu. Nie można jednak po­
zbawiać jej dachu, nie można rów­
nież wymagać. by pracowała za 
dwóch. Wygórowana liczba dzieci w 
szkole szlachcińskiej wymaga jesz­
cze jednego nauczyciela. Lecz nie 
ma dla niego mieszkania, jak nie 
ma go dotąd dla kol. Goździckiej. 
Gdyby opuściła dziś swój posteru­
nek, sześć oddziałów szkoły musia- 
łaby prowadzić sama jedna kol. Sta­
nisława Olszańska.

Dużo jest takich Ławniczaków w 
kraju. Dużo jest takich „jak jeden 
mąż“ zżytych przyjaciół, którzy u- 
niemożliwiają nauczanie w szkole i 
czynią wszystko, aby poderwać 
autorytet grona jej wychowawców.

Jak długo jeszcze społeczeń­
stwo nasze będzie znosiło Ław­
niczaków i ich działalność? Jak 
długo będziemy czekali na wy- 
rok. w sprawie wniesionej przez 
nauczycielstwo szkoły szlach­
cińskiej?
KRZYSZTOF TOMASZEWSKI

Uniwersytetom powszechnym 
potrzebna jest pomoc ZNP

\ U OKRESIE dwóch ostatnich 
** lat jesteśmy świadkami ko­

rzystnych zmian zachodzących 
w dziedzinie pracy kulturalno- 
oświatowej wśród młodzieży i 
dorosłych. Dzięki demokratyza­
cji form życia społecznego i go­
spodarczego powstały możliwo­
ści lepszego doboru przekazy­
wanej uczniom i słuchaczom 
treści naukowej i kulturalnej 
oraz możliwości pełniejszego 
jej oświetlenia, bardziej kry­
tycznego i wolnego od degma- 
tyźmu.

Przemiany te i ich następstwa 
w, dziedzinie kultury stworzy­
ły na ogół bardziej sprzyjające 
warunki rozwoju oświaty doro­
słych. Toteż w różnych czę­
ściach kraju powstają wciąż 
nowe placówki oświatowe 
wzbogacane nowymi treściami 
i formami.

Imponujący zwłaszcza jak na 
krótki stosunkowo okres czasu 
jest rozwój uniwersytetów pow­
szechnych. W ciągu ubiegłego 
reku szkolnego powstało na 
terenie kraju około 600 uniwer­
sytetów powszechnych różnych 
typów i stopni skupiających 
ponad 50 tysięcy słuchaczy. 
Warto nadmienić, że takiej licz­
by . uniwersytetów powszech­
nych nigdy u nas jeszcze nie 
notowano.

— Czego społeczeństwo ocze­
kuje od uniwersytetów pow­
szechnych? .Przede wszystkim 
słuchacze szukają w nich rze­
telnej wiedzy, która by się 
mogła stać busolą w ich róż­
nych sytuacjach życiowych. 
Wiedzy tej pragnie wieś, która 
jest jeszcze w dalszym ciągu 
odizolowana cd ośrodków życia 
kulturalnego i naukowego. Tym 
się też tłumaczy niespotykany 
pęd do organizowania uniwer­
sytetów powszechnych na wsi. 
Przedświt automatyzacji pro­
dukcji zwiększa zainteresowa­
nia techniczne wśród robotni-

Nowości wydawnicze
Zagadnienia ekonomii politycznej 

socja.izmu — pod redakcją prol. 
Oskara Langego — KW — 22.

S_ Batawia — Proces społecznego 
wykolejenia się nieletnich prze­
stępców — PWN — 26.

Stanisław Cholewa — Trudni wy­
chowankowie w internacie — PWŚZ 
— 8.50.

Jan Ziemba — Dąbrowska „Szty- 
garka”, Monografia Szkoły Górni­
czej w Dąbrowie Górniczej. „Śląsk"

Lew Kaltenbergh — Żołnierz ta­
ty Bema — LSW — 36.

George Bidwell — LMngstone— 
„Sport .1 Turystyka" — 28.

Józef Ignacy Kraszewski — dasz­
ka Orkanem zwanego żywota i 
spraw pamiętniki’ — 'LSW — 41.

Wincenty Rapacki (syn) — Ro­
mans pani majstrowej — LSW 
— 12

Ludwik Hieronim Morstin — Przy­
goda Florencka — PIW — 10.

Przemyślały Burchard — Noc bez 
gwiazd — „Snort i Turystyka"—8

Jan Kurczak — Uliczka św. Ger­
trudy —‘ MON —15.

M. F Rakowski — NRF z bliska 
— MON — 7.

S.^Wygodzkl — Milczenie — MON

M. Sadzewicz — Pocisk kaliber 
dziewięć — MON — 11

Z. Safjan — w XV-lec'e Ludo­
wego Wojska Polskiego — MON 
— 4.

•T. KIrchmayer — Na marginesie 
ondyńskie<ro wydania ,,Polskie 
Siły Zbrojne w II wojnie świato­
wej” — MON — 14.

A. Bahdaj — „Festyn w Bławat- 
kowie" — nk — 9

F. Fenikowski —’ „Okręt w her- 
be” — nk — 11.

Helena Bobińska — „Stach SobA. 
Pan" — NK — 4,50.

Maria Kann — „Pilot gotów?” — 
NK — 6.

G. Schwarz — „Ryby za szkłem”
— NK — 6.50

Wacław Gotembowicz — . Dooko­
ła diamentu” — NK — 7.60.

S. Michałków — „Zając Chwali­
pięta" — nk — 5.50.

Maksym Gorki — „Jsk uczyłem 
Się” NK — 2,20.

Ernie Hearting — „Sittlng Buli” 
— NK — 10.

Cecylia Lewandowska — „Baryl- 
karz kontra b ellnek” — NK — 7'20

J. Przymanowski — „Tajemnica 
Wzgórza 117" — NK — 3,60.

Arkadiusz Piekara — „Zważono 
z/emie” — NK — 10.33.

D. Mamin-Sibiriak — „Szara Szej­
ka” — NK — S.

ków przem.vslov.-ych. Poważne 
niedomagania w wychowaniu 
młodzieży mobilizują rodziców 
i pedagogów do walki o pozy­
tywny program pracy w tej 
dziedzinie.

Tak więc obok uniwersytetów 
powszechnych na wsi powstają 
uniwersytety dla rodziców, 
które są ośrodkami podnoszenia 
kultury pedagogicznej społe­
czeństwa; w miejscowościach 
przemysłowych powoływane są 
do życia uniwersytety robotni­
cze, które obok zaspokajania 
indywidualnych zainteresowań 
•robotników popularyzują wśród 
nich osiągnięcia nauki i techni­
ki.

Uniwersytety powszechne or­
ganizowane są przez towarzy­
stwa oświatowe, naukowe, or­
ganizacje społeczne, ogniwa te­
renowe ZNP i władze szkolne. 
Wszystkie placówki . mają za­
pewnioną ze strony państwa 
pełną pomoc finansową w prze­
ciwieństwie do okresu między­
wojennego, kiedy to uważano, że 
utrzymanie tych instytucji o- 
światowych powinno należeć do 
społeczeństwa.

Nie obowiązują tu jednolite 
programy. Ustalenie tematów 
dokonuje się wśród tych ludzi, 
którzy będą słuchali wykładów 
w danej placówce. Ale tu 
właśnie tkwi największa trud­
ność. Swoboda doboru zagad­
nień przez słuchaczy nie daje 
przecież gwarancji, że układ 
programu jest słuszny i — że 
odpowiada on istotnie zaintere­
sowaniom słuchaczy i potrze­
bom środowiska. Niemniej waż­
ną sprawą są tu metody pracy 
i zaopatrzenie tych placówek 
— poza biblioteką — w takie 
nowoczesne pomoce naukowe 
jak: przezrocza, film, radio, te­
lewizor.

Uczestnictwo w uniwersyte­
tach powszechnych, które nie 
dają żadnych świadectw, jest 
całkowicie dobrowolne, a więc 
zaró.wno treści naukowe i kul­
turalne, jak i metoda pracy 
powinny być dostatecznie przy­
ciągające, aby zagwarantować 
odpowiednią frekwencję słucha­
czy.

Dwa niepełne lata pracy tych 
placówek w nowych warunkach 
potwierdziły potrzebę ich ist­
nienia i dalszego rozwoju. W 
wielu miejscowościach stały się 
one ośrodkami życia nie tylko 
kulturalnego, ale i społeczno- 
gospodarczego. Z inicjatywy 
słuchaczy uniwersytetów pow­
szechnych przystąpiono do bu­
dowy świetlicy lub domu kul­
tury, budowy spółdzielczej pie­
karni, założono wzorowe ho­
dowle zwierząt futerkowych, 
bydła rasowego. W niejednej 
też miejscowości praca uniwer­
sytetu powszechnego wyelimi­
nowała pijaństwo i inne prze­
jawy chuligaństwa przyczynia­
jąc się do podniesienia poziomu 
moralnego młodzieży i doro­
słych.

Nauczycielstwo — a jego to 
przede wszystkim zasługa — 
organizując uniwersytety pow­
szechne podejmuje ogromną 
pracę wychowawczą nad odro­
dzeniem życia kulturalnego i 
moralnego w zaniedbanych 
środowiskach. .

Ten pozytywny ruch kultu­
ralno-oświatowy wymaga więk­
szej pomocy i opieki ze strony 
organizacji związkowej. Indy­
widualne poczynania nauczycie­
li w różnych miejscowościach 
wymagają poważniejszego 
wsparcia. Praca ta w niczym 
przecież nie jest podobna do 
pracy w szkole. Nie ma prawie 
żadnych wydawnictw, które by 
można zalecić działaczom jako 
pomoc metodyczną czy nawet 
organizacyjną. Jedno co można 
w tej chwili z całą pewnością 
zalecić, to wymianę żywych do­
świadczeń. Taka wymiana do­
świadczeń odbywała się na nie­

licznych konferencjach kierow­
ników uniwersytetów pow­
szechnych organizowanych 
przez niektóre wydziały oświaty 
przy konkretnym warsztacie 
pracy. Wymienić tu należy np. 
konferencję w Katowicach po­
łączoną z hospitacją uniwersy­
tetu powszechnego w Ligocie 
prowadzonego prze* kol. Lecho­
sława Golarza. Ten charak­
ter wymiany doświadczeń 
miały kursy centralne dla kie­
rowników uniwersytetów pow­
szechnych zorganizowane przez 
Ministerstwo Oświaty w War­
szawie. Trzeba by także wspom­
nieć o indywidualnycn poczy­
naniach w tym zakresie przez 
niektóre powiaty. Tak np. dla 
kilkunastu uniwersytetów pow­
szechnych w powiecie inowroc­
ławskim powołano Radę Nau­
kową.

Ale te formy kontaktów są 
niewystarczające, nie obejmują 
wszystkich wykładowców uni­
wersytetów powszechnych, od 
których przede wszystkim uza­
leżniona jest praca tych placó­
wek. Dlatego stawiam konkret­
ny wniosek w sprawie powo­
łania przy Zarządzie Głównym 
ZNP w ramach Sekcji Pracy 
Spoleczno-Oświatowej specjal­
nej podsekcji lub komisji uni­
wersytetów powszechnych. Po­
dobne podsekcje czy komisje 
powinny być z kolei powołane 
przy zarządach okręgowych, a 
nawet powiatowych. Taki wnio­
sek jest zresztą często stawiany 
na zjazdach i konferencjach 
pracowników uniwersytetów 
powszechnych. Uważam, że 
sprawa ta jest całkowicie real­
na.

W okresie międzywojennym 
przy Zarządzie Głównym ZNP 
istniała sekcja . uniwersytetów 
regionalnych, która spełniła po­
ważne zadanie w dziedzinie o- 
żywienia pracy kulturalno-o­
światowej wśród nauczycieli na 
zaniedbanej prowincji.

Obecnie w sekcji uniwersy­
tetów powszechnych skupiliby 
się wszyscy pracownicy uni­
wersytetów powszechnych. O- 
bok popularyzacji i wymiany 
doświadczeń komisje występo­
wałyby z wnioskami pod adre­
sem wydawnictw i innych in­
stytucji o odpowiednie publika­
cje i pomoce naukowe niezbęd­
ne do prowadzenia pracy w 
placówkach, których zadaniem 
jest upowszechnienie kultury 
i budzenie ruchu intelektualne­
go wśród społeczeństwa. Łat­
wiejsza byłaby też: realizacja 
postulatów zawodowych wysu­
wanych przez tych pracowni­
ków.

Przejęcie przez Związek za­
dań w zakresie doskonalenia i 
dokształcania nauczycieli i pra­
cowników oświatowych wnio­
sek ten jeszcze bardziej czyni 
realnym. Podobna praca z.o t a- 
!a już zapoczątkowana przez 
Okręg Stołeczny ZNP. Rozszerz­
my tę akcję na cały kraj.

Uniwersytety powszechne są 
formą kształcenia młodzieży i 
dorosłych, która umożliwia słu­
chaczom rozwijanie się zgodnie 
z własnymi zainteresowaniami 
i która wskazuje im metodę i 
kierunek samokształcenia, u- 
względnia tradycję 1 potrzeby 
środowiska, aby indywidualne 
zainteresowania wiązać z po­
trzebami i zadaniami społecz­
nymi.

Jest to chyba najlepsze uza­
sadnienie na gorące poparcie 
przez wszystkie ogniwa związko­
we rozwijającej się pracy uni­
wersytetów powszechnych, która 
jest częścią składową podjętego 
wysiłku nad odrodzeniem mo­
ralnym i kulturalnym społe­
czeństwa.

W tej trudnej 1 odpowie­
dzialnej pracy nauczyciele liczą 
na większą troskę i pomoc . og­
niw związkowych.

MIECZYSŁAW ŻYTKO

Prof. dr Fryderyk Joliot-Curie
P RASA 1 radio poświęciły 

wiele miejsca wspomnie­
niom pośmiertnym o Frydery­
ku Joliot-Curie podnosząc jego 
zalety i urok osobisty, dorobek 
naukowy i zasługi w dziedzi­
nie organizacji światowego ru­
chu obrońców pokoju.

Ta ogólna powszechnie znana 
charakterystyka byłaby niepeł­
na bez podkreślenia działalnoś­
ci Zmarłego na polu międzyna­
rodowej współpracy naukow­
ców.

Prof. Joliot-Curie był wraz z 
angielskim uczonym prof. J. D. 
Bernatem założycielem Świato­
wej Federacji Pracowników 
Nauki, utworzonej w r. 1946 i 
pierwszym jej prezydentem 
przez lat 11 — do V Zgroma­
dzenia Ogólnego w Helsinkach 
we wrześniu 1957 roku, kiedy 
zrzekł się tej funkcji z uwagi 
na bardzo już długą kadencję 
oraz nawał prac i obowiązków.

Statut Federacji głosi m. in.: 
,.Głównym celem organizacji 

naukowców podpisujących sta­
tut ŚFPN jest podniesienie do­
brobytu ludzkości poprzez za­
stosowanie i rozwój nauki. Na­
ukowcy nie mogą biernie zga­
dzać się z nadużywaniem na­
uki, ...które nie tylko prowadzi 
do niepotrzebnych strat i cier­
pień, lecz również przeszkadza

rozwojowi samej nauki... Ucze­
ni w większym stopniu niż po­
zostali obywatele ponoszą odpo­
wiedzialność za utrzymanie i 
zachowanie trwałych stosun­
ków politycznych między naro­
dami. Mężczyźni i kobiety 
zrzeszeni w ŚFPN, uznają to i 
wierzą, iż dawne tradycje mię­
dzynarodowej współpracy i 
swobodnej wymiany poglądów, 
którymi odznaczała się działal­
ność naukowa w przeszłości, są 
dobrą podstawą na przysz­
łość...“

Działalność prof. Joliot-Curie 
w całym długim okresie czasu 
dzielącego nas od narodzin Fe­
deracji była widocznym dowo­
dem upartego dążenia do reali­
zacji celów Federacji.

W Jego orędziu pożegnalnym 
do V Zgromadzenia Ogólnego 
czytamy m. in.:

...Jest konieczne uświadomieni? 
sobie raz jeszcze, że świat jest, nie­
stety, podzielony na dwa bloki, któ­
re różnią się poglądami polityczny­
mi, ekonomicznymi socjalnymi i i- 
deologicznymi. Naukowcy na sKuteu 
swego położenia geograficznego są 
związani i Jednym lub drugim o- 
bozem. Pomiędzy nimi jest pewna 
liczba takich, którzy usiłują prze­
rzucić most ponad dzielącą ich 
granicą, uważaną przez innych za 
niemożliwą do przebycia. Są tak­
że i tacy, którzy by powitali z u- 
znaniem przerzucenie takiego po 
mostu, ale nie chcą brać udziału

ani w Jego budowle, ani w konsoli­
dacji.

Naukowy są szczególnie zaintere­
sowani w jak najszerszych między­
narodowych kontaktach nauko­
wych. Na skutek zbieżnych trądy 
cji, na skutek tej samej zasadni 
czej podstawy ich badań oraz, 
wspólnej metody myślenia, nau­
kowcy rozumieją się wzajemnie 
daleko łatwiej niż przeciętni lu­
dzie. Ale są oni także poddani 
wpływom środowiska, w którym 
żyją. Można stwierdzić, że podczas 
ostatnich lat wszyscy naukowca go­
dzili s ę na pewne wnioski, które 
nie wydawały tlę obi&Ktywaic 
sprawdzone, gdy Jednak przycho­
dziło do wystąpień publicznych, od­
mawiali przez nieśmiałość, będącą 
właściwie konformizmem w sto­
sunku do czynników politycznych, 
którym podlegają. Tego rodzaju po­
stępowanie było zawsze i musi po­
zostać ebee naszej Federacji. I w 
istocie zawsze udawało się Federa­
cji utrzymać. — nawet w okresie 
najbardziej napiętych stosunków 
międzynarodowych — konieczne 
kontakty między naukowcami całe­
go świata. Nie była to sprawa pro­
sta. ale nasza federacja potrafiła 
uniknąć zajmowania pozycji dogma­
tycznych, które by zdruzgotały na 
szą wspólnotę.

Będziemy znacznie lepiej przygo­
towani do powiększenia zasięgu 
wpływu naszej Federacji i do 
wzmocnienia jej struktury, gdy 
wewnątrz jej zapewnimy coraz sci- 
siejsje powiązania kierownictw po­
szczególnych organizacji z ogółem 
ich członków. To właśnie powinno 
przyciągać uwagę tych naszych or­
ganizacji, które reprezentują kraje, 
gdzie nie trzeba zdobywać ogółu na. 
akowców do akcji na rzecz naszych 
idei. W przeciwnym przypadku 
wkład tych organizacji do naszej 1

Federacji zwęziłby się do wkłafln 
ich grup kierowniczych, podczaj 
gdy nam chodzi o przenoszenie ijei 
pochodzących od wszystkich naą. 
kowców do wszystkich.

W rezolucji końcowej Zgro­
madzenie Ogólne — przyjmując 
?. głębokim żalem wniosek pro. 
fesora Joliot-Curie o złożenia 
urzędu prezydenta Federacji 
wyraziło szczerą wdzięczność 
za pracę i osobiste walory pre­
zydenta. który odegrał tak do- 
moslą rolę przy położeniu fun­
damentów Federacji.

W ciągu jedenastu lat po- 
święcą! on całą swoją uwagą 
zapewnieniu rozwoju Federa­
cji. przy czym Zgromadzenia 
stwierdziło, że obecny stopień 
swego rozwoju Federacja w 
głównej mierze zawdzięcza 
prof. Joliot-Curie.

Polska przystąpiła do Federa- 
cj! w 1951 r„ a więc na począt­
ku okresu, który nie sprzyjał 
rozwojowi kontaktów między­
narodowych.

Od Października jednak moż­
na zaobserwować stały rozwój 
współpracy i kontaktów w ra­
mach Federacji, o co walczył i 
zabiegał Zmarły.

Polską organizacją członkow­
ską Federacji jest Sekcja Pra­
cowników Szkół Wyższych i 
Instytutów Naukowych ZNP.

HENRYK SZAERAS

Szkolnictwo w Rumunii
W SIEPNIU br. upłynęło 10 lat od 
’ ’ wprowadzenia w życie reformy nau­

czania w Rumuńskiej Republice Ludowej.
Reforma ta stworzyła podstawy nowego 

systemu nauczania odpowiadającego zada­
niom budowy socjalizmu i zapewniła szko­
le nową treść naukową zgodną z jej ce­
lem: wychowania młodzieży w duchu so­
cjalizmu i komunizmu.

Gruntowne opanowanie wiadomości to 
jedna z podstawowych zasad opracowywa­
nia planów nauczania, programów i pod­
ręczników szkolnych. Podział' całego mate­
riału i poszczególnych przedmiotów nauki 
na klasy odbywa się przy ścisłym uwzględ­
nianiu specyficznych właściwości wieku 
oraz zdolności pojmowania uczniów.

Dzięki czynnemu i szerokiemu udziało­
wi kadr dydaktycznych w powyższym pro­
cesie, programy nauczania i podręczniki 
szkolne ulegają stałemu ulepszaniu pod 
względem treści naukowej i metodycznej, 
a tym samym odpowiadają w coraz więk­
szej mierze wymogom gruntownego 
i wszechstronnego wychowania uczniów.

Jak najściślejsze powiązanie wiadomoś­
ci teoretycznych z praktyką i stesowanie 
różnych zajęć praktycznych — to zagad­
nienia interesujące żywo dzisiejsze nau­
czycielstwo rumuńskie. Jest to postulat 
podyktowany obecnymi ważnymi zada­
niami politechnizacji nauczania i wynikły, 
z drugiej strony, z dydaktycznej koniecz­
ności: stałego i systematycznego wzboga­
cania i utrwalania nabywanych wiado­
mości.

Ale sprawa należytego przygotowania 
uczniów nie ogranicza się jedynie do za­
gadnienia lekcji. Zależy ona w znacznej 
mierze od samodzielnej działalności ucz­
niów, od pedagogicznego organizowania 
ich pracy pozalekcyjnej i pozaszkolnej, od

•właściwego organizowania całego procesu 
nauczania, od umiejętnego dozowania na 
dni i tygodnie wysiłków uczącej się mło­
dzieży, wreszcie od stałej współpracy 
szkoły z domem rodzinnym i pomocy, ja­
ką rodzice mogą i powinni udzielać szkole.

Gdy chodzi o organizację dziennych wy­
siłków uczni, plan nauczania w Rumunii 
przewiduje, iż zajęcia szkolne powinny 
trwać 5—6 godzin dziennie; w tych właś­
nie ramach ma miejsce programowanie 
przedmiotów na dany dzień.

Poświęca się specjalną uwagę najbar­
dziej różnorodnym formom zajęć pozalek­
cyjnych i pozaszkolnych, a więc: zespołom 
sportowym, muzycznym i chóralnym, kół­
kom przyrodniczym i technicznym, kółkom 
pracy społecznej i patriotycz-nej itp.; 
z uwagi na ważną rolę wychowawczo- 
oświątową tego rodzaju zajęć, zachęca się 
uczniów do masowego w nich udzia’u.

Normowanie powyższych zajęć w takiej 
formie, aby stało się to z pożytkiem dla 

^uczniów i wolnego ich czasu znalazło wy­
raz w ostatnim zarządzeniu Ministerstwa 
Nauczania i Kultury, w myśl którego 
wszystkie zajęcia pozalekcyjne i poza­
szkolne mają odbywać się tylko w ciągu 
jednego popołudnia; w ten sposób pozo- 
staje uczniom 5 wolnych popołudni (po­
łówek dnia) w tygodniu na przygotowanie 
lekcji, na odpoczynek i rozrywki.

Stwarza się coraz lepsze warunki dla 
podnoszenia poziomu przygotowania ucz­
niów poprzez cały szereg przedsięwzięć 
mających na celu usuwanie wszelkich 
okoliczności powodujących zbytnie obcią­
żanie uczniów nauką. I tak np. przystą­
piono w pierwszym rzędzie do upraszcza­
nia i ułatwiania programów i podręczni­
ków szkolnych — szczególnie w takich 
przypadkach, w których zachodziła bez-
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Studencl w laboratorium teorii mechanizmów instytutu Politechnicznego

W laboratorium eksploatacji kopalnianej Insty­
tutu Górnictwa im. Ghcorgliiu-Oej w Petrosani 

sporna konieczność usuwania z różnych 
dyscyplin szczegółów bądź zupełnie nie­
potrzebnych dla ogólnej wiedzy uczniów, 
bądź też przekraczających ich zdolność 
pojmowania. Poza tym unormowano sze­
reg zagadnień związanych z zadawaniem 
opracowań domowych; zwrócono mia­
nowicie uwagę na to, aby zadania te — 
które stanowią zasadniczą treść samodziel­
nej pracy uczniów —były właściwie roz­
łożone w zależności od ich użyteczności 
w ogólnym procesie nauczania oraz ujęte 
w racjonalny plan pracy uwzględniający 
zainteresowania i zdolności uczn.ów.

W praktyce szkolnictwa rumuńskiego 
zasięg prac pisemnych jest tak rozplano­
wany, aby wykonanie każdej z nich nie 
przekraczało ramy jednej godziny w kla­
sach od I do VII włącznie oraz półtorej 
godziny w klasach VIII—XI. Jeśli cnodzi 
o liczbę i zasięg pisemnych prac domo­
wych zadawanych uczniom w dniach po­
przedzających niedziele lub święta, to są 
one możliwie ograniczone; ponadto n;e 
zadaje się uczniom żadnych prac pisem­
nych na dz.en następny, w którym prog­
ram przewiduje różne zajęcia pozalekcyj­
ne i pozaszkolne, a także w przypadku, 
gdy w dniach następnych mają się odbyć 
Kwartalne pisemne prace kontrolne.

Jednocześnie zwalcza się praktykę sto­
sowaną przez niektórych nauczycieli, 
a polegającą na polecaniu uczniom spo­
rządzania skrótów poszczególnych lekcji 
(historii, nauki o konstytucji, nauk przy­
rodniczych, fizyki, chemii, geografii, psy­
chologii, logiki itp.) lub też przepisywania 
rożnych notatek, schematów i wykona­
nych podczas lekcji rysunków względnie 
reprodukowania rycin z podręczników 
matematyki, fizyki, chemii, geografii i in. 
— jednym słowem: wszystkich nie przy­
noszących wielkiego pożytku czynności 
pracochłonnych.

Nauczyciele przywiązują natomiast wię-
cej wagi do staranności, z jaką uczniowie 
wykonują powyższe czynności w klasie,

TT ELENA! Stasiek się sfajdał’ — zanotowała 
A rozmowę nauczycielki z mężem jedna z re­
daktorek „Gazety Białostockiej'1.

I dalej:
— Nie w smak ci być gospodarską żoną —• 

woła wchodząc do klasy mąż-chlop do żony 
nauczycielki. — Idź zaraz nakarm świnie, bo 
stłukę, jak wczoraj!

A biedna żona prosi ze łzami w oczach:
-— Janek, wyjdź z klasy, przecież mam teraz 

lekcję...
I publicystka stawia pytanie: „Czy to do­

brze. że nauczycielki wychodzą za mąż za chło­
pa, pzy praca męża na roli godzi się z pracą 
zony w szkole?”

Wiecznie to samo. Odkąd istnieje szkoła 
wiejska, zawsze mamy np. kłopoty z dziećmi 
na wiosnę, na jesieni, z pasaniem krów, kopa­
niem kartofli itd.

Aż tu nagle dodatkowy problem, bo — Sta- 
siek się sfajdal. Cóż począć, jeżeli dziennikarze 
poruszyli ten temat, trzeba by zająć jakieś 
stanowisko.

Czy nauczycielka ma prawo wyjść za mąż? 
Oczywiście ma. A za kogo? Chłopa? Robotnika? 
Adwokata? Oficera? Kowala? Profesora? Odpo­
wiedź prosta! Nie myśli się przecież o małżeń­
stwie z kimś dlatego tylko, że w życiu publicz­
nym sprawuje, on taką czy imą funkcję spo­
łeczną, ale dlatego, że się go kocha i tęskni 
do założenia własnego ogniska rodzinnego. Mi­
łość może istnieć pomiędzy synem szewca i córką 
poety. Cała sztuka polega na tym. aby czło­
wiek, którego się wybiera na dozgonnego towa­
rzysza życia, był kulturalny i na tyle inteli­
gentny, by nie zadał cd żony przerwania zaję­
cia w szkole, dlatego tylko, że trzeba zmieniać 
dziecku pieluchy lub nakarmić świnie.

Chodzi więc o właściwą organizację pracy, 
o właściwy podział czynności.

Największym nieszczęściem zakochanych jest 
to, że w okresie serdecznego zapamiętania — za­
pominają o sztuce rachunku. Pomiędzy dwoma 
pocałunkami nie chce się myśleć r> pieluchach, 
o praniu, szorowaniu garnków, o tym. że mał­
żeństwo nie może stanąć w poprzek interesom 
społecznym.

Najtrwalsza miłość
Dziennikarka z „Gazety Biólostockiej" pisze, 

że do samotnej nauczycielki pracującej na 
głuchej wsi przyszedł któregoś wieczoru ów 
Janek z zalotami i wódką, gdyż taki tam pa­
nuje zwyczaj. Pomyślmy tylko, wyobraźmy so­
bie całą scenerię tego wypadKU. Nauczycielka 
ma lat dziewiętnaście. Otrzymała pracę w malej 
szkole daleko od linii kolejowej, w wiosce, 
gdzie nawet nie ma poczty. Samotność — to 
rzecz straszna. A samotność wśiód wielu cbcych 
sobie ludzi jest bardziej tragiczna niż samotność 
dobrowolnego pustelnika w górach Tybetu. 
Rozmawia się z ludźmi, uczy się dzieci, a po­
tem przychodzi do swej izby, patrzy w zamarz­
nięte okna i myśli. Już wszystko zrobione, lek- 
cje na jutro przygotowane, zeszyty poprawione, 
list do mamusi napisany, we wsi wszystkie 
okna czarne, psy zagrzebały się w słomę, cisza 
dzwoniąca w uszach — i pusika. Nie ma do 
kogo ust otworzyć, pomówić nie o kurach, pija­
kach itd., ale o sobie, o swoich marzeniach, 
tym ogromnym świecie, który — gdy u nas 
Zegary północ wydzwaniają — kąpie się w po­
tokach słońca.

Nauczyciel doświadczony, starszy, da sobie 
radę. Zawiąże liczne stosunki na wsi, zorgani- 
zuje całe życie kultura^e dla siebie i ludzi, 
dzięki doświadczeniu i znajomości psychiki czło­
wieka. nic nie tracąc że swej osobowości — 
wrośnie w życie otoczenia, zwiąże je z życiem 
społecznym całego kraju. Ale nasza dziewięt­
nastolatka nie zna tej sztuki obcowania z ludź­
mi. W szkole jej tego nie nauczono. Dowiaduje 
się przypadkowo o jakichś kolach gospodyń, 
kółkach rolniczych, strażach ogniowych, polet­
kach doświadczalnych i zespołach przysposo­
bienia rolniczego itd. Nikt jej nie nauczył re­
żyserii. dykcji, wygłaszania odczytów, malowa­
nia dekoracji, nikt nie nauczył znajomości

podstawowych przepisów prawa, zasad księgo­
wości, jednym słowem, tego wszystkiego, co 
tak by się kapitalnie przydało iv pracy nauczy­
cielki na wsi. Rozciągnęła się dookoła dziewczy­
ny jak lepka pajęczyna — samotność.

I przyszedł chłopiec z wódką. Mówił ładne 
słowa. Ze chyba me pogardzi nim dlatego, iż 
pochodzi ze wsi. Że ją kocha. Że byłby szczę­
śliwy. Przyjrzała się jego szczerej twarzy, mi­
łemu spojrzeniu, przysłuchiwała dźwięcznemu 
głosowi w swej wielkiej samotności, jak wśród 
ciemnej nocy, dojrzaią iskrę szczęścia. Przy­
szedł do niej, polubił, zrozumiał, chce pomóc. 
Stało się. Nie było wyboru.

Nie było wyboru. Właśnie.
Aby dokonać właściwego wyboru męża czy 

żony, trzeba mieć z czego wybrać. Jednym 
z warunków ku temu jest Konieczność prze­
bywania w odpowiednim towarzystwie. I tu 
wylania się wielkie zadanie dla ogniw związ­
kowych. Wzajemne odwiedziny koleżeńskie, ko­
respondencja, korzystanie z bibhotęk miejskich, 
zorganizowane wycieczki do teatrów, kin, mu­
zeów, wiecz.ary taneczne, korespondencyjna 
kursy języków obcych, malarstwa i rysunku, 
reżyserii, korespondencje do tygodników peda­
gogicznych i literackich, udział w konkursach, 
kontakt z instruktorami, którzy przyjeżdżają na 
wieś w sprawach różnych, jak np. przysposo­
bienia rolniczego, organizacji zespołów chóral­
nych itd.

Zabłąkana na dalekiej wsi koleżanka powinna 
odczuwać obok siebie — pomimo dzielących 
kilometrów — obecność wielkiej rodziny przy­
jaciół — nauczycieli. Powinna .nieć pewność, że 
nikt nie pozwoli jej skrzywdzi, a gdy będzie 
•wołać o p <moc w jakiejkolwiek sprawie —•. 
znajdzie ją szybko i skuteczną.

„Nakarmić świnie" — to kwestia i organiza­
cji, i kultury. Przecież można tak sobie obmy- 
śieć pracę, aby w godzinach lekcyjnych świnie 
nie konkurowały z uczniami. Bardzo wielu 
nauczycieli na wsi chowa nie tylko świnie, ale 
krowy, króliki, gołębie i to im wcale nie prze­
szkadza w sumiennym pełnieniu swych nauczy­
cielskich obowiązków. Owszem, nauczyciel zaj­
mujący się gospodarstwem hodowlanym na. 
wiązuje jeszcze silniejszy kontakt z otoczeniem.

Ow gospodarz — Janek z „Gazety Białostoc­
kiej" jest tylko w części winien. Widocznie 
wpływ kulturalny żony-nauczycielki na swego 
męża była bardzo nikły. Niebezpieczeństwo jest 
widoczne: żona - nauczycielka nie wciąga 
w życie kulturalne małżonka, tę on ją z pierw­
szego szczebla kultury spycha w dół. W ten spo­
sób główne zadanie nauczyciela — oddziaływa­
nia kulturalnego na środowisko — zostaje 
w prozaiczny sposób zlikwidowane. Jeżeli nau­
czycielka nie potrafiła zorganizować życia kul­
turalnego na wsi, jeżeli pomimo zamążpójścia 
nadal pozostała samotna w środowisku — to 
skąd jej mi^ż ma czerpać ze skarbnicy oświaty 
i kultury? Świat jego kończy się o kilkanaście 
metrów od granic własnego gospodarstwa.

Przykra to rzecz zgubić np. calomiesięczne 
pobory, ale zgubić swą miłość, swe nadzieje 
i marzenia — to rzecz straszna. Miłość to z całą 
pewnością emanacja kultury, łm większa kul­
tura człowieka, tym głębsza i żarliwsza miłość 
jego do innych i całego świata.

Zdarzyło się. że w całej pracy nauczycielskiej 
zapomnieliśmy o tym. iż nauczyciel to nie tylko 
społeczny pracownik kulturalny, ale i cziowiek, 
kióry ma swoje prywatne życie, który tylko 
wtedy może dać z siebie społeczeństwu bardzo 
wiele, jeśli sam stanowi nieprzebrane bogactwo 
kultury. Trzeba więc, abyśmy my, związkowcy, 
zajęli się szeizej tą stroną życia naszych kole­
gów.

Dobrze, że redaktorka „Gazety Białostockiej" 
sprawę tę wysunęła, a jeszcze lepiej byłoby, 
gdyby nasz własny organ poddał to zagadnie, 
nie ogólnej dyskusji.

A. DEPTUŁA

podczas lekcji (tj. sporządzanie notatek, 
odrysowywanie w zeszycie lub brulionie 
szkiców, mapek lub rysunków wykona­
nych przez nauczycieli na tablicy) — bo­
wiem to wszystko stanowi środek aktywi­
zacji czynnego i świadomego uczestnictwa 
uczniów w lekcjach.

Normowanie działalności pozaszkolnej 
uczniów dąży ku temu, aby wszystkie od­
nośne zajęcia — konkursy szkolne, spor­
towe, literackie, artystyczne, naukowe 
i techniczne, zajęcia społeczne, wycieczki, 
zwiedzanie zakładów produkcyjnych, róż­
ne imprezy kulturalne i artystyczne — 
były odpowiednio i proporcjonalnie rozło­
żone na przestrzeni całego roku szkolnego 
i nie obejmowały okresów zakończenia 
poszczególnych kwartałów, kiedy ucznio­
wie są bardziej zajęci powtarzaniem lek­
cji. przygotowaniem się do prac pisem­
nych lub do egzaminów. Tego rodzaju 
normowanie dzJałalności pozaszkolnej ma 
na celu zapewnienie uczniom niezbędnego 
czasu na naukę i wypoczynek, co wpływa 
dodatnio na proces wszechstronnego ich 
rozwoju.

EUGEN BLIDEANU 
kierownik Wydziału Pedagogicznego 
Ministerstwa Nauczania 1 Kultury 
w Rumuńskiej Republice Ludowe!
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Dochodzenie w związku z morderstwem Marii Lalko
(Sprawozdanie komisji)

Socjologia wychowania Johna Deweya
Skład komisji:

1. Jerzy Bochnia — przewodniczą­
cy — wizytator Kuratorium Okrę­
gu szkolnego.

2. Leon Grzywacz — członek — 
gekr. Zarządu Okręgu ZNP.

3. Marian Łukaszewski — insp. do 
fpraw zlec, przew. Prezydium WRN.

4. Henryk Pawlik — wizytator Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego.

Częściowo w dochodzeniu uczest­
niczyli: Władysław Nowicki — na­
czelnik Wydzia u Ministerstwa 
Oświaty, Andrzej Zmysłowski — in­
spektor Departamentu Kadr Mini­
sterstwa Oświaty, Władysław Peł­
ka — wizytator Ministerstwa Oświa­
ty, Czesław Tatarczuk — radca 
prawny ZG ZNP.

Dochodzenie przeprowadzono 
w miesiącu sierpniu br. W 
związku z dochodzeniami wy­

konano następujące czynno­
ści:

1. Przesłuchano oh. oK Tadeusza 
Baszurę — kier. Inspektoratu O- 
światy w Pyrzycach, Emiliana Sę- 
dłaka — zastępcę kier. Inspektora­
tu Oświaty w Pyrzycach, Jana 
Truszkowskiego — naczelnika Ob­
wodowego Urzędu Poczt i Teleko­
munikacji w Pyrzycach, Józefa Lal­
ko — nauczyciela Szkoły Podsta­
wowej w Sądowie (męża zamordo­
wanej) oraz Jadwigę Rakszewicz — 
nauczycielkę Szkoły Podstawowej 
w Sądowie.

2. Przeprowadzono rozmowy wy­
jaśniając z tow. tow.: Prusińskim 
j Ślusarzem — sekretarzami KP 
PZPR w Pyrzycach, Michałem Ję­
drzejczakiem — sekretarzem KP 
ZSL w Pyrzycach, Ob. Janowskim 
__ przewodniczącym Prez. PRN w 
Pyrzycach, sekretarzem Prez. GRN 
w Sądowie, rodziną mordercy oraz 
innymi osobami w Sądowie.

3. Dokonano wizji lokalnej.
4. Przestudiowano protokóły z po­

siedzeń rady pedagogicznej, arku­
sze ocen, dzienniki lekcyjne, za­
rządzenia powizytacyjne, arkusze 
spostrzeżeń, karty kwalifikacyjne, 
akta osobowe, skargę ob. j. Lalko 
skierowaną do władz państwowych 
i związkowych oraz artykuły z pra­
sy. Zebrano -w sumie 37 załączników 
dokumentalnych.

5. Wysłuchano opinii ob. Włady­
sława Ławrynowicza, prezesa Za­
rządu Okręgu ZNP, sformułowanej 
na podstawie stanowiska zajętego 
przez Zarzad Okręgu ZNP i pre­
zesów oddziałów powiatowych 
ZNP, a w szczególności delegacji 
pyrzyckiej, dnia 23 sierpnia br.

Na podstawie powyższego u- 
stalono, co następuje: stosunki 
wzajemne w gronie nauczyciel­
skim Szkoły Podstawowej w 
Sądowie nie stwarzały korzyst­
nej atmosfery do pracy dydak­
tyczno-wychowawczej (dwa o- 
bozy w szkole, kier, szkoły Woź­
niak oraz Rakszewicz i M. J. 
Lalkowie). komisja stwierdza, 
że analogiczna sytuacja w sto­
sunku do szkoły istniała w tam­
tejszym środowisku. Morderca 
i przewodniczący Prez. GRN 
należeli do grupy przeciwnej 
Lalkom. O tej atmosferze w 
szkole i środowisku sygnalizo­
wały strony powiatowym wła­
dzom administracyjnym i poli­
tycznym (Prezydium PRN, Wy­
dział Oświaty, Obwodowy U- 
rząd Poczt i Telekomunikacji, 
KP PZPR, PK ZSL). Niezdecy­
dowana postawa władz powia­
towych, a zwłaszcza Wydziału 
Oświaty, stała się częściowo po­
średnią przyczyną wypadku w 
Sądowie.

Jedną z przyczyn nieporozu­
mień między Walczukiem, a ob. 
Lalko było ujawnienie przez 
nauczyciela Lalko nadużyć fi­
nansowych Walczuka, jako 
członka komitetu rodzicielskie­
go (październik 1957 r.). Anta­
gonizm ten pogłębił się wystą­
pieniem ob. Walczuka na sesji 
PRN w dniu 26 marca br. z 
wnioskiem o przeniesienie Lai­
ków z Sądowa. Poparcie swo­
jego wniosku uzyskał w Prez. 
GRN, czego potwierdzeniem 
jest uchwała tego Prezydium z 
dnia 11 kwietnia br. i wyjazd 
delegacji w tej sprawie do Wy­
działu Oświaty Prez. PRN, w 
skład której wchodzili między 
innymi Walczuk i przewodni­
czący Prez. GRN ob. Benedykt 
Kossyk. W tym samym dniu 
przybyli do Wydziału Oświaty 
ze skargą małżeństwo Lalkowie. 
Wydział Oświaty Prezydium 
PRN nie podjął w związku, z 
tym żadnych prób wyjaśnienia 
przyczyn istniejących nieporo­
zumień, a uchwałę Prezydium 
GRN z dnia 11.IV. br. (w for­
mie wniosku) złożył do akt.

Ob. Walczuk po zorientowaniu 
się pod koniec roku szkolnego, 
jaka była decyzja rady peda­
gogicznej w dniu 17.V.1958 r. 
odnośnie jego córki Marii, na­
stępnego dnia wyjechał do Py­
rzyc, celem spowodowania do­
datkowego egzaminu. W tej 
sprawie dnia 18.VI. br. w cza­
sie sesji PRN, ob. Walczuk 
zwrócił się do sekretarza Pre­
zydium PRN ob. Osajdy, który 
z kolei skontaktował go z kie­
rownikiem Wydziału Oświaty 
ób. Baszurą. W wyniku rozmo­
wy Baszuro porozumiał się te­
lefonicznie następnego dnia z 
Prezydium GRN w Sądowie i 
prosił, żeby 2O.VI. br. kierownik 
szkoły ob. Wożniak skontakto­
wał się z Wydziałem Oświaty. 
W dniu 20.VI.1958 r. zgłosił się 
u ob. Baszury Woźniak i uzgod­
nili termin egzaminu na dzień 
26.VI.58 r. to jest po zakończe­
niu roku szkolnego.

Z załączonych materiałów do­

chodzeniowych wynika, że Wal­
czuk wiedząc o dacie egzaminu 
wszedł w międzyczasie w po­
rozumienie z sekretarzem Osaj- 
dą, naczelnikiem poczty Trusz­
kowskim, oraz sekr. PK ZSL — 
Jędrzejczakiem i prosił ich o 
wzięcie udziału w tym egzami­
nie.

W dniu poprzedzającym egza­
min naczelnik Truszkowski 
zwrócił się do I sekretarza KP 
PZPR — Prusińskiego z zapyta­
niem czy wie coś o egzaminie 
i czy weźmie w nim udział. W 
trakcie powyższej rozmowy 
sekr. Prusiński skontaktował się 
telefonicznie w tej sprawie z 
kier. Wydziału Oświaty Baszu­
rą, który potwierdził prawdzi­
wość informacji odnośnie egza­
minu.' Po uzyskaniu tej infor­
macji z Wydziału Oświaty wy­
znaczył do wzięcia udziału w 
egzaminie instruktora KP 
Szczęśniaka, a naczelnik poczty 
zobowiązał się dostarczyć środ­
ka lokomocji.

Na egzamin w dniu 26.VI. br. 
wyjechali: sekr. Prezydium O- 
sajda (samochodem PPRN) oraz 
Truszkowski, Szczęśniak, Ję­
drzejczak i Sędłak (wozem Ob­
wodowego Urzędu Poczt i Te­
lekomunikacji). Na miejscu w 
Sądowie do wyżej wymienio­
nych osób zamierzał dołączyć 
się ob. Walczuk, czemu jednak 
kategorycznie sprzeciwił się 
nauczyciel Lalko.

Po zapoznaniu wszystkich o- 
becnych przez ob. Sędłaka z 
regulaminem o klasyfikowaniu 
i promowaniu, nauczyciele szko­
ły przystąpili do przepytywania 
uczennicy. W wyniku egzaminu 
zmieniono oceny z niedosta­
tecznych na dostateczne z geo­
grafii i biologii (przedmioty J. 
Lalko) z historii natomiast u- 
trzymano w mocy ocenę niedo­
stateczną (uczyła naucz. Maria 
Lalko). Wyniki egzaminu ofi­
cjalnie podał do wiadomości se­
kretarz Prezydium PRN J. Osaj- 
da.

W tym samym dniu, w go­
dzinach wieczornych, w miesz­
kaniu nauczycielki Rakszewicz, 
kier, szkoły Wożniak i Raksze­
wicz w obecności Walczuka zre­
dagowali oświadczenie, w któ­
rym wyrazili zgodę na powtór­
ne przeegzaminowanie uczenni­
cy Walczuk.

Stopień winy poszczególnych 
osób w świetle zebranego ma­
teriału w trakcie dochodzenia 
przedstawia się następująco:
• Ob. Wacław Woźniak, jako kie­

rownik szkoły, nie wywiązywał się 
ze swoich podstawowych obowiąz­
ków, a mianowicie:

— nie hospitował podległych mu 
nauczycieli,

— nie prowadził arkuszy spo­
strzeżeń o pracy nauczycieli,

— nie wykonywał zarządzeń po­
wizytacyjnych z dnia 24 marca 1958 
roku, a szczególnie w części III 

j punkty od 1 do 4 (zał. Nr 10),
— wiedząc o niezdrowej atmo- 

j sferze panującej w szkole nie usi­
łował jej uzdrowić i nie powiado- 

i mił o tym swoich władz, 
■ — nie zajmował zdecydowanego

stanowiska na posiedzeniach rady 
pedagogicznej, zebraniach rodziciel­
skich. a w szczególności w trakcie 
samego egzaminu,

— cechowała go ponadto dwuli­
cowość i niekonsekwencja: naza­
jutrz po egzaminie daje pisemne 
oświadczeni^, które jest sprzeczne 
z uprzednio podjętymi decyzjami.

— nie znał obowiązujących zarzą­
dzeń władz oświatowych, regulują­
cych pracę w szkole.

Bezpośrednio po wypadku w Są­
dowie, ob. Woźniak wyjechał z 
miejsca zamieszkania w nieznanym 
kierunku. Z powyższego wynika, 
że działalność ob.' W. Woźniaka by­
ła sprzeczna z dobrem szkoły oraz 
zawodowo i społecznie szkodliwa.
d Ob. Jadwiga Rakszewicz należa­

ła do grupy osób zarówno w szkole, 
jak i w środowisku przec!wnych 
rodzinie nauczycieli Laików. Jest 
nauczycielką przeciętną posiadającą 
takie wady fizyczne, jak bardzo 
krótki wzrok i gruźlicę kości. Po­
ważny wpływ na jej samopoczucie 
wywierało środowisko socjalne 
(bardzo liczna rodzina żyjąca w 
trudnych warunkach materialnych 
— 14 dzieci).

Nie znała swoich praw i obo­
wiązków jako nauczycielka i wy­
chowawczyni. W trakcie roku 
szkolnego, pomimo że nie uczyła 
w kl. V, informowała ob. Walczu­
ka o decyzjach podejmowanych 
przez radę pedagogiczną. W cza­
sie egzaminu w dniu 26.VI.1958 r. 
wyrażała oburzenie, że pomimo ko­
misyjnego przeegzaminowania M. 
Walczuk, uczennica nie otrzymała 
promocji. Po egzaminie była wspól- 
redaktorką oświadczenia, w którym 
godziła się razem z ob. Woźniakiem 
na jeszcze jeden egzamin. Odpis 
protokołu z przebiegu egzaminu 
doręczyła osobiście ob. Walczuko- 
wi do jego prywatnego mieszkania. 
Zarówno ob. Rakszewicz jak 1 
Woźniak dnia 27.VI.1958 r. byli w 
Prez. GRN w celu uwierzytelnie­
nia podpisów złożonych pod 

| oświadczeniem, o którym wyżej 
| mowa.

d Ob. Emilian Sędłak po ror’ento- 
waniu się w sytuacji jaka za- 
istmała. nie sprzeciwiał się udzia­
łowi w egzaminie tak licznej ko­
misji, a ograniczył się jedynie do 
zapoznania zebranych z regulami­
nem klasyfikowania i promowa­
nia uczniów. Ob. Sędłak nie zażą­
dał od kierownika Wydziału Oświa­
ty, ani pozostałych osób podania 
okoliczności uzasadniających udział 
tylu niepożądanych osób w egza­
minie.
d Ob. Tadeusz Baszuro, jako kie­

rownik Wydziału Oświaty zbagate­
lizował skargi napływające z Sa­
dowa w kwietniu br. Zgodził się 
na przeprowadzenie egzaminu 
sprawdzającego w terminie sprze­
cznym z regulaminem o klasyfi­
kowaniu i promowaniu. Wydelego-

wał do Sadowa ob. E. Sędłaka. po­
mimo że szkoła ta należała do jego 
rejonu wizytacyjnego. (Komisja jest 
przeświadczona, że w ten sposób 
chciał się uchylić od rozstrzygnię­
cia skomplikowanej sprawy). Wie­
dział (wprawdzie późno 26.VI.1958 r. 
rano) o składzie komisji wyjeżdża­
jącej do Sądowa i nia przeciwsta­
wił się temu, jak również nie wy­
dał jakichkolwiek poleceń w związ­
ku z tym wyjeżdżającemu na egza­
min ób. E. Sęółakowi. Jak wyni­
ka z treści dokumentu Nr 37 zło­
żonego przez Zarząd ZNP w Py­
rzycach i z wypowiedzi w dysku­
sji na zebraniu Żarz. Okręgu ZNP 
dnia 23.VIII.1958 r. czynniki ze­
wnętrzne (polityczne i admini­
stracyjne, instr. KP PZPR — 
Szczęśniak i sekr. Prez. PRN — 
Osajda) ujemnie wpływały na za­
jęcie zdecydowanego stanowiska 
przez ob. Baszurę w sprawie egza­
minu uczennicy Marii Walczuk.
(©Jan Osajda — sekr. Prez. PRN 

nie będąc kompetencyjnie upraw­
nionym do rozstrzygnięcia spraw 
w resorcie oświaty, jednostronnie 
zaangażował się po stronie Wal­
czuka. Przed wyjazdem do Sądowa 
w dniu 26.VI.1958 r. zwrócił się do 
przewodniczącego Prez. PRN o 
przydzielenie samochodu na wy­
jazd do Sądowa celem załatwienia 
spraw służbowych w Prez. GRN i 
skargi ob. Walczuka. Tymczai-em 
przeprowadzone dochodzenia wyka­
zały, ż.e ob. Osajda w wyżej wy­
mienionym dniu w ogóle w Prez. 
GRN w Sadowię nie był Obecny, a 
wyjechał wyłącznie celem wzięcia 
udziału w egzaminie uczennicy 
NT. Walczuk. Z tego wynika, że 
sekr. Osajda ukrył przed przewo­
dniczącym Prezydium PRN właści­
wy cel swojego wyjazdu c’ó Sądo­
wa. Ponadto po zakończeniu egza­
minu ogłosił jego wynik, do czego 
w żadnym wypadku nie był upo­
ważniony.

(© Ob. Michał Truszkowski, naczel­
nik Obwodowego Urzędu Poczt i 
Telekomunikacji w Pyrzycach, bez­
pośrednio organizował wyjazd gru­
py osób na egzamin do Sądowa, 
wykorzystując do tego celu samo­
chód służbowy. Tłumaczenie się 
brakiem znajomości przepisów, o- 
puszczenie dnia pracy bez uspra­
wiedliwionej przyczyny oraz zaan­
gażowanie się przy ustalaniu ocen 
po egzaminie, wskazują na wyjąt­
kowo zażyłe stosunki, jakie łączyły 
go z Walczukiem.

Niczym nie można usprawiedliwić 
udziału w egzaminie sekretarza PK 
ZSL. ob. Jędrzejczaka i instrukto­
ra KP PZPR, ob. Szczęśniaka. Te­
go rodzaju angażowanie się czyn­
ników politycznych do spraw oce­
niania uczniów. które należały 
tylko i wyłącznie do nauczycieli i 
ra-d pedagogicznych, było niewłaś­
ciwe i podrywa autorytet tym in­
stancjom.

Komisja w pełni podziela sta­
nowisko opinii społecznej, że 
uczestniczenie pięciu osób ze 
„szczebla" powiatowego w egza­
minie sprawdzającym, już po 
zakończeniu roku szkolnego (26. ' 
VI.1958 r.). było naruszeniem 
podstawowych zasad praworzą­
dności i w świetle powyższego 
proponuje:
• Zawiesić w cjynnościa-1, służ- 

bowych ob. Woźniaka Wacława, 
p.o. kier, szkoły w Sądowie i wdro­
żyć przeciwko niemu postępowanie 
dyscyplinarne z wnioskiem o za­
stosowanie kary piątego stopnia 
art. 35 ustawy z dnia 27 kwietnia 
1956 r. o prawach i obowiązkach 
nauczycieli.

<© W stosunku do ob. Jadwigi Rak- 
szewicz — nauczycielki Szko'y 
Podstawowej w Sadowię — wdro­
żyć postępowanie dyscyplinarne i 
wnioskiem o zastosowanie kary 
czwartego stopnia art. 35 ustawy 
z dnia 27 kwietnia 1958 r. o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli.

(© Odwołać ze stanowiska kierow­
nika Inspektoratu Oświaty w Py­
rzycach ob. Tadeusza Baszurę i od­
dać go do dyspozycji' Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Szczecinie.
d Ob. Emilianowi Sędłakowi udzie­

lić kary porządkowej.
d Wystąpić z wn’oskiem do Prezy­

dium WRN o spowodowanie od­
wołania ze stanowiska sekretarza 
Prezydium PRN ob. Jana Osajdy.
d Zwrócić się do Dyrekcji Okrę­

gu Poczty i Telekomunikacji o wy­
ciągnięcie odpowiednich konse­
kwencji w stosunku do naczelnika 
Obwodowego Urzędu Poczt i Tele­
komunikacji w Pyrzycach ob. Mi­
chała Truszkowskiego.

Zwrócić się do KW PZPR i WK 
ZSL w Szczecinie o wyciągnięcie 
odpowiednich wniosków w stosun­
ku do pracowników powiatowych 
instancji partyjnych w Pyrzycach 
winnych uczestniczenia w egzami­
nie uczennicy Marii Walczuk dnia 
26.VL1958 r.

Szczecin, dnia 26 sierpnia 1958 r- 
KOMISJA

(—) Jerzy Bochnia 
(—) Leon Grzywacz 
(■—) Marian Łukaszewski 

Henryk Pawlik

Niezależnie od tego, sprawę 
zbadała Komisja ministerialna 
powołana przez Ministra Oświa­
ty w składzie:

Przewodniczący: Władysław No­
wicki. nacz. wydziału, członkowie: 
Andrzej Zmysłowski. Czesław Ta­
tarczuk — przedstawiciel ZG

WNIOSKI

ZNP.

fak-
po-

Ustalone przez Komisję 
ty, podczas dochodzenia 
twierdzają winę następujących 
osób:

1. Ob. Tadeusz Baszuro, inspek­
tor szKolny w Pyrzycach, wieaział 
na kilka miesięcy przed wypadka­
mi w Sądowie o niezdrowej atmo­
sferze, panującej w szkole wśród 
nauczycieli, o zaiargu między przy­
szłym mordercą Walczukiem i nau­
czycielami Lalko oraz o stosunku 
Prez. GKN w Sądossńe do ob. Jó­
zefa Laiko. Dowodem tego są skar­
gi Walczuka, z którymi przycho­
dził do niego ob. Lalko z poss'O- 
du niesłusznych rzekomo ocen cór­
ki, zażalenie przedstassiane in­
spektorowi przez ob. Lalko na sto­
sunki panujące w szkole, uchwała 
Prez. GRN z ksyietnia br. doma­
gająca się przeniesienia ob. J. Lal­
ko do innej miejscowości. Uchwa­
lę tę wręczył ob. Baszurze kier, 
szkoły, ob. Woźniak i przewodni­
czący Prez. GRN.

Mimo tych sygnałów oh. Baszu- 
ro pozostał bezczynnym i nic nie 
zrobił, by uzdrowić stosunki mię­
dzy nauczycielami lub svy:*aśnić i 
zlikwidosvać zatarg między Walczu­
kiem 1 ob. Lalko. Ob. Baszuro są­
dził, o czym powiedział Komisji, 
że są to zwykłe skargi i że nie 
zachodziła, Jego zdaniem, potrzeba 
specjalnego ich potraktosyania. Na­
tomiast na żądanie Walczuka i 
czynników postronnych, ob. Ba­
szuro zarządził egzamin dodatkowy 
dla córki Walczuka już oa osta­
tecznej decyzji Rade Pedagogicz­
nej. co było niezgodne z obowią­
zującymi przepisami w tej spra­
wie. Wiedząc, że do wzięcia udzia­
łu w tym egzaminie przygotowują 
się osoby obce i nieposvołane, nie 
sprzeciwił się temu i pozwolił na 
ich udział w egzaminie. Do szkoły 
w Sądowie, którą należała do je­
go rejonu, nie pojechał sam, lecz 
wyręczył się swoim zastępcą, ob. 
Sędłakiem. któremu przed wyjaz­
dem nie dal żadnych instrukcji.

Stwierdzono również, że ob. Ba­
szuro bez należytego uzasadnienia 
i w sposób powierzchowny ustalił 
ocenę kwalifikacyjną dla nauczy­
ciela ob. Józefa Lalko, materiały 
bowiem, które mogły być podsta­
wa do ustalenia tej oceny, zawie­
rają w większości pochlebne spo­
strzeżenia o pracy tego nauczy­
ciela.

Nadto ob. Baszuro nie wykony­
wał należycie nadzoru nad szkołą 
w Sądossie, a przejasrilo się to w 
tym, że w szkole tej zatrudnił 
przez cały rok szkolny 19S6-1957 pię­
ciu nauczycieli, gdy powinno pra­
cować tylko czterech, jednocześnie 
w tych syarunkach aprobował i 
wypłacał nauczycielom wymienio­
nej szkoły należności ża godziny 
nadliczbowe z tytułu zastępstw za 
Chorych nauczycieli.

W związku 'z tymi jaskrawy­
mi zaniedbaniami służbowymi 
ob. Baszury i łamaniem przez 
niego obowiązujących przepisów 
Komisja proponuje niezwłoczne 
odwołanie go z zajmowanego 
stanowiska i przeniesienie do 
służby nauczycielskiej z jedno­
czesnym wdrożeniem przeciwko 
niemu postępowania dyscypli­
narnego.

ż. Oh. Emilian Sędiak. podinspek­
tor szkolny, winien jest, że nie 
zwrócił ob. Baszurze uwagi i nie 
sprzeciwi! się jego decyzji w spra- 
svie egzaminu dla córki Walczuka, 
niezgodnej z obowiązującymi prze­
pisami w tej sprawie, że zgodzi! 
się na obecność na tym egzami­
nie osób, które nie miały do tego 
prawa i że zezwolił, aby syyniki 
tego egzaminu ogłosił ob. Jan Osaj­
da, sekretarz PPRN w Pyrzycach.

W związku z tym Komisja 
proponuje wytoczenie mu do­
chodzenia dyscyplinarnego bez 
zawieszenia w służbie.

3. Ob. Wacław Wożniak, 
Szkoły Podstawossej w Sądowie, 
jest w dużym stopniu odposyie- 
dzialny za rozbicie i złą atmosferę 
wśród grona nauczycielskiego. Wy- 
mienionj’ nie tylko, że nie podej­
mował prób, aby zliksvidować złą 
atmosferę panującą w szkole i za­
targ między Walczukiem, a ob. 
Lalko, lecz sam był jedna ze stron 
w tych zatargach i postępowaniem 
swym przyczyniał się wydatnie do 
zaostrzenia wrogiej postawy Wal­
czuka wobec nauczycielki Lalko.

Tak np. ob. Woźniak 
iby nauczycielka ob. 
Jadwiga wydała Walczakowi pro­
tokół z przebiegu egzaminu jego 
córki, sam wspólnie z wymienio­
ną nauczycielką w kilka dni po 
egzaminie dał Walczukowi piśmien­
ne oświadczenie, że w jego prze­
konaniu wyniki egzaminu są nie­
sprawiedliwe i że powinien odbyć 
się jeszcze raz egzamin jego córki.

Ob. Woźniak nie interesował śię 
pracą nauczycieli, nie hospitował 
ich, nie prowadził arkuszy spostrze­
żeń, na zebraniach Rady Pedago­
gicznej nie zajmował wyraźnego 
stanowiska w sprawie wystawia­
nych przez nauczycieli ocen ucz­
niom, dotyczy to w szczególności 
ocen córki Walczuka, nie oriento­
wał śię w przepisach dotyczących 
oceniania i klasyfikowania uczniów.

Za powyższe poważne wykro­
czenia i zaniedbania Komisja 
proponuje zawieszenie go w 
służbie z jednoczesnym wyto­
czeniem mu postępowania dy­
scyplinarnego.

4. Ob. Jadwiga Rakszewicz, nau­
czycielka Szkoły Podstawowej w 
Sądowie, swym postępowaniem za­
ostrzała i pogłębiała Konflikt mię­
dzy nauczycielami i rodzicami, co 
znalazło konkretny wyraz w tym, 
że świadomie przekazała Watczu- 
kowi protokół z posiedzenia komi­
sji egzaminacyjnej, a następnie 
wspólnie z kier, szkoły dała temuż 
Walczukowi pisemne oświadczenie, 
że w jej przekonań u wyn ki egza­
minu są niesprawiedliwe i że po­
winien jeszcze raz odbyć się egza­
min jego córki.

kier.

zgodził się, 
Rakszewicz

■i '■

W dniach 13 i 14 września br. Liceum Ogólnokształca.ce 
W Pińczowie święci 400 lat swego istnienia. Założone w roku 
W58 jako szkoła kalwińska było pierwszym gimnazjum 

humanistycznym- w Polsce.

znaczeniem nauk przyrodni­
czych a społecznych widzi on 
zasadniczą sprzeczność współ­
czesnej cywilizacji.

„Nasze nauki przyrodnicze daleko 
prześcignęły naszą wiedzę społecz­
ną, nasze umiejętności są mgliste, 
zarozumiale i wąskie. Musimy 
wkroczyć na drogę, która zapewni 
zbudowanie nauk społecznych tak 
samo jak zbudowano nauki przy­
rodnicze, gdy zaczęto posługiwać 
się techniką narzędzi i liczb w do­
świadczeniu”.

W zakończeniu wspomnianej pra­
cy Dewey mówi: „Wielkie były 
przemiany społeczne w minionym 
stuleciu, ale nie dadzą się one po­
równać z tymi, które nastąpią, gdy 
nasza wiedza i metody naukowe 
znajdą wyraz na terenie społecz­
nym”.

dawczy, socjalny i artystyczny, 
one mogą dopomóc wychowaw­
cy do wykrycia i organizacji 
form aktywności dziecięcej. We­
dług Deweya. dziecko stanowi 
„promień, który ustala wymiar 
całego koła życia szkolnego". 
Wychowanie to — według De­
weya — wzbogacenie doświad­
czenia dziecka, które dziedziczy 
ono po pokoleniach starszych 
przez przebywanie z innymi 
ludźmi i doskonalenie się pod 
wpływem wychowawców. Psy­
chika i świadomość dziecka sta­
nowi ową realną podstawę od­
działywania wychowawcy na 
dziecko. Tradycyjne określenie 
człowieka jako zwierzęcia my­
ślącego — głosi Dewęy — wska­
zuje na myśl jako zasadniczą 
różnicę między człowiekiem a 
zwierzęciem. Dewey pierwszy 
wprowadził do pedagogiki jako 
jej zasadniczy trzon naukę o 
myśleniu. Jego książka „How 
we think" z r. 1912 („Jak myśli- 
my“) ukazała się w r. 1934 w 
przekładnie na j. polski z przed­
mową prof. Myśłakowskiego 
(prawie w ćwieć wieku po jej 
wydaniu w Stanach Zjednoczo­
nych). Jako teoria myślenia jest 
to książka wobec olbrzymiego 
postępu logistyki i teorii po­
znania dziś już przestarzała, 
ale Dewey przekonał świat, że 
bez filozofii (logiki i teorii po­
znania) nie ma naukowej pe­
dagogiki i to pozostanie jego 
trwałą zasługą.

Dewey związał pedagogikę 
również z socjologią w sposób 
nierozerwalny. Wychowanie to 
jest przekazywane młodzieży 
doświadczeń innych pokoleń, 
ono jedynie daje możność nie­
przerwanego istnienia życia 
społecznego. Wychowanie jest 
podstawą i narzędziem przebu­
dowy społecznej i ta głęboka 
prawda nie tylko Owena i 
Fouriera ale i wielu później­
szych myślicieli socjalistycznych 
np. wiedeńskiego socjologa Mak- 
sa Adlera, w Polsce — Edwar­
da Abramowskiego jest nam, 
po doświadczeniach rewolu­
cyjnych ubiegłych dziesięcio­
leci, może bardziej zrozu­
miała niż ludziom w wieku 
dziewiętnastym. Głęboko prze­
jęty wiarą w zbawienną rolę 
nauki, dla której buduje świą­
tynię w szkole, Dewey nie 
ma jednak złudzeń, co do obec­
nego stanu nauki.

W książce pt.: „Filozofia a cy­
wilizacja" Dewey pisze:

„Powierzchnia życia została prze­
kształcona przez naukę, natomiast 
umysły, charaktery ludzkie kształ­
tujące rzeczywistość zostały zale­
dwie dotknięte. Ujawniliśmy dość 
rozumu na terenie nauk przyrodni­
czych celem stworzenia nowego po­
tężnego narzędzia nauki i techno­
logii. Nie mieliśmy jak dotychczas 
dość rozumu, aby rozważnie i sy­
stematycznie wykorzystać to na­
rzędzie do kontrolowania społecz­
nych poczynań i ich konsekwencji’'.

Aż do granic utopii wierzy 
Dewey w rewolucyjną rolę me­
tod naukowych w ukształtowa­
niu nowego porządku społeczne­
go; w dysproporcji pomiędzy

OGROMNY wpływ Deweya, 
którego ciągle jeszcze u- 

waża się za jednego z najwięk­
szych pedagogów XX wieku, 
tłumaczy się niewątpliwie tym, 
że w jego systemie wychowaw­
czy splotły się filozoficzne idee 
instrumentalizmu z socjologią 
doświadczalną budowaną w o- 
parciu o ewolucjonizm Darwi­
na, materializm historyczny 
Marksa i o wielkie zdobycze 
nowoczesnej psychologii. De­
wey jest spadkobiercą wielkiej 
tradycji europejskiego racjona­
lizmu naukowego Kartezjusza i 
Bacona, Condoseta i Maksa i 
współtwórcą pozytywnej nauki 
o społeczeństwie. Od czasów 
Herbarta nikt poza Daweyem 
nie umiał tak sprzęgnąć filo­
zofii z pedagogiką, ani nikt nie 
zdołał tak skrytykawać prze­
starzałej pedagogiki europej­
skiej i stworzyć podstawy pod 
gmach nowej szkoły mającej 
wychować nowych ludzi dla 
nowego społeczeństwa. Zna­
mienny jest internacjonalizm 
Deweya, który nowe prawdy 
pedagogiczne głosił na uniwer­
sytetach amerykańskich, japoń­
skich, chińskich, meksykań­
skich.

W r. 1916 Dewey wydaje 
swoją głośną książkę School of 
to morrow (Szkoła jutra), w 
r. 1919 zakłada Progressive E- 
ducation Associaton (Towarzy­
stwo Wychowania Postępowe­
go), w r. 1927 wyjeżdża na cze­
le wycieczki uczonych ame­
rykańskich do Związku Ra­
dzieckiego. Jego ostatnią, Sil- 

l była 
już

Ponieważ stan zdrowia ob. 
Rakszewicz budzi wątpliwości, 
czy może ona pracować na sta­
nowisku nauczycielki, Komisja 
badająca sprawę proponuje 
skierowanie jej z urzędu na 
komisję lekarską w celu usta­
lenia jej przydatności do pra- nie krytykowaną pracą 

| książka z 1946 r. pisana 
pod wpływem przeżyć drugiej 
wojny światowej, w 88 roku ży­
cia, pt. „Problemy człowieka"? 
Łącznie Dewey napisał ponad 
250 prac z dziedziny filozofii 
psychologii, logiki, etyki, este­
tyki, pedagogiki a wiele, z nich 
tłumaczono na różne języki 
świata. Jakkolwiek pedagogi­
ka Deweya jest w drugiej po­
łowie XX wieku już częściowo 
niewystarczającym drogowska­
zem przy organizowaniu proce­
su nauczania i wychowania, to 
jednak bez przyswojenia jej 
wielkich osiągnięć trudno wy­
obrazić sobie dalszy rozwój tej 
dziedziny wiedzy.

Jego głęboka niechęć do spe­
kulacji metafizycznych w nau­
ce wcześnie skierowała go na 
drogę eksperymentu pedago­
gicznego otwierając dzięki temu 
szeroko wrota szkoły, która 
do czasów Deweya trzymała 
się z dala od wielkiego nurtu 
przemian w otaczającym życiu 
dla najbardziej radykalnych i 
śmiałych poczynań. „Całe za­
gadnienie wychowania — pisze 
Dewey — sprowadza się do 
dziecka, jego siły powinny zo­
stać ujawnione, jego zaintere­
sowania powinny być urzeczy­
wistnione, jego zdolności po­
winny rozwijać się". Dewey 
dowodził, że dzieci posiadają 
cztery instynkty: twórczy, ba-

cy nauczycielskiej. Jeśli Komi­
sja orzeknie, że ob. Rakszewicz 
jest zdolna do pracy, należało­
by wdrożyć przeciwko niej do­
chodzenie dyseplinarne.

5. Na egzamin córki Walczuka w 
dn. 26.VI. br. udało się kilka osób 
nieuprawnionych do talciego udzia­
łu, jak ob. ob.: Jan Osajda — se­
kretarz Prez. PRN w Pyrzycach, 
Jan Truszkowski — kierownik Pow. 
Zarządu Poczt i Telegrafów w Py­
rzycach, Michał Jędrzejczak — se­
kretarz Zarządu Pow. ZSL i Mak­
symilian Szczęśniak — instruktor 
Komitetu Pow. PZPR w Pyrzy­
cach.

Wyżej wymienieni przekroczyli w 
sposób wyraźny swe kompetencje, 
uczestnicząc w charakterze przed­
stawicieli określonych instytucji w 
czynnościach, do udziału w których 
nie byli uprawnieni.

Jakkolwiek główną winę za 
utworzenie takiej „komisji e- 
gzaminacyjnej" ponosi kierow­
nik Wydziału Oświaty w Py­
rzycach ob. Baszuro i w sto­
sunku do niego zostaną wycią­
gnięte ostre konsekwencje, Ko­
misja uważa za słuszne, aby 
Ministerstwo Oświaty zwróciło 
się do władz nadrzędnych 
funkcjonariuszy biorących bez­
prawnie udział w komisji egza­
minacyjnej o pociągnięcie ich 
cło odpowiedzialności za próby 
wywierania presji na nauczy­
cieli i bezprawne ingerowanie 
w sprawy pedagogiczne szkoły.

6. Jednocześnie Komisja stwier­
dza, że działalność Kuratorium w 
Szczecinie w zakresie omawianej 
sprawy nacechowana była pewną 
powolnością w podejmowaniu de­
cyzji. Dowodem tego jest fakt, że 
Kuratorium dopiero po upływie 
prawie miesiąca od dnia morder­
stwa rozpoczęło dochodzenie w po­
wyższej sprawie.

Wyjaśnienie kuratora, ob. Sa- 
daja, podane w pierwszej części 
sprawozdania, Komisja uważa 
za nieprzckonywające i dlate­
go sądzi, że ob. Sadajowi po­
winna być zwrócona co naj­
mniej uwaga za opieszałe dzia­
łanie w tej sprawie.

Warszawa, dnia 28 sierpnia 
1958 roku.

Członkowie Komisji:
(—) Władysław Nowicki
(—) Andrzej Zmysłowski

(—) Czesław Tatarczuk

W
Woj:

Dewey jest wyrazicielem tej 
fali rosnącej wiary ludzi w 
zbawczą moc pozytywnej nauki 
o , społeczeństwie. Marksizm, 
który rozpalił entuzjazm dla idei 
naukowego światopoglądu — ja­
ko jedynej podstawy racjonali­
zacji stosunków społecznych a w 
szczególności nowego ustawie­
nia stosunków pracy — zapłod­
nił również myśl Deweya i umo­
żliwił przekroczenie granic za­
kreślonych amerykańską ide­
ologią pragmatyzmu i zbliżył 
go do rewolucyjnego odłamu 
inteligencji.

W międzynarodowym inte­
lektualnym ruchu nauczyciel­
skim Dewey przygotował grunt 
dla przyjęcia nowych idei, 
które nauczycielowi nadają 
rangę jednego z architektów 
nowego, lepszego świata. Za­
sługi Deweya dla postępu 
społecznego są tak duże, iż 
byłoby małostkowością, gdyby 
zaczęto wypominać Deweyowi 
jego nieraz niefortunne wypo­
wiedzi pochodzące z różnych o- 
kresów rozwoju duchowego te­
go tak długowiecznego myśli­
ciela (zmarł w 1952 w 93 roku 
życia). W okresie oszałamiają­
cych odkryć nauk przyrodni­
czych warto przypomnieć, że 
właśnie Dewey domagał się 
stworzenia obok inżynierii 
przyrodniczo-technicznej jako 
równorzędnej — inżynierii spo­
łecznej i moralnej a filozofię 
uważał po prostu, jak to u nas 
obecnie prof. dr Kotarbiński, za 
teorię wychowania w jej naj­
bardziej ogólnej postaci.

ARTUR BARDACH

DYREKCJA Państwowego 
Technikum Rolniczego w 
Przygodzicach posiada wol­
ny eta( nauczyciela histo- 
ryka-polonisty. Wymagane 
wyższe wykształcenie. Zgło­
szenia kierować! PSR Przy­
godzice, pow. Ostrów Wlkp., 

woj. poznańskie.

Kronika kulturalna

(Dokończenie ze str. 1)
nim i cały personel, zostaje zaabsorbowa­
ny dostarczaniem „góry papieru" na wizy- 
tatorski stół. Chociaż z kolei odbędą Się 
lekcje i one staną się przedmiotem zainte­
resowania wizytatora, dyrektor szkoły czu­
je, że jeśli udało mu się w komplecie doku­
mentację dostarczyć, może „spać" spokoj­
nie. Nie lekceważąc znaczenia samej po­
trzeby zajrzenia do materiałów pisanych, 
jakie w szkole się znajdują, pod wzglę­
dem psychologicznym zbytnie koncentro­
wanie uwagi na tzw. dokumentacji w toku 
wizytacji szkoły jest szkodliwe.

Czy nie słuszniej byłoby zaczynać wizy­
tacji w inny sposób, a raczej kontrolę 
dokumentacji potraktować inaczej, dając 
jej inne miejsce w planie wizytacji szkoły? 
Idźmy jednak dalej. O ile dyrektor 
się już „uspokoił", jeśli nie miał du­
żych trudności w skompletowaniu do­
kumentacji, to teraz „gorzej" z nau­
czycielami. Bardziej nerwowi starają się 
dopaść kierownika w chwilach 
od obecności przy nim wizytatora 
cZywymi pytaniami: „A teraz do 
Czy do mnie dziś?... Czy jutro...
rą lekcję?"... itd... Ci znów „rutynowani" 
ośmielają się nawet zapraszać wizytatora 
na swoją lekcję. Czasem nauczyciel, któ­
ry z takich czy innych względów został 
w planie wizytacyjnym pominięty, wpa­
da w stan niepokoju. „Dlaczego do mnie 
nie przyszedł?"... Wizytacja kończy się 
zazwyczaj znowu dyktandem szeregu — 
czasem wężowej długości — „zaleceń". 
Nie chodzi o to, by słuszność wydawania 
takich zaleceń kwestionować, ale jest rze­
czą do dyskusji, jaką drogą do treści i for­
my tych zaleceń powinno się dochodzić.

Oto ma się wrażenie, że centrum 
wszystkiego, co się dzieje podczas wizy­
tacji, stanowi osoba wizytatora, jego plan, 
jego zainteresowania, jego zamierzenia, 
jego czynności, jego poglądy, ba... jego 
tzw. „koniki". Zaspokoić jego wymagania, 
„dogodzić" mu. jak to się nieraz zwykło 
mówić, w niejednym wypadku i „schle-

wolnych 
z natar- 
kogo ?“... 
Na któ-

bić“ oto stanowisko narzucone całej 
szkole przez samą koncepcję takiego sche­
matu wizytacyjnego. Celem niniejszego 
artykułu jest zwrócenie uwagi na nie­
wielki pożytek, a często i szkodliwość tego 
najpowszechniej stosowanego systemu 
pracy nadzoru pedagogicznego. Należałoby 
uczynić wszystko, by cała uwaga, cała tro­
ska wszystkich, którzy w akcie wizyta­
cyjnym bierą udział, skoncentrowała się 
na właściwym, głównym przedmiocie wi­
zytacji, jakim jest proces nauczania i wy­
chowywania. Oby to naprawdę miało miej­
sce w czasie czynności w organizmie szko­
ły. Szczupłe ramy artykułu nie pozwalają 
mi szerzej upoglądowić sposobu przenik­
nięcia całej pracy szkoły, którą się wizy­
tuje, przy jednoczesnym usunięciu swej 
osoby i roli z pozycji centralnej i oficjal­
nej na pozycję badacza-współuczestnika 
procesu twórczego. Brak takiego podejścia 
w praktyce wizytatorskiej odczuwa za­
pewne większość szkół.

Decentralizacją więc w tym -wypadku 
byłoby odwrócenie porządku wizytacji 
i wysunięcie na pierwszy plan tego 
wszystkiego, czym żyła dana szkoła przed 
przybyciem wizytatora i czym żyć będzie 
po jego Odjeździe. Wizytacja zaczynałaby 
się wówczas od wysunięcia przez kierow­
nika zakładu (nie przez wizytatora) zagad­
nień najbardziej żywotnych w danej 
szkole. Niewątpliwe byłyby to w pierw­
szym rzędzie te zjawiska, które świadczy­
łyby o osiągnięciach szkoły i nauczycieli. 
Z kolei wypadałoby uwydatnić trudności 
i niepowodzenia w pracy szkolnej, które 
powinny się stać przedmiotem szerokiej 
i nieskrępowanej dyskusji całego zespołu 
pedagogicznego przy żywym udziale wi­
zytatora jako instruktora i arbitra. W ten 
sposób osoba wizytująca szkołę byłaby 
od pierwszej chwili 
danego środowiska 
dla tej konkretnej 
styczne i typowe.

Należałoby zatem
stosunek dwóch elementów aktu wizyta­
cyjnego: jednostkę wizytowaną i osobę

wciągnięta w sprawy 
szkolnego najbardziej 
placówki charaktery-

przestawić wzajemny

ROCZNICĘ Września i 15- 
lecie istnienia Ludowego 

iska Polskiego uczciło Mu­
zeum Wojskowe w Warszawie 
zorganizowaniem dwóch inte­
resujących wystaw. Jedna — to 
wystawa stalą „Tysiącletnie 
dzieje oręża polskiego", druga 
— „Sprzęt i uzbrojenie", trwać 
będzie tylko do 20 październi­
ka. Pierwsza złożona ze sta­
łych zbiorów Muzeum — gro­
madzi eksponaty historyczno, 
wojskowe z okresu dziesięciu 
wieków p-cząwszy od broni 
archeologiczne;. Najciekawsza

wizytującego- To szkoła raczej powinna 
przygotować wizytację i jej plan, nie zaś 
ten, kto na wizytację przyjeżdża. Nie 
obawiajmy się fałszowania sytuacji, jaka 
„na codzień" w szkole panuje przy tego 
rodzaju postawieniu sprawy. To raczej 
dotychczasowy system wizytacji sprzyja 
przesłanianiu istotnych braków, a także 
i prawdziwych osiągnięć szkół. Bądźmy 
przekonani że w toku takiej pracy, choć­
by w czasie owej dyskusji na temat tych 
spraw, które kierownik i nauczyciele, 
jeśli się tak można wyrazić — „sprowo­
kują" — niejednokrotnie zajdzie potrzeba 
wydobycia na stół tych czy inych doku­
mentów pisanych, ksiąg, teczek czy arku­
szy. Wtedy jednak nie będą one celem 
samym w sobie, będą tym, czym być po­
winny — środkiem pomocniczym w szu­
kaniu najlepszej drogi, jaką szkoła przed 
sobą stawia.

Uniknęłoby się w ten sposób powierz­
chownych sądów, jakimi zazwyczaj mu­
szą być wnioski wyciągane przez wizyta­
torów z szablonowego „przeglądania" 
szkoły i stereotypowego doszukiwania się 
odpowiedzi na przeróżne pytania. Nie­
wątpliwie z tych pytań i odpowiedzi sa­
mą szkoła i nauczyciele niewiele odnoszą 
pożytku. Osoba wizytującego szuka zwykle 
odbicia swych pojęć i wyobrażeń w życiu 
i pracy każdej wizytowanej placówki. 
O ileż łatwiejsze byłoby znalezienie 
„wspólnego języka" z pracownikami 
danej szkoły, gdyby w toku wizyta­
cji bardziej umożliwiono operowanie 
włąsnymi pojęciami i wyobrażeniami, 
ale to wymaga atmosfery prawdziwej 
szczerości, zaufania i wzajemnego sza­
cunku.

Troska o jak najlepszą pracę nauczy­
ciela i kierownika 
tać z dążeniem do 
wania w praktyce 
form wykonywania 
nego, które sprzyjałyby rozjaśnianiu ży­
cia ludzi oddających swe siły dzieciom.

ANATOL JAMINSKI
Szczecin

jednak jest część poświęcona 
ostatniej wcj.nie: sztandary, 
broń i zdjęcia z kampanii wrze­
śniowej, afisze i prasą pod­
ziemna z czasów okupacji. „le­
we" dowody osobiste, wyposa­
żenie partyzantów, mundury 
i broń powstańcza z 1944 r. itp.

Wystawę tę gorąco pilecam 
wszystkim wycieczkom szkol, 
nym. Młodzież powojenna na 
skutek jednostronnego w ubie­
głych latach nauczania historii 
II wojny światowej zbyt mato 
wie o bohaterstwie polskiegn 
ruchu oporu i tym sposobem 
mogłaby swoją wiedzę uzu­
pełnić.

Wystawa współczesna — 
„Sprzęt i uzbrojenie", zlokali­
zowana w podziemiach i na 
dziedzińcu Muzeum, 
sprzęt 
wojska: 
łączności, 
radarowe, 
piekarnie,

dorocznym 
festiwalu

szkoły musi się spla- 
znalezienia i zastoso- 
wizytatorskiej takich 
nadzoru pedagogicz-

wszystkich 
lotnictwa, 
saperów, i 

ptlówe 
łaźnie itp.

pokazuje 
rodzajów 
artylerii, 

urządzenia 
rentgeny,

Nowości filmu polskiego

wywołala 
Miasta", 
rocznicę 

września

Film Polski pracuje również 
pod znakiem ostatniej wojny. 
Z sześciu przygotowywanych 
filmów wojennych dwa są już 
na ekranie. Po nieudanej, n^e- 
stety, „Historii jednego myśliw­
ca" wielkie wrażenie 
premiera „Wolnego 
która Odbyła się w 
wybuchu wojny — 1
jednocześnie w Gdańsku i w 
Warszawie. Film reżyserii Sta­
nisława Różewicza wg scena­
riusza Jana Józefa Szczepań­
skiego mówi o tragicznych lo­
sach obrońców Poczty Gdań­
skiej. Ten niedostatecznie zna­
ny ogółowi fragment polskiego 
Września ukazany jest bez pa­
tosu, prosto i powściągliwie i 
tym bardziej jest wstrząsający.

Następne filmy wojenne, ja­
kie zobaczymy, to „Dezerter" — 
film o Ślązakach przymusowo 
wcielanych do Wehrmachtu, 
„ORP Orzeł" — o dziejach 
polskiej łodzi podwodnej. „Za­
mach" — o akcji akowców, w 
wyniku której zginął kat War­
szawy — Kutschera oraz 
..Krzyż Walecznych" złożony z 
czterech nowel o tematyce wo­
jennej.

Na rynku światowym pol­
skie filmy otrzymują coraz 
lepszą notę. Oczywiście przede 
wszystkim dotyczy to filmów 
średnio — i krótkometrażowych 
ciągle jeszcze słabo dostępnych 
polskiemu widzowi. Na Festi­
walu Filmów Dokumentalnych 
i Krótkometrażowych w We-

necjl polski film „Ostatni dzień 
lata" Konwickiego i Laskow­
skiego zdobył „Grand Prix“. W 
Edynburgu na 
międzynarodowym
sztuki wielkie uznanie i dobre 
recenzje uzyskały filmy „Życie 
jest piękne" — Makarczyńskie- 
go, „Dwaj ludzie z szafą" — 
Polańskiego, „Dom starych ko­
biet" — Łomnickiego i „Nagro. 
dzone uczucie" — Lenicy. 
Pierwszy z nich został zakupio­
ny przez telewizję brytyjską. 
Pockbala się również komedia 
„Ewa ćhce spać". W komenta­
rzach przychylnie podkreślano 
swobodę i ostrość satyry. Nie­
stety. napisy angielskie niedo­
statecznie wyjaśniały pointy 
niektórych dowcipów. Np. jas. 
ne dla nas chuligańskie powie­
dzenie „kup pan cegłę" Angli­
cy tłumaczyli sobie, jako wyraz, 
tak ostrego braku materiałów 
budowlanych, że opłaci się nie­
legalny handel pojedynczymi 
sztukami. ,

Tydzień archiwów
Dnia 4—14 września ogłoszo­

no jako „Tydzień archiwów *. 
W związku z tym pojawiły się 
publikacje w prasie, odbywają 
się wystawy, odczyty, wyciecz- • 
ki j pogadanki, które mają na 
celu zwrócenie uwagi społe­
czeństwa na wartość i wagę 
archiwistyki.

W Gdańsku otwarto w salach 
Dworu Artusa wystawę akt 
dawnych Gdańska i Pomorza. 
Zgromadzono tam bogaty zbiór 
starych dokumentów od czasów 
najdawniejszych do września 
1939 r. Znajdujemy tam wzmian­
ki źródłowe o misji św. Wojcie­
cha w 997 r„ dokumenty 
..Związku Jaszczurczego", który 
walcźyl o oderwanie Ziemi 
Chełmińskiej >-d Zakonu Krzy­
żackiego i oddania jej Polsce, 
dokumenty o przywilejach na­
dawanych Gdańskowi przez 
królów polskich, m. in. przez 
Kazimierza Jagiellończyka, Ba­
torego i Augwńa III.

Szeroką akcję propagandową 
organizuje Archiwum Poznań­
skie łącznie Z Kolegium Nau­
kowym Biblioteki Kórnickiej. 
Ostatnio miasto Poznań prze­
znaczyło specjalny budynek —• 
Pałac Działyńskich przy Starym 
Rynku na pomieszczenie dla 
placówek naukowych PAN, 
m.- in. dlą oddziału Biblioteki 
Kórnickiej. Kolegium przystą­
piło do zbierania wszelkicn

(Dokończenie na str. 6)
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Tu nauczyciele
de pstUegają korozji

'Prasa o szkole i nauczycielu Kronika kulturalna

Fot. CAF

UBIEGŁY tydzień, jako 
pierwszy w nowym roku 
szkolnym obfitował w in­

formacje i artykuły dotyczące 
szkoły, młodzieży i nauczyciela. 
Liczne spośród nich nawiązały 
do dorobku ubiegłego roku 
szkolnego i wskazywały na za­
dania i problemy roku nowego.

A oto, co na ten temat pi­
sze „Trybuna Ludu” z dnia 2 
września br., w 
cyjnym pt. 
dzwonkiem”:

artykule redak- 
„Z pierwszym

— z wrześniowej 
ku szkole, chcie-

Zaproszeni goście zwiedzają szkolne warsztaty

TT KOCZYSTOSC rozpoczęcia roku 
szkolnego w Zasadniczej Szkole 

^•telaiowej i Technikum Traktorów 
W Ursusie miała charakter szcze­
gólnie podniosły. Wzięli w niej bo­
wiem udział obok przedstawicieli 
Wojewódzkich władz oświatowych, 
partii, wojska oraz licznie zgroma­
dzonych rodziców — minister Oświa­
ty Bieńkowski, wiceminister God­
lewski i przedstawiciel ZNP kol. 
Kwiatkowski. P ękną oprawą aka­
demii były utwory muzyczne wy­
konywane w czasie między prze­
mówieniami przez szkolną ork e- 
strę dętą pod batutą kol. Daniłow­
skiego.’ Mile przyjmowani goście 
zos ali obdarowani wiązankami bia­
ło czerwonych róż.

Przemówienie wygłoszone przez 
kierownika Technikum kol. Prze- 
piórkowskiego zapoznało zebranych 
z ciekawymi metodami wychowaw­
czymi. Nauczyciele obu szkół wy­
myślili np. interesujący i godny na­
śladowania sposób wyrobienia w 
uczniach poszanowania mienia spo­
łecznego: każdy uczeń ma kupić i 
zasadzić na rozległym terenie przy­
szkolnym po jednym drzewku i pie­
lęgnować je przez cały okres nauki 
w szkole, uczestnicząc tym samym 
w tworzeniu społecznego dobra i o- 
plekowania się nim.

Przemówienie min. Bieńkowskiego 
było nacechowane głęboką troską o 
poziom naukowy i wychowanie mło­
dzieży. Mówca zakończył je nastę­
pującą myślą skierowaną do uczen­
nic i uczniów: „Często młodzież nie 
rozumie, co to jest Socjalizm: Socja­
lizm to jest to, co robią ludzie, to 
jest to, co robicie Wy. A dokonacie 
tego dzieła, jeżeli staniecie się tym 
narzędziem, jakie pragnie z Was 
uczynić szkcła”.

Następnie odbyło się zwiedzanie 
rczłigłych warsztatów mechanicz­
nych, pracowni z eksponatami, roz­
maitych typów ciągników i samo­
chodów, gabinetów chemicznych i 
fizycznych oraz bogato zaopatrzonej 
biblioteki technicznej i beletrystycz­
nej.

Na spotkaniu z nauczycielami mi­
nister Bieńkowski apelował, aby na­
uczyciele więcej w swym gronie mó­
wili o sobie podnosząc tym samym 
swoje kwalifikacje. „Nauczyciel mu­
si się rozwijać, nauczyciel nie może 
poaiegac korozji” — powiedział mi­
nister Bieńkowski. Specyficzne za-

danie kształtowania człowieka-fa- 
chowca mają przed sobą nauczycie­
le szkół zawodowych. Oto staje 
przed nimi kluczowy problem orga­
nizacji poziomu procesu wytwórcze­
go. Uczniowie poT/inni wyjść ze 
szkoły zawodowej z twardym nawy­
kiem dobrego organizowania pracy. 
Nasze szkoły zawodowe powinny 
nie tylko zwracać uwagę na rozwi­
nięcie umiejętności, ale i na wytwo­
rzenie zmysłu organizacyjnego.

Szkoły, o których mowa, są na 
dobrej drodze do realizacji myśli, 
które rzucił mówca. Istnieje ścisła 
łączność nauczycielstwa z fabryką 
„Ursus”, z której 11 inżynierów jest 
wykładowcami uczelni. Dowodem 
dobrego poziomu szkoły to 56 wy­
chowanków technikum uczących się 
na Politechnice Warszawskiej oraz 
3 absolwentów na wyższych uczel­
niach technicznych w Moskwie, to 
wreszcie — zgodna opinia fabryki 
traktorów „Ursus”, fterańskiej FSO, 
i warszawskiej WFM i Fabryki Sa­
mochodów w Lublinie, że uczniowie 
Technikum i Zasadniczej Szkoły Me­
talowej są dobrymi fachowcami i 
organizatorami pracy.

...„Kierując się 
okazji — myślą 
libyśmy, aby pouniósl się w niej 
znacznie poziom nauczania, aby 
wyższe było to minimum wykształ­
cenia, ktere wynosi ze szkoły każ­
dy uczeń. Niechaj nasze szkoły uczą 
młodzież samodzielnie myśleć i wy­
ciągać prawidłowe wnioski, opar­
te na rzetelnej wńedzy. Niechaj się 
to odbywa w atmosferze niezakłó­
conej żadnymi sporami 
grywkami wnoszonymi z zewnątrz. 
Niechaj ta szkoła daje młodzieży 
dużo więcej wiadomości z dziedzi­
ny nauk technicznych. Zyjemy w 
wieku atomu, wchodzimy w erę lo­
tów międzyplanetarnych — niechaj 
nasze dzieci dobrze będą do nowej 
epoki przygotowane.

Chciclibyśmy, aby miodzleź po­
przez udział w pracach ZMS i ZMW 
wchodziła powoli w problematykę 
dorosłego społeczeństwa i przyspo­
sabiała się do życia w tym społe­
czeństwie. Chcieiibyśmy, aby orga­
nizacje te wyrabiały w młodzieży 
społeczną postawę, uczyły gotowo­
ści przyjścia ludziom z pomocą. 
Wiele bardzo ma w tej dziedzinie 
do zdziałania ZHP. organizacja, pów. 
która wychowała tysiące of arnych 
i uczciwych ludzi. Dużo zależy tu 
oczywiście od poziomu pracy 
wszystkich tych organizacji, od u- 
miejętności przyciągania i zainte­
resowania młodzieży.

WSPOMNTJMY SERDECZNIE O 
NAUCZYCIELU GŁÓWNEJ

czy roz-

W. M

PRZECIEŻ W SZKOLE OSOBIE. 
W NASZYM WSPÓLNYM INTERE­
SIE LEŻY. ABY 
AUTORYTET I 
NAUCZYCIELE 
POWSZECHNYM _______
SPOŁECZEŃSTWA I MŁODZIEŻY, 
(podkr. moje — eg). Wiele zależy 
tu od samych nauczycieli, od ich 
wiedzy, walorów pedagogicznych, 
od umiejętności postępowania z 
młodzieżą. Ale przecież — nie u- 
krywajmy — zależy to w dużym 
stopniu od nas. od rodziców. Zależy 
od tego, jak dalece potrafimy wy­
robić w młodzieży szacunek do wy­
chowawców, otoczyć ich autoryte­
tem, w jakim stopniu my sami da­
rzyć ich będziemy zaufaniem. Pań­
stwo dokonało ostatnio dużego wy­
siłku podnosząc płace nauczycieli, 
przyjdźmy i my im z pomocą w 
ich trudnej i odpowiedzialnej pra­
cy...

W żadnym jednak wypadku ko­
mitety rodzicielskie nie mogą in­
gerować w pracę pedagogiczną nau­
czycieli. Za tę sprawę bierze odpo­
wiedzialność sam nauczyciel”.

W artykule zatytułowanym 
„Pomóżmy im w pracy", Dzien­
nik Ludowy" z 2 września po­
zytywnie oceniając ubiegłorocz­
ne zmiany w dziedzinie oświaty, 
zwraca jednak uwagę na duże 
trudności, jakie w dalszym cią­
gu napotyka szkoła i nauczyciel 
na wsi. Cytuję:

„Niedostateczna jest wciąż baza 
materialna instytucji oświatowo- 
kultura.nych. Budynków szkolnych 
mamy wciąż za niało, chociaż bu­
dujemy ich coraz więcej. Szkoły 
nie mogą pomieścić uczniów. W 
związku z ich wielkim przyrostem 
mu.imy na wsi chwytać się środ­
ków ostatecznych, mianowicie wy­
najmowania izb szkolnych od chio-

" Co gorsze, istniejące już budynki 
szkolne ulegają porvażnej dewasta­
cji, ponieważ niedostateczna jest 
troska o ich konserwację. Prawie 
40 proc, budynków szkolnych na 

iwsi należałoby natychmiast wymie­
nić. IVymagają tego względy higie­
ny i zasady racjonalnej pracy 
szkolnej.

Trudna jest wciąż sytuacja nau­
czyciel, co dotyczy nie tylko w 
dalszym ciągu niskiego ich uposa­
żenia. ale i wielu spraw bytowych. 
Roz.pisana nrzez ZNP ankieta w 
280 oddziałach powiatowych — obej­
mująca 70 proc, członków ZNP — 
wykazała, że 16 tys, nauczycieli 
mieszka w zdecydowanie złych wa­
runkach Na tym samym terenie 
buduje się dla nich tylko 3,5 tys. 
nowych mieszkań.

Czy tu nie znajdujemy uzasadnie­
nia dla wyników innej ankiety, 
przeprowadzonej wśród absolwen­
tów 23 zakładów kształcenia nair

Snośród uczestników tej 
proc, wyraziło

WZRÓSŁ JEGO
POZYCJA, ABY

OTOCZENI BYLI 
SZACUNKIEM

opieki 1 pomocy, stała troska o 
wzrost jego zawodowego 1 społecz­
nego auiorytetu.

Niemałe są w tym zakresie zada­
nia, jakie stoją przed opinią pu­
bliczną. W walce o świecki charak­
ter szkoły, w przeciwstawianiu się 
naciskowi woiującego klerykalizmu 
i wszelkim przejawom fanatyzmu 
religijnego i nietolerancji, nauczy­
ciel nie może czuć się osamotniony. 
Potrzebny :e«t klimat, w którym 
wszelkie te”© rodzaju ujemne zja­
wiska sno(Ka5a się ze zdecydowa­
nym, stanowczym odporem światłej 
części społeczeństwa.”

(Dokończenie ze str. 5)

materiałów źiódłowych. doty­
czących życia społeczeństwa 
wielkopolskiego w wieku XIX 
i w pierwszej połowie XX. Ma­
teriały te obrazują walkę Wiel­
kopolan z germanizacją.

W dalszym ciągu wiele miej­
sca w artykułach na tematy 
szkolne zajmuje sprawa świec- 
kości szkoły i właściwego cha­
rakteru lekcji religii.

W „Przeglądzie Kulturalnym." 
(Nr 36) W. Babinicz w artykule I 
pt. „Wakacyjne refleksje opty- I 
mistyczne", 
poważne 
siągnięcia i 
Polskiego, 1 
żania na 
d równych 
działalności nauczycieli w tej 
dziedzinie:

oceniając trafnie 
popaździernikowe o- 
Związku Harcerstwa 
kończy swoje rozwa- 
temat obozów wę- 
slowami uznania dla

Największe straty w czasie 
wojny poniosło Archiwum War­
szawskie, które ocaliło zaledwie 
3 proc, swoich zbiorów. Nie­
mniej ma ono i dziś ciekawe 
dokumenty, jak np. Metryka 
Warszawy z wieku XV. wysta­
wiona przez księcia Janusza 
Mazowieckiego, oryginał Kon­
stytucji 3 Maja, akta procesu 
Traugutta.

Wydawnictwa slawistyczne
W Moskwie odbywa się obec­

nie IV Międ wnarrdowy Kon-
I gres Slawistów, w którym bię- 
rze udział również grapa nau­
kowców polskich. Uczeni polscy 
przygotowali na kongres 35 re­
feratów, które opublikował Ko­
mitet Sł'.wianoznawstwa PAN 
w dwóch tomach wydanych 
przez PWN. Tom pierwszy obej- 

■ muje zagadnienia językoznaw- 
j cze. drugi — historyczno-lite­
rackie.

w przedmiwie do słownika 
stwierdza, że materiały te znaj­
dują się tam od r. 1942.

Pierwszy tom słownika ka­
szubskiego liczy 716 stron i 
zawiera materiały od litery A 
do P, opracowane przez samego 
Lorentza, ale uwzględnia rów­
nież materiały leksykalne za­
warte w pracach innych pol­
skich autorów. Drugi tom. do 
którego rękopisów L rentza już 
nie znaleziono. opracowują 
członkowie berlińskiego Insty­
tutu.

W Polsce prace nad słowni­
kiem współczesnej kaszubszczy- 
zny prowadzi ł-s. prof. dr 
nard Sychta w Pelplinie.

skich stanęło do konkursu: J 
skrzypków — E. Sieja i K. Bor- 
tel, pianiści — A. Jasiński 1 
J. Stompel oraz duet — H. Ja- 
rzyńskj i A. Dawidów (skrzypce 
i fortepian). W jury zasiadają 
Halina Czerny Stefańska i Eu­
genia Umińska.

Ber-

Obok orkiestry dętej również dużymi sukcesami może poszczy­
cić się chór i orkiestra rżnięta

Fot.: kol. Przepiórkowski

®tUłU&
PROF. KOTARBIŃSKI O RELIGIIŃa wniosek Zarządu Okręgu ZNP, Wojewódzka Ra­

da Narodowa w Rzeszowie przeznaczyła 300 tysięcy 
złotych na fundusz nagród dla najbardziej zasłużo­
nych nauczycieli.

Wojewódzka Rada Narodowa w Rzeszowie jest trze­
cią, po zielonogórsk ej i katowickiej, które z własnych 
rezerw budżetowych przeznaczają znaczne sumy dla 
nauczycielstwa.

NAUCZYCIELE SĄ ZMĘCZENI

Pod tym tytułem zamieścił „Tygodnik Zachodni” re- 
portaż-artykul H. Wandowskiego. Autor opisuje osa­
motnienie intelektualne i towarzyskie nauczycieli rzu­
conych do odległych miejscowości. Oto kilka fragmen­
tów z reportażu Wandowskiego:

„Kierowniczka wróciła dopiero co od świń. Są jesz­
cze kury, kaczki. Trzeba to nakarmić, napoić, uprząt­
nąć. Leniwie wstaje od stołu i przynosi popielniczkę. 
Spodziewa się dziecka. Mąż do niedawna był tu ko- . 
mendantem strażnicy. Przenieśli go gdzieś, ale nie. w.e 
dokąd, bo jeszcze n;e ma od niego żadnej wiadomości...

Szkoła, której jest kierowniczką, jest czteroklasowa, 
dzieci uczęszczających do szkoły — zapisanych 21... sa­
ma „jest sobie sterem, żeglarzem, okrętem”...

... A z tym GS-e.n to też siódmy krzyż. Kiedyś po­
trzebowała kilogram cukru. Czekała nań... sześć ty- 
godn . Nie było? Był. Tylko wagę zawieziono gdzieś 
do kontroli, jedyną wagę... Po miesiącu ją przywie­
ziono. ale ktoś zapomn-ał o odważnikach. Chleba czę­
sto nie ma w spółdzielni, z mlekiem są kłopoty...

Czy tak sobie wyobrażała swoją przyszłą pracę 
w siedleckiem liceum pedagogicznym? Nic, ale ktoś 
musi tę taczkę pchać...”

W innej nieco sytuacji jest kol. Izabela;
„21-letnia Izabela, wesoła, figlarna kobietka, chciala 

zostać w Słupsku, do którego skierowano ją uo liceum 
W Puławach. I byłaby została, ale w osta.niej chwili 
,,wyskoczyła", jako pretendentka wolnego etatu w 
Słupsku, żona pewnego majora. Major — wiadomo, 
nie przelewki w rezultacie Izabeli dostało się miejsce 
w szkOie wiejskiej w M.

Czyta bardzo dużo. Jest bibliotekarką szkolną, ma 
dostęp do wszystkich nowości. Z gazet tylko „Prze­
krój” i „Dziennik Bałtycki”. Ten ostatni ze względu 
na ogłoszenia matrymonialne”.

Prof. T. Kotarbiński snuje na lamach „Przeglądu 
Kulturalnego” rozważania na temat religii:

„Naukowo usprawiedliwiać religię? Co to znaczy: 
okazać racjonalność domniemań o stworzeniu życia 
przez istotę doskonałą i o tym, że rządzi ona świa­
tem i że zmartwychwstaniemy po śmierci itd. Okazać 
racjona.nosc domn eman irracjonalnych? To znaczy 
wytłumaczyć pojęcia i zasady religii przy pomocy 
nauki, w takim razie trudno o przedsięwzięcie bardziej 
beznadziejne. Przeciwnie, nauka jest powołana do 
uwolnienia umysłów od wszelkich urojeń, a więc i od 
urojeń religijnych. Co innego — wytłumaczenie re­
ligii jako zjawiska dziejowego, ukazania jej genezy, 
przyczyn i czynników jej kształtowania się, jej funkcji 
społecznej. I wielka szkoda, że w naszych szkołach 
naucza się religii, a nie uczy się religiologii...”

UBEZPIECZENIE MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

Państwowy Zakład Ubezpieczeń prowadzi od wielu 
lat ubezpieczenie od nieszczęśliwych wypadków mło­
dzieży szkolnej.

Sprawozdania PZU wykazują, że liczba wypadków 
wśród młodzieży szkolnej stale wzrasta. W ciągu ca­
łego ubiegłego roku było ich 9 183, a do końca lipca 
bież, roku ponad 6,5 tysiąca.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń wypłacił w ubiegłym 
roku ponad 4 miliony zł więcej odszkodowań niż uzy­
skał wpływów ze składek za to ubezpieczenie.

„ŚMIERĆ ALBO ŻYCIE’

NIEPOKOJĄCE ZJAWISKO

Ten sam artykuł porusza sprawę trudności pedago­
gicznych związanych z niedorozwojem umysłowym 
dziecka. Autor pisze:

„Nie spotkałem nauczyciela, który 
zjawiska nie sygnalizował. Rośnie 
szkolnej niedorozwiniętej. Przyczyna 
holizm. Piją już nie tylko ojcowie, 
a nawet dzieci. Wódka — jedyny 
w GS jakoś nie zabraknie. Dodajmy

by tego groźnego 
ilość młodzieży 

wiadoma — alko- 
ale także matki, 
artykuł, którego 

______ ____ K___ , , do tego następu­
jące twierdzenie — z kulturą życia codziennego, z hi- 
gienią na wsi jest gorzej niż źle. Są wsie, do których 
już nie lekarz, ale nawet zwykły felczer latami nie 
dociera”.

czy cieli?
ankiety tylko 30 proc, wyraziło 
chęć do pracy na wsi. oczywiście, 
by’oby uproszczeniem t'.^9 rdzic. ze 
tylko te względy wpłjrwa.ią na nie­
chęć do pracy na wsi. Przyczyny 
sa na newno bard-iej złożone, jak 
oddalenie od ośrodków kultural­
nych. a także pozbawienie opieki 
ze strony niektórych rad narodo-

Jesteśmy jednak w stanie doko­
nać wielu korzystnych zmian, k.o- 
re zachęca nauczycielstwo do pra­
cy na wsi.”

„Życie Warszawy" z 2 wrześ­
nia zamieszcza artykuł M. Ko­
zakiewicza pt. ..Pod dobrymi 
auspicjami". Autor analizuje 
osiągnięcia ub. roku szkolnego, 
nazywając ów rok „rokiem 
kontrastów" —pisze on: „chyba 
od wielu lat był to pierwszy 
rok, w którym tak wiele zrobio­
no w kierunku pożądanym 
przez ogól nauczycieli, postulo­
wanym przez Zjazd Ośw.aty 
ZNP". M.in. jako osiągnięcia 
autor wymienia: przedłużenie 
okresu nauki w szkołach zawo­
dowych i liceach 
nych, ulepszenie

„Gdy mowa o obozach wędrow­
nych, niesposób pominąć udziału w 
nich dorastającej i dorosłej mło­
dzieży wędrującej po kraju w przy­
jaznej komitywie z nauczycielami 
szkół średnich. Nie słyszeliśmy 
nigdy i nigdzie, aby ktoś autoryta­
tywny skwitował publicznie nie­
zwykłe wartościową pracę tych 
ofiarnych, wysoce ideowych peda­
gogów. którzy rezygnując z wypo­
czynku wakacyjnego. odbywają 
dłubie, nużące wędrówki ze swvm: 
wychowankami po najciekawszych 
i najpiękniejszych zakątkach kraju. 
Trzeba bardzo kochać młodzież, do­
ceniać wartości wychowawcze tu­
rystyki, aby w czterdziestym czy 
pięćdziesiątym roku życia spędzać 
noce w szałasach lub namiotach, 
rezygnować z minima’nych wygód 
i wypoczynku w otoczeniu rodziny.

Ci, wybitni, skromni, unikający 
rozgłosu pedagodzy zdobywają 
wraz ze swymi pupilami szczyty 
górskie, każą podziwiać wschód 
słońca na Turbaczu i porównywać 
wrażenia z przeżyciami na pełnym 
morzu; pokonują tysiące biurokra­
tycznych przeszkód, aby wycho­
wankom swoim pokazać bogactwo 
naszego kraju i ludzi, którzy bo­
gactwa te przysparzają narodowi 
w kopalniach, hutach, fabrykach, 
na roli, w lasach, na morzu i w 
powietrzu (dosłownie.’).

Jeśli władze tej arcyważnej dzia- 
łaności naszyci pedagogów nie do­
strzegają, to może prasa, czasopis­
ma stołeczne i prowincjonalne 
stwierdzą, opiszą i publicznie po­
kwitują. Szkoda, że ciągle jeszcze 
ilość młodych pedagogów, naśladu­
jących swoich starszych kolegów, 
jest stosunkowo bardzo, bardzo 
nikła. Oczywiście ani apel, ani tym 
bardziej przymus nic nie pomogą, 
jeśli emocjonalny stosunek do za­
wodu zastępują mapy i podręczniki 
w ciasnej izbie szkolnej.”

(Gdyby mnie zapytano, co uwa­
żam za 
styczne 
kułów, 
to fakt, 
widzieć
plan osobę nauczyciela. Wydaje 
się, że także i w tym względzie 
zaczynamy nowy rek szkolny 
.,pod dobrymi auspicjami*'.

(eg)

najbardziej charaktery- 
dla omawianych arty- 

powiedzialbym, że jest 
iż wreszcie zaczyna się 
i wysuwać na pierwszy

W związku z kongresem uka­
zał się również Zeszyt Dysku­
syjny „Słownika starożytn-ści 
słowiańskich", nad którym pra­
cują uczeni polscy już od 8 lat. 
Słownik ten miał być encyklo­
pedią podręczną, która zgroma­
dziłaby w skondensowanej for­
mie wyniki badań slawistycz­
nych we wszystkich dziedzi­
nach. W toku pracy jedna!; 
słownik począł się zmieniać w 
dzieło obszerniejsze. Wiadomoś­
ci w nim zawarte obejmują 
obszary od Bałtyku po Adria­
tyk i od leweg > pobrzeża Laby 
aż po Dniepr i Wołgę, a chro­
nologicznie sięgają do 1200 r. 
po n. e. „Zeszyt Dyskusyjny" 
będzie przedmiotem obrad na 
kongresie, który zatwierdzi lub 
zmodyfikuje ostateczną redakcję 
słownika.

Z dziedziny slawistyki ukaza­
ło się ostatnio inne cenne wy­
dawnictwo. ale... w języku nie­
mieckim. Jest to wielki słownik 
kaszubski Fryderyka Lorentza, 
polskiego naukowca, wydany 
pod tytułem 
Worterbuch" 
demie-Verlag 
Berlinie. Fr. 
najlepszych znawców dialektów 
kaszubskich, umarł w r. 1947. 
Wówczas polscy naukowcy po­
stanowili zbadać jego bibliote­
kę i spuściznę rękopiśmienną w 
celu jej wydania, zanim jednak 
przystąpili do rzeczy, wspaniały 
księgozbiór i rękopisy Lorentza 
zniknęły bez śladu. Obecnie do 
wiadujemy się. że wszystko to 
jest w posiadaniu Pruskiej 
Akademii Nauk, a dyrektor 
Instytutu Slawistyki w Berlinie

Wizyta i goście
Ponad miesiąc trwało trium­

falne t urnee „Mazowsza" po 
Związku Radzieckim. Moskwa, 
Leningrad. Jałta.. Odessa, Mińsk 
i wiele innych miast radziec­
kich oklaskiwało nasz zespól. 
Na wszystkich koncertach 
komplet widzów, bisy, owacje, 
wywiady, nawet transmisje te­
lewizyjne — jednym słowem 
sukces, jakiego dotąd nie byl).

W Bukareszcie w dn. 5—15 
września odbywa się I Między­
narodowy Konifurs 
Enescu. Konkurs 
imieniem wielkiego 
g-> kompozytora, 
skrzypka i pianisty, obejmuje 3 
konkurencje: skrzypce, forte­
pian i wykonawstwo Sonaty 
Enescu na skrzypce i fortepian. 
Sześciu młodycn muzyków pal-

W Polsce gościł w sierpniu 
Reprezentacyjny Zespól Tea- 
tralno-Taneczny Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Przez 2-ty- 
godnie zespól ten występował 
w Warszawie, Lodzi. Krakowie 
i Wrocławiu,. po czym udał się 
do Czechosłowacji. Egzotyzm, 
sztuki chińskiej, taniec grani­
czący z akrobacją, wspaniale 
kostiumy artystów — wzbudzi­
ły zachwyt 
skiej i stały 
wydarzenięm 
zonu.

publiczności pol- 
sie największym 
artystycznym se-

Kiepura, Dawnym zwy- 
który zyskał mu w 

czasie ogromną popu- 
zaśp.ewał już na 

samolotu. a rozen-

„Pomeranisches 
nakładem Aka- 
we wschodnim 

Lorentz, jeden z

im. George 
nazwany 

rumuńskie- 
dyrygenta.

7 września przyjechały do Pol. 
ski Jan 
czajem, 
swoim 
larncść,
stopniach 
tuzjazmowany tłum na ramio­
nach przeniósł go na dworzec 
lotniczy. Drugi zaimprowizowa­
ny koncert dał z balkonu hotelu 
Bristol. Kiepura ma pozostać w 
Polsce 3 miesiące i da szereg 
koncertów, wyraził także chęć 
zagrania 
Praktyka 
20 latach 
jednego z 
świata.

w polskim filrrfe. 
okaże, jak brzmi po 
głos tego niegdyś 
najlepszych tenorów

ANTONINA SPANDOWSKA
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MYŚLI ZŁOTE, SREBRNE I BRĄZOWE

„Szkoła powim.; być najpiękniejszym miejscem 
w każdym mieście i wsi, tak pięknym, że karą dla 
zaniedbujących się uczniów powinno być to, że się 
im zakażę pójścia do szkoły następnego dnia”. .

Oscar Wilde
„Rzeczy, o których ludzie pragną wiedzieć jak naj­

więcej, najczęściej nie dotyczą ich pracy zawodo­
wej”.

o G. B. Shaw
0 „Nie wiem, kim był mój pradziadek; o wiele wię- 
g cej starania i uwagi poświęcałem zawsze temu, kim 

bedzie jego prawnuk”
O Abraham Lincoln
ę, „Jedyny przypadek, kiedy chłopiec pędzi galopem 
$ do szkoły, jest wtedy, kiedy stoi ona w płomieniach
V „„4.. ..”

O
pozaiu

przysłowie australijskie
George Bernard Shaw — (wymawiaj: Szo 1856—1350) wielki angiel- 
r.ki dramaturg irlandzkiego pochodzenia A. Lincoln (1809—1866) 
bojownik o zniesienie niewolnictwa w USA, Prezydent Stanów 
Zied-noezonycb.

$- O. Wilde (1858—1900) — poeta angielski, mistrz kalamburu, przed­
stawiciel dekadenckiego kierunku w estetyce i poezji.

O wybrał EMKOZ
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„Sztandar Młodych” wydrukował reportaż z Piły, 
gdzie wskutek wybuchu miny zginęło jedenaścioro 
dzieci. Oto relacja 10-letniego Jurka Kożucha: 
..... w czasie zabawy nad rzeką znaleźliśmy w wodzie 
dwa płaskie podłużne przedmioty (dziś już wiadomo, 
że były to niemieck-e miny przeciwtransportowe o za­
wartości 7,5 kg materia ów wybuchowych każda). 
Otworzyliśmy jedną z owych puszek i wysypaliśmy 
z niej żółtawy proszek (trotyl i fosfor). Drugiej nie 
udało się otworzyć. Któryś z chłopców zaczął w nią 
uderzać pierwszą Już opróżnioną puszką, wołając ze 
śmiechem: „Śmierć, albo życie’*!...

Dwaj inni chłopcy stwierdzają: „Chodziliśmy jeszcze 
przed wakacjami chyba ze trzy razy do milicji i mó­
wiliśmy o tych minach w rzece. Prosiliśmy, żeby je 
zabrali, bo chcemy się kąpać. Za pierwszym razem ten 
milicjant coś zapisał, a potem to już tylko mówili, że 
dobrze, że wezmą i nie wzięli. A tam dalej to jeszcze 
jest w rzece zatopiony samochód z amunicją, motor 
i pepesza... chłopcy nurkowali, to widzieli...”

Konkluzja autora reportażu jest następująca:
„Dość! To już nie jest tylko sprawa Piły. Dzieci 

giną od niewypałów w całej Polsce, nie pora na wy­
tykanie winnych. Trzeba działać szybko, skutecznie 
i w sposób zorganizowany.

Proponuję zorganizowanie sprężystej, szerokiej woj­
skowej akcji, która zajmie się generalnym rozmino­
waniem kraju”.

(icz)

pedagogicz- 
programów 

nauczania i podręczników, zrea­
lizowanie obniżki czasu pracy 
nauczyciela i podwyżki uposa­
żeń, stworzenie warunków dla 
szerokiego rozwinięcia w przy­
szłych latach akcji budowy 
szkół, pewne symptomy i per­
spektywy poprawy sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli, re­
forma administracji szkolnej, 
przejęcie przez ZNP działalnoś­
ci w zakresie doskonalenia nau­
czycieli; rozwój wydawnictw 
pedagogicznych etc.

Jednakże powiada autor — „Nip 
ma też żadnego powodu, aby cie­
sząc się z dokonań i urzeczywist­
nionych postulatów nie dostrzegać 
tego, co jeszcze z miejsca nie ruszy­
ło i wciąż czekać decyzji i wyraź­
nych posunięć.

Tak więc wciąż jeszcze nie mamy 
jasnego obrazu, w jakim kierunku 
pójdzie reforma systemu szkol­
nego, jaki będzie przyszły mo­
del całej oświaty w Polsce. Namięt­
ne spory i dyskusje chwilowo za­
milkły, może w nawale pracy przy 
porządkowaniu tych spraw, które 
wyżej wymieniłem, ale sam pro­
blem istnieje i czeka wciąż na roz­
strzygnięcie. Wciąż jeszcze i to 
przez dłucie lata będzie przedmio­
tem troski jakość naszych progra­
mów nauczania i podręczników, jak 
też wyposażenie szkół w material­
ne środki do rea izacji zadań wy­
chowawczych. Różnie też wygląda 
nadal sprawa „nietykalności” nau­
czyciela, jego prawa do postępowa­
nia zgodnie ze swymi przekonania­
mi. Choć uo miąimum zmalały szy­
kany ze strony władz i czynników 
społecznych, jednak nie brak wy­
bryków ze strony jednostek świec­
kich i duchownych, które zatruwa­
ją życie nauczycielom im niewygod­
nym i co gorsze czynią to bardzo 
często przy zupełnej bierności pro­
kuratury. władz szkolnych i orga­
nów milicji obywatelskiej...

Tak więc — konkluduje M Ko­
zakiewicz — jednym z najważniej­
szych zadań, jakie trzeba podjąć 
dla nauczyciela, to zapewnienie mu

Ogólnokrajowa Nauczycielska Spółdzielnia Pracy 
Pcfflocy Szkolnych i Naukowych „URANIA” 
w WARSZAWIE, ul. Spasowskiego 6/8

Uwaga Kierownicy Szkól i Komitety Rodzicielskie!
TARCZE SZKOLNE DO MUNDURKÓW Z PLASTIKU 
i innych materiałów 

od zl
estetycznie wykonane w cenie 
2.15 za sztukę 
edukuje
„I N T R O G R A F I A"

oferuje dostawę zatwierdzonych 
niżej wyszczególnianych pomocy 

w kompletach od 50 wzwyż

przez Ministerstwo Oświaty 
naukowych, produkcji własnej, 
— dla szkół

1. Alfabet ruchomy dla ucznia
2. Alfabet ruchomy dla ucznia
3. Liczmany-patyczkl dla ucznia 

nauki rachunków
nauki rachunków 
nauki rachunków 
oraz w ilościach

4. Wyprawka
5. Wyprawka
6. Wyprawka

do 
do 
do

podstawowych:

klasy I w 
klasy I z 
klasy I w pudełku

klasy I w kopercie
klasy I w pudełku
klasy II w pudełku po zł 
dowolnych:

kopercie 
oprawką

po 
po 
po
po
po zł

zł 
zł 
zł 
zł

5 
fi
5
5

10

tarcze szkolne na rękawy z filcu lub tworzyw sztucznych, 
dzienniczki ucznia klasy I—IV, preparty mikroskopowe z biologii 
1 zoologii, szkielety gołębia, żaby itp. zestawy tablic fmakiet 
czynnych) do radiotechniki oraz wiele Innych tak z produkcji 
własnej, jak i obcej związanej ze szkołą i nauczaniem.

Wysyłka za zaliczeniem pocztowym lub po otrzymaniu do­
wodu przelewu na nasze konto w NBP III/O Miejski w Warsza­

wie 1527-6-409

Koszty przesyłek do wartości 500 zł pokrywa zamawiający.
Ponadto Spółdzielnia awizuje, że w b. roku szkolnym po za­

twierdzeniu przez Ministerstwo Oświaty ukażą się: 
dla przedszkoli: zestaw 18 zwierząt malowanych artystycznie 

(z mas plastycznych — polistyren).
dla szkół podstawowych: nowe opracowania przezroczy czarno­

białych i 
gramowe)

zestaw 
zestaw

kolorowych (bajki i Jako pomoce naukowe, pro-

gramatyki, 
ortografii, 
„Tysiącleciem Państwa

tablic ściennych do nauki 
tablic ściennych do nauki

teka tablic historycznych w związku z
Polskiego”, wznowienie „ILUSTRACJI SZKOLNEJ".

lllllllllillllllllllllll

w szkole

9,—
M. Czekańska

sztuczny cn

UCZELNIE TECHNICZNE
zaopatrujemy

Lampy kreślarskie
Lampy techniczne do obrabiarek
Cyrkle precyzyjne i specjalne, jak: propor- 

do dużych kół

metali
fcraywomierze, linie itp).

Omm. ul. Wilcza 32 tel. 8-35-43
JKala

w stoły kreślarskie i taborety dla kreslarń
Prostowody dla studentów

(do nauki wstępnej kreślenia
prostowódami dużymi)

cjonalne drążkowe
(ćto 1050 mm promień)

Urządzenia do reprodukcji technicznej od 
ramy kopiowej z lampą ' ’
maszyny, do wyświetlania.

Pomiarowe przybory z tworzyw
(kątomierze,

lukową do

trójkąty,

SPÓŁDZIELNIA 
wykonujemy również: 

sztandary, proporce, . , _______ ___ m
kowe itp. arho”»y dla drużyn harcerskich klubów spor­
towych i zrzeszeń.

Zamówienia należy kierować pod adresem: ,INTROGRAVIA‘4 _
Warszawa ul. Rakowiecka 17, tel. 4-03-74. K-4061

emblematy, odznaki, księgi pamiąt-

pjhytyfajcU 6eA.jwóMtuo

su Nauczuciekldegó
OGŁOSZENIA DROBNE — po 2 zł za 1 wyraz
OGŁOSZENIA RAMKOWE — po 12 zł za 1 cmł

Komunikat
Zarząd Centralnego Kola Absol­

wentów Instytutów Pedagogicznych 
ZNP zwraca się do wszystkich absol­
wentów Instytutów Pedagogicznych 
w Warszawie, Katowicacn, Wroc.a- 
wiu, którzy studiowali w latach 
193*—1951, a pragną uzyskać pełne 
kwalifikacje (stopień magistra), by 
nadesłali do dnia 30 września br. 
swoje adresy oraz podali kierunek 
specjalizacji.

Adres: Władysława Gańko, Sule­
jówek k.Warszawy, ul. 1.3 Grud- 
nia 14.

Ogłoszenia drobne
POSZUKUJĘ BRONISŁAWA WĘ­
GRZYNA, nauczyciela do 1.939 r. w 
Stronibabaeh, pow. Złoczów. Józef 
Szot, Przemyśl, poczta,

STUDIA EKSTERNISTYCZNE II STOPNIA 
W ZAKRESIE PEDAGOGIKI

NATYCHMIAST obejmę pracę w 
szkolnictwie zawodowym lub ogól­
nokształcącym, wykładam: rysunek 
techniczny, technologię, budowę sil­
ników 1 podwozi, metaloznawstwo, 
matematykę, fizykę, chemię, Jęz. 
rosyjski i niemiecki. Inżynler-rolnik 
- MICHAŁ ŁYSYK, Legnica, Choj­
nowska 34.

Każda księgarnia „DOMU KSIĄŻKI" zobowiązana jest 
dostarczyć 
wydane 
Sprawa: 
H. Kien 
Praca zbiorowa 
St, Nowaczyk 
Praca zbiorowa 
Praca zbiorowa 
St. Nowaczyk

na 
przez

żądanie kolegów 
Wydawnictwa

nauczycieli książki 
Oświatowe „Wspólna

•— Ciche czytanie
— Omawianie czytanek i wierszy
— Jak uczS? historii w szk. podst.
— Praca w klasach łączonych
— Praca w klasie I
— Materiały dydaktyczne i pomo­

ce naukowe dla klas I—IV
•— Ilustracje graficzne w naucza 

niu geografii
— Przyroda w klasach I—IV
— Nauczanie rysunku w ki. I—IV
— Wskazówki metodyczne do na­

uczania pracy ręcznej w kl. 
I—IV szkoły podstawowej

Każda z książeczek Biblioteczki Metodycznej jest 
wodnikiem i doradcą nauczyciela. W wypadku trudności 
przy zakupie prosimy zwrócić się bezpośrednio do Wy- 
dawictw Oświatowych „Wspólna Sprawa", Warszawa, ul. 
Spasowskiego 4.

H. Obiezierska 
J. Mroźkiewicz 
J, Mroźkiewicz

2,— 
10.-- 
14.--
7.50 

10,—

11,—
10.—

9,—

6,— 
prze-

Na podstawie zarządzenia Ministra Szkolnictwa Wyż­
szego (Monitor Polski nr 17 z dn. 28.IJ.1955 r., poz. 177) 
Dziekanat Wydziału Pedagogicznego Uniwersytetu War­
szawskiego przyjmuje zgłoszenia kandydatów — czjnnych 
nauczycieli i pracowników kulturalno-oświatowych — na 
studia eksternistyczne II stopnia w zakresie pedagogiki.

Studia eksternistyczne trwają 3 lata, po złożeniu egza­
minów studenci otrzymują dyplom magistra pedagogiki.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć: dyplom ukoń­
czenia studiów wyższych I stopnia lub Instytutu Peda­
gogicznego ZNP, ankietę personalną, życiorys, opinię 
zakładu pracy oraz zaświadczenie, stwierdzające co naj­
mniej dwa lata pracy pedagogicznej lub kulturalno- 
oświatowej w okresie po uzyskaniu dyplomu.

O przyjęciu na studia decyduje konkursowy, ustny 
egzamin z ogólnej znajomości pedagogiki.

Termin składania podań w Dziekanacie Wydziału 
Pedagogicznego UW, Krakowskie Przedmieście 26/28, 
mija 30.IX.1958 r. O dokładnym terminie i miejscu 
egzaminu, który odbędzie się w drugiej połowie paź­
dziernika br., kandydaci zostaną zawiadomieni listownie.

NAUCZYCIELKA szkoły podstawo­
wej zamieni etat w Gdańsku na ja­
kiekolwiek miasto wojewódzkie, 
najchętniej Kraków, Katowice. Ofer­
ty: Gdańsk, ul. Skotnictwa 7 m. 7j 
Wanda Kajda.

TECHNIKUM Handlowe CRS w Zlo- 
cieńcu woj. Koszalin poszukuje od 
l października 1958 r. wychowaw­
czyni Internatu. Pożądana osoba sa­
motna o pełnych kwalifikacjach za- 
wodowych. dla której mieszkanie 
zapewniamy. Podanie wraz z życio­
rysem należy składać na adres szko-* 
ły.

KOMITET BUDOWY SZKÓŁ. Do­
kumentację techniczną (plany) na 
budowę szkól różnych typów z 
miejscowych i posiadanych materia­
łów budowlanych wykonujemy w 
żądanym terminie. Bezpłatnie doda- 
jemy projekt budowy nowoczesnego 
pieca polowego do wypału cegły 
miałem węglowym. Szczegółowych 
informacji udzielamy listownie. 
ZESPÓŁ INŻYNIERÓW, ŁÓDŹ Ij ’ 
skrytka pocztowa 426.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę .Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe I listonosze. Instytucje | zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach w których znajdują etę oddziały względnie delegatury „Ruchu" — zamawiają prenumeratę w tychże Jednostkach 
Ruchu” Instytucje centralne zamawiające prenumeratę dla podległych Im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch". Warszawa, ul. Srebrna U, konto PKO te-109659. Cena „Głosu Nauczycielskiego" w prenumeracie 

kwartalnej zl 8 półrocznej zł 16 tocznej zł 32. Termin zgłaszania przed piat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granice przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Kuch". Warszawa ul. Wil­
cza 48 Nr konta PKO 1-6-100024 Prenumerata za granicę wynosi kwartalnie zl 11,20. półrocznie zł 22,40, rocznie zł 44,80. Egzemplarze z łat ubiegłych można nabywać w sklepach s prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska ll łub Puławska 108, Zamówienia spoza Warszawy należy 
kierować do Centrali Kolportażu Prasy l Wydawnictw „Ruch". Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ni. Srebrna 12. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczycielskiego" Warszawa.: ul. Spasowskiego 6/8. Wydaje l administruje „Prasa Krajowa" BSW

„Prasa", Warszawa uL Wiejska 12, tel. 8-24-U". Rcdakcjat Warszawa, ul. Spasowskiego 0/8. lei. 0-10-11. wewnętrzny red, 2(1, 2(2, 203, 2(4. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polaklego". Gat, pap. ki. VII, foim, 1(0—120 Lama. 5484-Q , ,i A-lf


